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HISTORYA NATURALNA: 
O CZERWCU: 
; RoztrawA KARoLA KoRtbxA. (a) 
$- i. 


Hirtorga Naturalna Czerwca , , Ż wyłożenitńb 
Jag iest rzeczywiście. 


RE EN o aae 
W okolicy Warszawy na piaszczystych i 
suchych gruntach, rośnie mieyscami Sgós 


SE ząckciesi 
(a) Rozprawa ta wyięta iest xpośmiertnych 
pm tego uczonego męża. b 


ż * 
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rysz (1). Do nitkowatego korzenia téy ro- 
śliny znaydują się w Czerwcu przyczepio- 
ne okrągłe ziarnka , koloru śliw kowego , 
wielkości rozmaitey , znane pod imieniem 
Czerwca (2). Ziarna te Czerwcowe są po- 


'czwarki ( Chrysalidae ) robaczka, którego 


(1) a) Sclerantus perennis Linnaei. 

b) Polygonum minus Baukini, 

c) Polygonum coćciferum Krnatelii in 
Viridario Karsaviensi pag. 94. 

d) Sporysz w Krakowskićm. 

e) Smielka na Woółyniu. 

f£) Czerwiec trwały w ćptekach War- 
szawskich. s 

g) W'herbarzu Polskim Marcina z U- 
rzędowa w Krakowie 1595. in folio 
pag. 290. Sporysz Połygonum arrhe- 
na. Sanguinalis mascula. Coriotla. 
Lingua passerina. i Centumnoðia. 


(a) a) Coccus: Polonicus. 
b) Coccus tinctorius. 
c) Coccus radicum. k 
d) Kermes Polonicus. 
e) W Zielniku Szymona Syreniusza w 
Krakowie 1613. in folio pag 1343. 
Czerwiec , Chermes, Kramesinum, 


` 
san 
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w klassyfikacyi umieścić wypada miedzy 
Kermesem Prowancyi (3) i Kokcynellą A- 
merykańską (4). Co wszystko należy do 
rzędu owadu, Hemiptera. 


Pomiędzy ziarnami Czerwca wielkości 


zwyczaynćy, znayduią się także, lecz w 
matey liczbie , ziarna nadzwyczaynćy dro- 
bności, prawie. do makń podobne ; są to 
Chry zalidy samców , tak iak ziarna więk- 
sze są Chryzalidami samiczek Czerwco- 


wych. 

Dopóki ziarną zostaią przylepione do 
korzenia , rosną czyli pęcznieią; lecz za po- 
mocą nawet drobnowidza, nic więcóy ną 
nich spostrzedz nie można y tylko to, że 
spodnia połowa ziarna, którą się korzenią 
czepia, drugą mnićy gładką powłoką iest 


(3) a) Coccus ilicis. 
b) Coccus baphica. 
c) O Kermesie Prowanckim, opisy WA 
gury znayduią się: w Garridelli : hi- 
śłoire des plantes qui naissent en 


Provence pag, 246. Histoire Ge A- 


caJemie des sciences de Paris de 
Pannće 1714. Przył: Bo Buffona , His 
śtoire Naturelle es Insectes Tom IV. 
pag. Ipi 

(4) Coccus cacti. 
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pokryta. W stopniu doyrzałości te ziarną 
_.miękczeiją i są w tenczas napełnione so- 
kiem farby wiśniowey , który stanowi ma- 
teryą do farbięrni nżyteczną. Na powie- 
trzu nabywa ten sok w krótkim czasie far- 
by brudno fioletowćy. 

` Stan powietrzokręgu znaczny ma wpływ 
do rozwinięcia się robaczków czerwcowych 
'z ziarn. W ciepłych i suchych latach prę- -' 
dzéy to następnie, w chłodnych późniey, a 
w wilgotnych i rażźem chłodnych prawie 
wcale nie ma mieysca. Naymnieyszy sto- 
pięń ciepła potrzebnego do ich wylężenia 
się iest 18%. ciepłomierza Reaumura. 

W godzinach południowych, pierwszych 

suchych i razem ciepłych dni Lipca, znays ` 
duią się na krzaczkach Sporysza, na ów czas 
kwitnących , robaczki bezskrzydłe , cie- 
mnoczerwone, ito są Samiczki. Pilnie i 
cierpliwie uważając, spostrzedz czasem mo- 
Żna tamże bardzo maleńką muszkę; czyli 
rączey komora, i to iest Samiec robaczków 
czerwonych. Około godziny czwartćy z 
południa, nikną iuż muszki czerwcowe, a rø- 
baczki,samice chronią się do podziemnych - 
swych mieszkań, aby tam odbyć ostatnią 
przemianę życia; obwodzą się bowiem - 
mchem białym, niosą 12. do 24. iay czer= 
wonych, ledwie widzialnych, nakształt pa- 


Naturalna i 
, b 
ciorek w pokrywce kosmatéy uszykowanych 
i umierają. , 

W pożnieyszćy porze roku rozchodzą 
się te larwy; lecz nie mam dokładnćy pe- 
wności, w którey porze następuie ich przey» 
ście z stanu Larwy do stanu Chryzalidy , 
czyli to w iesieni, czyli też dopiero wna= 
stepuiącey wiośnie; bo w Wrześniu zniknę- 
ły wprawdzie Larwy, ale nigdy o tym 
czasie nie znalazłem Chryzalidy, lecz za- 
wsze-dopiero w następującym Maiu.. Był- 
bym zatym skłonny do mniemania, że lar- 
wy przepędzaią zimę w głębi ziemi, gdy- 
bym nieuważał, że ziarna na wiosnę iedy= ' 
nie przy korzeniach dwuletnich Sporysza 
znayduią się. Nadaremnie szukałem ich pod 
krzaczkawi icdnorocznemi tey roślinki. 
Oprócz przeszkod atmosferycznych, li- 
czni muszą być nieprzyiaciele podziemni 
robaczków czerwcowych; bo chociaż w na- 
szych okolicach , niniemana niezdatność 
ochrania ich od chciwości niszczącóy czło- 
wieka, wszelako niepomnażaią się w wzra- 
staiącóy tey proporcyj. To uważałem tył- 
ko, że myszy polowe bardzo są łakome na 
te ziarna. 

` Gdy temperatura atmosfery dochodzi 
w Czerwcu do 18. i 20. stopni ciepła, Z 
łatwością uważać można wywikływanie się 
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robaczka, wystawiwszy na arkuszu papié- 
ru ziarna na promienie słoneczne. Po kil-- 
ku dniach bowiem naydorzalsze Chryzalidy 
zaczynają się ruszać , pęka ziarno i czer- 
wony robaczek wydobywa się z usiłowa 
niem, wlokąc przeż nieiaki czas skorupę 
przeźroczystą ziarna za sobą , co dowodzi: 
Że Czerwiec nie jest ani Kermesem , ani też 
prawdziwą Kokcynellą. Robaczek pokazwie 
się być niespokoynym, i zdaie się niepo- 
trzebować Żadnego pokarmu ; przynay- 
mniey Żyie bez niego 10. do 12. dni. Nie 
rośnie wcale, albo przynaymniey niezna- 
€Znie; farba zaś jego pićrwiastkowa krw4- 
wa , ciemnieie powoli. Robaczek bardzo 

czuły iest na naymnieysze zniżanie się tem- 
peratury powietrza. Do osłabienia iego , 
dosyć iest, gły się przeniesie ze słońca 
w cień. 

Po dziesięciu lub dwunastu dniach zwi« 
ja się, przestaie ruszać się, i przez iednę 
noc okrywa się mchem, czyli białą kosma- 
cizną. Pokrywa ta nie iest wszelako wy- 
przędzona z iedney nitki, iak bywa pokry- 
wa robaczka iedwabnika, lecz fryzowaną 
iak bawełna, a do tego początkowo jest 
miękka i gałaretowa. Robaczek któremu 
odeymuie się ta powłoka kosmata, okrywą 
sig nja powtórnie; za drygićm lub trzecićm 


isa 44 
= 


o ZESZAWA > 27 PA ” 
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iy odięciem iuż siły mu nie wystarczaią 
umiera bez powłoki. ) 

W ogólności postać robaczka samicy 
prawie ze wszystkim iest podobna do Kok- 
cynelli Amerykańskiśy , tylko cokolwiek 
mnieysza, bo rzadko dochodzi: 75. calu dłu- 
gości; koloru iest czerwonego ; głowa bez 


i 
i 


' szyiki i trudna do rozpoznania opatrzona ' 


jest dwiema rożkami członkowatemi, nie 


zbyt długiemi i trąbką prostopadłą ; grzbiet 
sklepiony z ośmiu przegubów poprzecznych ` 
i dwoma wdłuż przecięty. Za pomocą dro- ' 
bnowidza postrzega się na grzbiecie krótka. 


rzadka sierć , czyli raczćy mała liczba prze- 


zroczystych kolców ; te mogą być narzę: 


dziami do formacyi powłoki. Robaczęk ma 
sześć krótkich nóg, z których każda ona- 
trzona dwiema haczykami. Zawićrą tenże 
sam sok farbierski, co i ziarno. Samce nie 
mogą być spostrzeżone, tylko na krzacz- 
kach Sporysza, bądź w połu na wolntm po- 
wietrzu rosnących, bądź na krzaczkach przez 


dwa latą w izbie w doniczkach chowąnych - 
i szkłem przykrytych. Muszka samiec iest 
farby szaro-czarniawćy , mająca gdźie nie- . 
gdzie plamki'czerwone , trąbką i dwoma rože. 


kami dłuższemi opatrzona , sześć ma nóg, 


ma dwa skrzydła prostopadle utrzymywa- 


qe, które dłuższe sg niż kadłub, kończąc 


r 
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się dwoma włosami formuią ogon przezro- 
„czysty i śłużący za żagle w lataniu. W 
ogólności muszka podobaa iest do komora 
i prawie tey wielkości, : Szkłem przykryta 
nie dożyie trzeciego dnia. Stosunek licz- 
by Samców do Samiczek bardzo iest mały, 
i rozumiem, że nie dochodzi 1. do Goo. 

Jedynie pod krzaczkami Sporysza wy- 
stawionemi na promienie słoneczne znaleźć 
można ziarna czerwcowe; nadaremnie ich 
szukać pod krzaczkami w cieniu rosnącemi, 
tak iako i pod krzaczkami iednorocznemi. 
Lubo w okolicach Warszawy jest tylko Spo- 

rysz istotna roślina Czerwca, wszelako i 
pod innemi roślinami dwuletniemi j trwałe< 
mi czasem ziarna takowe znależć można, 
ale tylko tam, gdzie Sporysz nie rośnie w 
obfitości. 

Rośliny pod któremi oprócz Sporysza 
Czerwiec znalazłem: są Potentilla , reptans, 
fragaria; gatunki Polygoni i Pimpinelli. 
Trafia się czesto, że korzenie rośliny Ca- 
rex arenarea przoplataią się pomiędzy ko- 
rzeniami Sporysza , lecz nigdy ziarn przy 
pićrwszey nie znalazłem. 

Te są w ogólności dostrzeżenia moie 
trzyletnie nad Cze wcem. Zgadzaią się one 
prawie we wszystkićm z opisem Czerwca 


Naturalna 11 


przez uczonego ziomka Breyniusa. (*) Fi- 
gury sztychowane i kolorowane zdobiące 
piękną iego rozprawę daleko są prawdzi- 
wsze od figury tychże obiektów w Tranzak- 
cyach filozoficznych Angielskich, r. 1766, 
Vol: g6 umieszczonych. (a) 


l 


$. II. 
Czerwiec fałrzowany. 


W handlu uważa się różnicą rozmai- 
tych gatunków Kokcynelli Amerykańskićy , 


podług mieysc zkąd przychodzi; bo nie- 


wszędzie z iednakowóm staraniem około 
ićy kultury zatrudniano się, ani też wszę- 
dzie do iednakowóy' wielkości dochodzi. — 
Różnica także uważa się co do ilości i ży” 
wości farby w stosunku wagi; z nayprze- ` 
dnieyszego gatunku dwa łoty są dostate- 
czne do ufarbowania na karmazyn funta wef- 
ny» £ innych potrzeba do tego trzy ło- 
ty i więcey ; ztąd różnica w cenie. 
„ww, 
C) Jeh. Phil. Breynii Historia naturalis 
Coccirądicum tinctorii , quoð Poloni- 
. Cüm vulgo audit, Geðani 1731. 4to.' 
cum fig, apuð Cornelium a Boughem. 
Emenðatio in actis eruditorum 172% 
P. 167, 


X 
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Nayprzednieysza w handlu początko- 
wo zwana Kokcynella meśleque, naypodley- 
(sza Kokcynella sylvestris. Nierzetelność ku- 
piecka często krzywdziłą kupuiących .po- 
, mieszaniem tych różnych gatunków. Uży- 
wano do téy mieszaniny dawniéy nawet ji 
Polskiego Czerwca. Nienasycona , podłą 
chciwość poszła dalćy;' nie przestaiąc ną 
pomieszaniu Kokcynelli z Czerwcem , wy- 
nalazła sposób naśladowania postaci Kok- 
cynelli prawdziwćy , z massy ziemianćy po- 
l mieszanéy z farbą „extraktową z drzew far- 
bierskich i kilku ziarnami prawdziwéy kok- 
cynelli dle pozoru. Grubćm tém oszukań- 
stwem mogła być zwiedziona tylko łatwo- - 
wierna niewiadomość. Wszelako niskość 
ceny skłoniła żydów do chwycenia się te- 
‘go fabrykatu, i ten przedawali za Qziką' i 
Polską Kokcynelłę w zamian za futra do 
Rossyi, Inb za inne towary do Persyi i 
kraiów Tureckich. Niedługo udawało się 
to oszukaństwo ; ustała fabryka, lecz ra- 
zem +2 nią upadł kredyt Kokcynelli Polskicy, 
Przyłożyty sie do tego upadku niedbałość 
w zbićranin i czyszczeniu Czerwca, mniey- 
sza iego zdatność w porównaniu z Kokcy- 
nellą Amerykańską i obfitość coraz większa 
teyże- Niedawno nawet biegły i znany 
j Chymik zagraniczny , wziąwszy fabrykat za 
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Czerwiec, osądził że Czerwiec Polski wcale 
niezdatnym iest do farbierni, (b) , 

Mimo naśladowanćy formy zewnetrz- 
nóy, łatwo jednak doyść różnicy wew nętrz- 
néy f.brykatu, od prawdziwego Czerwca, — 
Spaliwszy bowiem równe części fabrykatu 
i Czerwca “naturalnego. 'zostaie po piór 
wszym W naczyniu % części popiołu który 
iest gipsem; po drugim bardzo mało. węgla 
zwierzęcego ważącego zb. — Czerwiec W spa- y 
jeniu wydaie przykry zapach empyreumaty- 
czny z gęstym dymem, a fabry kat żadne- 
go nie wydaje. Prócz tego; w czystóy na- 
wet wodzie, rozpada się fabrykąt w części, 
Czerwiec zostaie w całości. 


$. 111. 


- W czem Czerwiec prawdziwy iest podobnym 
do Kokcynelli Amerykańskićy , i w czóm 
się różmi ? F 

Powiat Guaxaka w Mexyku bywa po- 
wszechnie miany za oyczyznę nayprzedniey- 
szóy Kokcynelli, żyiącćy na gatunku Opun- 
cyi samorodnie w tych kraiach rosnącćy. 
Opunctia maxima, folio oblongo rotundo 
majore, spinulis obtusis, - mollibus et in- 
nocentibus obsito, flore striis rubris Va- 
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riegato, Sloani, (*) czyli Cactus Coccinelli: 
` fer Łinaei. (2) Żyią wprawdzie i na innych 
gatunkach licznćy tey familii roślin. (Kak- 
tów) kokcynelle, lecz na żadnćy inney nie 
dochodzą do tey wielkości i doskonałości š 
iak w owym (cactus coccinelifer). 

` Winniśmy nayszczersze obserwacye 
nad tym robaczkiem staranności P.. Thierry 


de Menonville (3) który w celu obserwo- ss 


wania iego sposobu życia na właściwém 
'„mieyscu, i przeniesienia tćy użyteczney 
kulcury do osad Francuzkich na wyspie 
S. Domingo, odprawił podróż do Guaxaka. 
Podług opisów iego, Samiczka Kokcynelli iest 
robaczek bezsktzydły , koloru czerwono 


(1) Sloane. the natural history of gamaica 
Vol. II. pag. 152.— W ogrodzie Wil. 
lanowskim był Jawnićy krzak tego ga- 
tunku Opuncyi. 

(2) Łinaei species plantarum. 

(3) Annales e Chimie Tom V. pag. 107. 
Histoire naturelle de la Cochenille pay 
Ruuscher. 

Philosophicał transa- 
ctions 1655: N° 176. i 
- - - 1691. N* 193.  , 
$ - e 1762: Tom gą. 
a. part, pag. 661. 
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brunatnego , brzuch ma płaski, grzbiet skle- 
piony, na poprzek karbowany, sześć ma nóg, 
iest żyworodny. Samiec Kokcynelli iest o- 
Patrzony dwoma skrzydłami, które okry- 
waią jego grzbiet, koloru iest ciemno czer- 
Wonego, głowę ma dłuższą niż samiczka , 
i opatrzoną dwoma 1ożkami, kadłub koń- 
czy się dwoma włosami, nóg ma sześć tak 
lak samiczka, ale nieco dłuższych. _ 

Lubo opisanie to Pana Thierry iest 
niedokładne , wszelako spostrzedz daie wiel- 
kie podobieństwo co do postaci robaczką 
naszego Czerwcowego do Kokcynelli. Sam- 
ce obudwóch są skrzydłate. Samiczki beZa 
skrzydłe, kolor, konformacya grzbietu w 
samic,kąch, liczba nóg, iednakowe są w o= 
budwóch. ) 

Także w chymicznym względzie ros 


baczki obadwa podobieństwo do siebie o- 


azują, I tak ich cząstki farbuiące czer- 
Wono łatwićy i trwalćy przyczepiaią się 
do materyi zwierzecych, iakoto: wełny i 
iedwiabiu, niżeli do materyi roślinnych, jak 
bawełną i len. (1) Sposoby obeyścia się 
U 

a | E 
Ci) Hprawazie iest to przymiot należący 
bardxićy ðo materyi farbę przyimuią= 
iących, iak 00 materyałów farbier-=- 

skich, i 


<Ú 


s 


K 
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farbierzów prawie te same są z obudwoma, 
Naczynia miedziane psnią ży wość ich far- 
by, Żelazne mnićy są szkodliwe, cynowe 
zaś do obudwóch naylepsze. Rostop cyny 
z osbrożnością używany podnosi farbę obu- 
dwóch, i dodaie ićy stałości; (2) kwasy i 
płody alkaliczne na obie równy czynią sku= 
tek. Pióćrwsze wyiaśniaią kolor, ostatnie 
ciemnym go czynią. Kolory z obudwoch 
tém różnią się od farb czerwonych roślin= 
"nych, Że są trwalsze na powietrzu. 
Lecz spostrzegaią sie także niepodoa 
bieństwa Czerwca do kokcynelli. Kokcynel- 


` . 
(a) Naywiększą część użytecznych chimi-_ 


cznych wynalazków winniśmy przypad: 
kowi. I tak Kiister aptekarz w mia- 
śteczku małćm w Niemczech uważał 
naypićrwey przedziwny skutek rostopu 


cyny w kwasie saletrzanćm na kolor ` 


Kokcynelli. Fabrykant Angielski prze- 
ieżdzaiąc, poznał się na ważności te= 
go dostrzeżenia , i namówił Kiistera Jø 
Anglii, gdzie 1543. w Bow pod iego 
dyrekcyą pićrwsze Ponceau lustru dzi- 
sieyszego farbowano. Kilka lat põ- 
Źniey we Francyi toż samo Jokazano poð 
dyrekcyą Klóka malarza przyiaciela 
Kiistera. | 
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la podług doniesień Pana Thierry, fest owad 
żyworodny; robaczek zaś czerwcowy , iest 
iaiorodny, iak motyle: Kokcynella nie od: 
mienia swoićy postaci ; robaczekzaś czerw- 
cowy przebiega cały szereg przemian czyli 
ewolucyi owadowych, ziaia, latwy, chrys 
żalidy ,do prawdziwćy: swćy postaci: Kok= 
„cynella rodzi się i żyie zawsze na wolnem 
powietrzu; chryzalida czerwcowa podobna 
w tém do chryzalid motylów nocnych (Phaż 
lena) odbywa swoię przemianę pod ziemią ,. 
i samiczka nie wychodzi na powietrze tyl- 
ko dla złączenia się z samcem: Kokcynel- 
la rośnie znacznie prżez 25. dni, i żyje 2; 
do gch miesięcy j- rozmnaża się 4. lub 6: 
razy do roku; Życie zaś robaczka czerw* 
cowego trwa żwyczaynie tylko dziesięć da 
pietnastu dni. Nierośnie wcale, albo przy* 
naymniey nieznacznie i raz na rok tylko 
| może bydź zbićrany. 

Wzgiędem zdatności do farbierni, ziars 
ha czerwcowe daleko mnićy i nie tak ży- 
wa, piękną i pełną farbę wydaią, iak Koka 
cynella. Alkohol wyciąga z chiyzalidy 
czerwcowćy farbę hyacyntową; z kokcy+ 
nelli zaś żadnéy farby nie wyciąga, iako 
też i z robaczków czerwcowych. Ziarna 
czerwcowe, tak iak i robaczek, bardzo. 
wieje wydają amoniaku i oleju zwierzęce= 

Numer I: 1810. 2 
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go, co na kokcynelli, tak iak do nas przy- 
chodzi, nie spostrzega się (1). Uczony 
Breynius Kokcynelię Amerykańską i nasz 
Czerwiec iażo do iednóy familii należące 
uważa. W dysseftacyi swoićy* pag. 24. 
tak się tłumaczy : 


„Hær omnia, si probe mecum perpen- 
„do, vix me continere possun quin cre- 
pdam, coccum nostrum idem esse cum 
„Americano, patria tantummodo et tri- 

- „mento diversum, vel ad minimum parum 
pinter se differre, 


+ 


u x 
C1) Zdaie mi się, że Kokcynella przed wy- 
staniem do Europy, musi być czćm 
zaprawiana , bo trąćc Kokcynellę w može 
dzierzu kamiennym przez nieiaki cza$ 
po? wodą, no możdzierza bywa po- 
wleczone metałlicznym prawie s'ebrnym 
glansem, i nawet łuszczki ðo Miki po- 
dobne w możdzierzu zostęią i kwasy nie 
niszczą tego metallicznego glansu. Take 
że spaliwszy naylepićy wybraną Kokcy- 
cynellę , zostanie zawsze eóżkolwiek po- 
| piołu ziemnego , który się nie rożpu: 
szcza w kwasach. ' 


l 
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To prawda, że w tym tzędzie owa- 
dów „ Hemiptera, znaydnią się żyworodne 
i iaiorodne ; zatym robaczek czerwcowy 
różni się od Kokcynelli Amerykańskićy, tyl- 
ko co do gatunku, nie zaś co do rzędu. (c) 


$. iv. 


Czemu Kokcynelli daña pierwszeństwo had 
Czerwcem, i ż iakich przyczyn handel ' 
Czerwca tak bardzo zdrobniał ? Czyli 
i iak może być podźwigniony ?. 


Podobno naypiérwszy Korteż pióra kok= 
eynellą farbowane z Mexyku do Hiszpanii 
przywiózł, To pewna, że dopiero w po- 
czątku 16. wieku Kokcynella w Europie by- 
ła znana; lecz w krótkim czasie ważność 
nowego tego imateryałi farbierskiego spoa 
strzegł rząd Hiszpański, bo inż w roku 
1523. uczyniono rozrządzenia względem 
kultury artyficyalnćy kokcynelli: Ponie- 
waż Cactus ćoccinellifer Guaxeakanski do 
wielu innych powiatów Mexyku prżeniesio+ 
ny został, i plantacye założono , gdzie przy 
nadchodzącćóy porze deszczowćy pasowł 
zwrotnikowemu właściwey , pewną część 
krzaczków Kaktowych młodemi kokcynella* 

z* 
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mi obsadzonych , przeniesiono do szałasów 

okrytych, aby z tych po skoficzonóy porze 

deszczowy , znowu do plantacyi mogły 

być przesadzone ; bo długo trwaiąca wilgoć 

tak niszczy kokcynelle , iak robaczki czer- 

wcowe. Przez zachowanie tey ostróżności 

tak kultura kokcynelli pomnożyła się, że 

roczny przywoz do Hiszpanii przeszedł mi- 

'lion funtów , co stanowi kapitał dwóch mi- 
lionów dukatów z tey kultury pozyska- 

nych. 

Poźnićy Portugalczykowie także w Bra- 
zylii takowe plantacye z równym zyskiem 
założyli. Oprócz kokcynelli, handel Ame- 
rykański przystawiał fabrý kom Europeyskim 
różne drzewa farbę czerwoną wydaiące, 
wprawdzie nie tak trwałą na powietrzu, iak 
farba z kokcynelli, ale za to w tak nizki y 
cenie, że Czerwiec, co przedtym z Kerme- 
sami zastępówał wszystkie te Amerykańskie 
materynały do farb czerwonych, już nie 
„mógł więcćy mieć odbytu, a zatćm nieprzy- 
nosząc zysków, przestał być obiektem han- 
dlowym. ; 
Zważaiąc wielki przywóz kokcynelli 

i drzew farbierskich , łatwo wnieść można, 
że przed wynalezieniem Ameryki, hahdel 
Czerwcem był znaczny , lubo pomimo wszel- 
`u kich starań nie mogłem dóyść szczegółów 
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stanowiących co pewnego w téy mierze. 
Niechcąc powtarzać, co Rzączyński i pra- 
wie wszyscy kronikarze kraiowi w ogólno- 
sci o tóm pisali, przypomnę tylko, że w 
Taryfie Cła roku 1601. ułożoney (1) znay- 
duie się ieszcze Czerwiec wymieniony , ia- 
ko artykuł handlu exportacyinego. Gdy 
-tam cło od kamienia wosku iest stanowione 
groszy cztery, od kamienia Czerwca zaś 
groszy piętnaście, wnosić można ztąd , że 
w owym czasie Czerwiec był cztery razy 
_ droższy od wosku, A zatóm funt mógł ko- 
sztować od 4. do 6. złotych. Musiał Czer- 
wiec być obiektem ważnym, gdy od niego 
nazwisko miesiąca Czerwca wzięto. (2) 
Luba Karmesinum czyli Chermesinum 
'zdaie się naturalnie pochodzić od Kermesu, 
i lubo Czerwiec także nazywano Kermes 
"Polski, wszelako nie ma o tém pewności, 
czyli dawni Grecy iuż znali ten Kermes 


(1) Fol. II. Legum pag. 1550: 

— Telonium novum się est exigendum, 
ab uno lapide (32. funt.) cerae, sol- ` 
ventur Grossi - - - 4. 

Item à lapide Czerwiec Grossi 15. 
,(a) Może robaczek czerwiec wziął roczćy 
nazwisko oð miesiąca; gdy w ięzyku 
Polskim robactwo drzewne czerwiem 
zwano, not, edyt. 
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Polski (2): To pewnieysza, że Genuenczy= 
kowie, gdy byli panami Krymu , poznali 
Czerwiec Ukraiński przez związki handlo- 
we z tą prowincyą , i że z tamtąd go przy- 
stawiali rękodzielniom na ów czas w We- 
necyi kwitnącym. 

Po wskazaniu, z iakich przyczyn han- 
Jel Czerwca tak bardzo zdrobniał, zostaie 
mi ieszcze odpowiedzićć , czyli i iak może 
być podżwignicny ? 

‘Lubo Czerwiec wydaie kolory trwałe 
na powietrzu, wszelako nie tak żywe, 
jak kokcynella. Oprócz tego, iednym fun- 
tem kokcynelli więcóy można sukna ufar- 
bować, niżeli sześcią funtami Czerwca ; 
ztąd się wnosi, że gdyby nawet zCzerwca 
"równie piękne kolory wydobyć można, iak 
z kokcynelli, znalazłaby się przeszkoda w 
cenie, zważaiąc na proporcyą I. do 6.— 
Bo w czasach spokoynych fabryki zagraniczne 
kupuią funt kokcynelli po złł: 30. do złł: 
36.; nie masz zaś podobieństwa, żeby za 
tę samę cene 6. funtów Czerwca suszone- 


"(2) Co Pausanias Ç Phocica Lib: X. pag. 
622, edycya Frankfurti 8. 1624) pi- 
sze o Cocco, śłosuie się bardzicy 2o, 

+ Cóccus ilicis, niżeli ðo Coccus Polo- 
nicus, 
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go mogły być dostawionemi ; bo sto 
granów Czerwca świeżego ważą po ususzeniw 
tylko granów 42. Na sto granów zaś su» 
sżonego Czerwca potrzeba blisko 2,000. 
ziarn, czyli na funt Warszawski 130,000., 
ziarn (1). Rachuiąc, że każdy krzaczek 
Sporyszu miałby ro. ziarn, trzebaby 13,000. 
krzaczków ostrożnie wygrzebać, aby mieć 
ieden funt dobrze wysuszonego Czerwcu. 
Wnoszę ztąd, że przy dzisieyszćy wzra- 
e staljącey cenie robot ręcznych Czerwiec , 
lubo materyał użyteczny , z trudnością tyl- 
ko mógłby być dźwigniony na artykuł han- 
dlu exportucyinego i w konkurrencyą wniyść 
z OWA Amerykańską. (9) 


$ v 


Czy mozna założyć uć , i rozmno- 
żyć uprawę Czerwcu w kraiach Polskich, 
piaski na to i grunta nieużyteczne wy- 
znaczaiąc ? 


Już w $. I. wspomniono, że w wilgo- 


tnych i chłodnych latach zbiór Czerwca 


QG) Kokcynelli Mexykańskich na funt War- 
szawski niepotrzeba iak 45,000. 
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bardzo iest szczupły ; pomnożenie tedy Spo- 
ryszu na piaszczystych i nieużytecznych 
gruntach nie byłoby wystarcząjącem na po- 
mnożenie kultury Czerwcu. Trzebaby jed 
szcze do tego , iżby krzaczki z ziarnami by- 
ły ochronione od przeszkód atmosfery - 
ęznych. Gdy zaś tego uskutecznić nie mo- 
Żna, chyba z znacznym expensem, i zwa- 
Żaiąc na to, co wyżey $. IV. o stosunku, 
zdatności , i ztąd pochodzącey wartości 
Czerwca do kokcynelli powiedziano , sądzę, 
Że nie masz podobieństwa, ażeby kultura 
artyficyalna Czerwca w terażnieyszćm po- 
łożeniu rzeczy mogła być użyteczna , o- 
raz nadgradzająca wydatki na to potrze=z 


bne. (e) 
$ VI. 
Pomiędzy roślinami -Amerykańskiemi , na któ. 


rych kokcynellę zbieraią , czyli nie znay= 
duią się takie, które z tuteyszemi kraia- 


- 


mi orwoiune do rozmnożenie i wydo= ` 


skonalenia Czerwcu byłyby użytęcznee 

mi ? 

Kokcynelle , Kermesy , owady galluso- 
We (gallinsectes ) i nawet Larwy naywięk- 


szey Części motylów ; mąią szczęgółnieysze 


à 
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upodobanie do pewnćy tylko familii roślin. 
Chryzalidy zaś niektórych larw, iuż nie- 
potrzebuiące pokarmu w tym stopniu ewo- 
lucyi, niekoniecznie do téy samćy rośliny 
przyczepiaią się, na którey będąc larwa- 
mi żyły, lecz tam; gdzie naywygodniey- 


sze schronienie znayduią; i tak Chryzalidy 


czerwcowe czasem przyczepiaią się do ko- 
rzeni innych dwuletnich roślin oprocz Spo- 
ryszu, $. I. 

Kokcynella Amerykańska nie podle- 
gaiąca przemianom właściwym owądowi, 
($. 111.) iedynie na kaktach czyli opuncy- 
ach żyie. Wszystkie zaś gatunki opuncyi 
nie znoszą zimy naszego klimatu na wol- 
ném powietrzu. Donosi wprawdzie P. Thi- 
erry , Że znalazł na wyspie S. Domingo nie- 


` tylko na Opuncyach, lecz i na innych 


krzaczkaćh roślin tamecznych gatunek kok- 
cynelli bezskrzydłych (aptera) które zda- 
ią się mu być tam domowe , lecz to nie 
jest gatunek Mexykański, i niewiele zda- 
tny. Oprócz tego, rośliny z wyspy S. Do- 
mińgo tak iak inne kraiom zwrotnika wła- 
ściwe , nie znoszą naszćy temperatury zie 


, mowćy, Zatóćm byłoby doświadczenie ie- 


- dynie interessniące Historyą naturalną , gdy- 
by krzaczek opuncyi w figarni był obsa- 
dzony czerwcem, i gdyby przez dwa lata 


[ty í 
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f 
obserwowano, czyli ewolucye swoie za- 
miast pod ziemią, nie odbyłby na powie- 


trzu. (f) 


j 


4. VIL 


„Jakie mogą być sposoby do rozpoczęcia i 
do wydoskonalenia uprawy. Czerwcu 
nayłatwieysze i naymniły kosztowne, a- 
Żeby cena iego tańszą była od kokcy- 
nelli Amerykańskicy, 


Zważaiąc nato, co w$. IV. V. dowie- 
dżiono , że w teraźnieyszećm położeniu rze= 
czy Czerwiec iuż z trudnością tylko wcho- 
dzić mógłby w konkurrencyą Z kokcynelłą, 
a mniéy jeszcze z drzewami farbierskiemi 
slmerykańskiemi, zatćm niełatwo dzwign o- 
ny byc może na artykuł handlu exportacyi- 
nego; wydoskonalenie uprawy Czerwca mo- 
że się tylko rozciągnąć do miernćy ilości 
tegoź produktu. Nayprostsza i nayłatwiey- 
sza poprawa byłaby, zbierać Czerwiec nie 
w ziarnach , lecz w stanie robaczka doskona- 
łego. Doświadczenia w dodatku wymienio- 
ne przekonały mnie, że robaczek tyle, a do 
tego czyścićyszą farbę wydaie, niż ziar- 
ha , które są zwyczaynie z ziemią pomie- 


z 


DO SA e T- 
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szane. Prący do tego mało co więcćy po- 
trzeba, dosyć iest bowiem ziarna na słońce 
wystawić , zbićrać robaczki następnie iak 
się wydobywają z ziarn, i do: wody wrzu- 
cać, gdzie wnet umićraią. Suszą się na 
blasze pobiełanćy bibułą nakryte , na gorą- 
cym popiele, lub innym sposobem. Sto 
granów robączków swieżych ważą tak iak i 
ziarna po ususzeniu iuż tylko granów 42: 
Cały zbiór dwóch kobiet przez dwa tygo- 
dnie, nie'przyniosł mi, iak pół funta su- 
szonego Czerwcu. Wątpię tedy , aby w o- 
kolicy Warszawy w dyametrze mili iednóy 
sto funtów PamonegoseZEDWCH uzbićrać moa 


, żna, 


Gdy tedy kultura Czerwca nie dos 
gadza widokowi zysku, iest inna bardze 


` przyzwoita do lekkich gruntów w Polszcze, 


to iest: kultura Krapu ( Rubia tinetoris ) 
rośliny także do czerwonych farb ordyna- 
ryinych koniecznie potrzebnećy. Proba od 
roku 1798. do 1794. wprawdzie w ogro- 
dzie robiona , okazała, że go. korzonków 
tak się rozmnożyło , iż w piątym roku ko- 
rzenie wydobyte 194. funtów ważyły; roz- 
ruchy. szostego roku tę probę zniszczyły. 
Wiadomo do iakićy doskonałości ta kultu- 
ra w okolicy Wrocławia przyszła, do ia- 
kiey ceny grunta na nią sporządzone tam 
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podniosły się, i iakie zyski pilnym kulty- 


watorom przynosi. (g) 
e 


$. VIII. 


O zdatności Czerwca i robaczka czerwcowte 
go-do farbowania, 

Czerwiec zawićra znaczną ilość tłu- ' 
"stości i amoniaku, co iest przyczyną że 
prędko się psuie. Należy tedy. ususzyć 
go doskonale, lesz z ostrożnością, żeby 
się nie spalił na węgiel. Wydaie przy su- | 
szeniu, z gęstym dymem, bardzo nieprzy- 
jemny zapach Empyreumatyczny. 

Zbyteczna tą tłustość jest także przy- 
czyną, Że farba iego właściwa przez samę 
wodę nawet wrzącą nie może być zę wszy- 
stkiém wyciągniona. 

Kwasy podnoszą tę farbę , Alkalia ro- 
bią ią ciemnieyszą. Swieżo suszony Czer- 
wiec iest zdatnieyszy iak dawny; z cza- 
sem nabywa zapachu kleiu stolarskiego kwa- 
skowatego, co iest znakiem zepsucia. 

Jeżeli przed suszeniem był nakrapia- 
ny octem, to lepićy się zachowuie. Mam 
takowy, który w roku 1802. zbićrany, ie- 
szcze iest zdatnym do użycia. 
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Maiąc zamiar dochodzić jego zdatno- 
$ci do farbierni, która zaprzeczaną była od 
różnych zagranicznych, ż przyczyny zape- 
wne; e albo zepsutego, albo wcale fał- 
szowanego używali czerwcu do swych do- 
świadczeń, gotowałem w kwarcie wody de- 
szczowóy 2. łóty czerwcu rozcieranego 
przez godzinę, w naczyniu porcellanowóm, ` 
czyszcząc go zszumu. 'Tynktua miała ko- 
lor brudno hyacyntowy. 

Dolałem ;. kwarty kwasuordynaryine- 
go z mąki, gotuiąc powtórnie przez pół go- 
dziny, poczóm wyiaśnił się kolor likworu. 
Dodałem jeszcze 3. łóta kremortartari i ty= 
leż ałanu, i na nowo rozgrzałem do wrze- 
„nia, żeby kremor się solwował. Tinktura 
nabrała w ów czas koloru ciemno karmazży- 
nowego czyli rubinowego. 

Chcac mieć tynkturę czystą, przela< 
łem przez gęste płótno, zostało się pół 
kwarty. : A 

Żeby przysposobić wełnę do przyięcia 
koloru, gotowałem kawałki, białego sukna, 
Ważące razem 4. łoty z garścią otrąb mły- 
narskich przez kwadrans, dolałem połowę 
kwasu i drugi kwadrans gotowałem. Wy- 
płókawszy sukno trzeci raz gotowałem ie 
Przez pół godziny złotem ałunu i tyleż 
kremortartari. Wypłókałem połowę sukna 
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w zimney wodzie, drùgą odsuszyłem beż 
płókania. 

W rozgrzanćy tynkturze blisko do sto» 
pnia wrzenia farbowałem razem przez go- 
dzinę kilka wypłókanych i kilka niewypłó- 
,kanych kawałków sukna ; po osty gnieniu 
wypłókałem w czystćy wodzie i suszyłem. 
Wszystkie kawałki nabrały pięknego ama- 
rantowego koloru wpadaiącego w szkarłat, 
Uważałem iednak, że kawałki nieprzepłó- 


kane prędzży farbę przyjęły, i i ta bardzićy . 


do karmazynu zbliżąła się. 

Kolory te okazały się tak dobremi i 
trwałemi, źe mogły wytrzymać też same 
proby , co i kolory kokcynelli tym sposo- 
bem farbowane, to iest: powtórne mocze- 
nie w ługach alkalicznych, lub miernie kwa- 
śnych. Te ługi owszem czyszczą kolor 
i sprawuią różne odmiany onegoż stoso- 
wnie do ich własności. Używałem potażu, 
kremortartari i ałunu w różnych stosun- 
kach. Przez ałun zbliża się kolor do ró- 
żowego, przez potaż do fioletu. Zamiast 
ałunu dodaiąc osmą czyli dziesiątą część 
Kurkume do wagi Czerwca, wydobywają się 
kolory bardzićy ponsowe. Wydoskonale- 
nie iednak tego koloru przez roztop cyny 
nie udało mi się z przyczyny zapewne bra- 
ku biegłości do tego potrzebnćy „bo i z kok- 


Naturalna . gł 


,*ynelli prawdziwego Ponceau de Gobelins 
nie potrafiłem wydobyć. W fabrykach gdzie 
ten kolor wydoskonalono, używają naczyń 
cynowych. ' 

Po piérwszéy extrakcyi farby z czer- 
wcu wodą i kwasami, powtórnie gotowałem 
go z pół łotem potażu , i zyskałem ieszcze 
tinkturę dosyć ciemną w fiolet wpadaiącą. 
Nasyciłem ten ług alkaliczny wodą ałuno« 
wą dopóty, póki nie przestał szumiść, i je- 
szcze bardzo dobrą farbę otrzy małem. 

Po wyfarbowaniu wszystkich kawała 
ków sukna, likwory z pićrwszćy i drugiey 
extrakcyi były ieszcze dosyć tegie i mo= ' 
Żnaby niemi drugie 4. łoty sukna ufarbo- 
Wać na słabsze kólory. 

W ogólności na łokieć sukna potrzeba 
byłoby ro. do 12. łotów czerwcu , Żeby 
mióć kolor ciemno karmazynowy, to jest 
tyleż co i kermesu. Kokcynelli zaś niepo» 
trzeba do tego , iak dwa łóty. - 

Tymże samym sposobem postępując z 
robaczkami czerwca, iak z samym czerwcem, 
daleko jeszcze'żywsze można otrzymać ko. 
lory, i bardzo zbłiżaiące się do lustru ko- 
lorów kokcynellowych. 

Zbićrałem robaczki zaraz po ich wye 
lęgnienia się zziarn czerwcowych ną słoń- 


pE Historya 


"ce wystawionych, poczćni wrzucałem ie w 
wodę, gdzie wnet umićrały. Suszyć ie na- 
leży bez zwłoki w naczyniu iakićm na gorą- 
cym popiele. Przekonałem się tym prostym. 
sposobem, nietylko Że czerwiec nasz iest 
materyałem bardzo użytecznym do farbier- 
ni, i że przed wynalezieniem kokcynelli A- 
merykańskićy (gdy kolory czerwone daleko 
były droższe, mógł zastąpić z kermesem 
(Coccus ilicis, Grains d'Ecarlat )- ićy 
mieysce, a nawet i teraz ieszcze mógłby 
wchodzić w konkurrencyą po części z kok- 
cynellą, czyli bardzićy z kermesem, gdyby 
rzadkość jego i ztąd wynikaiąchń cena, tes 
mu niebyły na przeszkodzie. Cena bowiem 
musiałaby być przynaymnićy 6. czyli g. 
razy tańszą od kokcynelli, bo takaż jest 
proporcya w ilości farby , którą te dwa mas 
teryały wydalą. 

Lżyteczną byłoby zatćm rzeczą za: 
chęcić przez Proboszczów dzieci po wsiach, 
do zbićrania tych iagód podziemnych , do 
wyprowadzania z nich robaczków , i susze- 
nia onych. Same bowiem robaczki lepićy 
się zachowują i daleko są zdatnićysze do ue 
Życia, niżeli sam czerwiec: 

Nazbićrawszy tych robaczków kilka 
funtów , radziłbym ie posłać do farbierni 
którey w Wenecyi, gdzie do dziś dnia faí: 

bus 
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buia sukna szkarłatowe (paragon), na han: 
del do kraiów Tutreckich, kermesem. Fa: 
brykant poznałby tym soosobem zdążność 
Polskiego czerwca w zastąpieniu, kermes 
Prowancyi „przez własne doświadczenie, į 
Zniosłby się przesąd o iego niezdatności. 


U 


f a vaa 


t 


Rozmaite přaktyczne przepisy do 
© farbowania karmazynów i szkarłatów ; 
| używane w fabrykach Hollenderskich, 
Francuzkich i Weneckich, tak kokcy- 
nellą , jak i kermesem, znayduią się w 
Xiążce: Secrets concernant les arts et 
metiers Tom II. le teinturier parfait 

a Caćn 1786. 8, 2. edition. 


Pag. 94. Tom II. znayduie się ślad; 
Że dawni farbiarze używali Czerwcu 
= La Cochenilie: sylvestre ou Coches 
nille Jegraine , est celle qu’on trouye ' 
entre les racines de la grande pimpis 
© nelle. Elle s'employe aussi ' par les 
teinturiers. 
i Otoż jest nasz Czerwiec. 


Numer I. 1810. 4 
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PRZYPISY 


Widać że rozprawa powyższa napisa< 
ną była w odpowiedzi na zapytanie Towa- 
rzystwa Królewskiego Warszawskiego Przy- 
iaciół Nauk w roku 1803 uczynione, ma- 
jące za cel , podżwignienie i pomnożenie u- 
prawy Czerwcu w kraiach Polskich. Smićrć 
autora nie pozwoliła mu postąpić dalóy w 
pracowitych doświadczeniach , i. uczynić 
dzieła zupełnóm. Umieściliśmy: ie w piśmie 
naszćm , mniemaiąc iż światli rodacy zechcą 
się zaiąć tym ważnym przedmiotem, który 
dawnićy był znakomitą gałęzią handlu kra- 
iowego. Oddaiemy pod zdanie ciekawych 
natury badaczów , postrzeżenia któreśmy 
nad powyższćm dziełem uczynili. 


s 


Q) W į. I. daie autor dosyć dokładny 0. 


pis a. poczwarek pÀ ostatniego prze- 
„obrażenia się powierzchownóy, postaci 
tak samca iak samicy i t 0. . Opis ten 
x dośtrzeżeń trzyletnich przez au 

czynionych wyciągniony, i zgadzaiący 
się, iak sam wspomina, prawie we 
wszystkiém z opisem Czerwca PFzEZ. u- 
czonego ziomka Breyniusza nie iest ies 
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$zcże dostateczny ; opuszczone bowiem 
tw nim są następuiące szczegóły: u; 
Czas, w którym larwy czyli gąsienicć 
€zerwcowe ž iay się wylegaią ; 2: czeń 
się te larwy karmią i iak długo: móż 
wi wprawdzie autor że » robaczek zdaż 
ie się nie potrzebować żadnego pokór= 
mu aprzynaymnićy żyie bez niego od 
źo. do 12: dni; lecz w tém mieyścu ; 
iak w całćy rozprawie przeż robaczka ro: 
żumie nie gąsienicę, która we wszyśstz 
, kich rodżaiach owadu ; potrzebułć žý- 
wności nim przeydzie Jo Stanu poćzwar= 
ki, ale iuż owad doskonały ; który iü 
wielu innych rodzaiach tey gromady 
żadnego pokarmu nić używa i poty 
tylko żyie, póki na przyszte pokolenie 
stay nie zniesie; 3. opuszczony iest 
opis postaci, wielkości, koloru „i t- ð; 
Larwy; 4. nie iest twymieńiony czas w 
którym larwy przechodzą Jo stanu pô- 
čzwarki; 5. zopisu tego nie można 
wiedzieć co się Ozieie z muszkami czyli 
$amcami: gdyż wyrazy te: „około go- 
Bziny 4. od południa nikną iuż muszki 
czerwcowe,, mogą być wielorako rozu- 
iniane; 6. nie wspomina autor czij 
zachodzi iaka różnica w postaci , wiel- 
kości, kolorże i t ð, iay, gąśienić ; 
5 LJ 


. 


J 


36 Histórya 


$ poczwarek i owżôu , między zwierząt- 
kami żyiącemi na Sporyszu i innych 
roślinach; 7. naostatęk z liczby nie- 
przyjaciół i rzeczy szkodzących czer- 
cowi wymienia tylko myszy polne č 
wilgotne zimno, ale się domyśla, że 
dusi być wiele innych zwierzatka tego 
nieprzyiaciół. Wszystkie tę szczegóły 
opuszczone lub niedcktadnie wyłożone 
należą ðo opisu Aoskonatćy hisłoryi na- 
turalnćy , a niektóre z nich do upra- 
wy produktu tego są istotnie potrze- 
bne. ; ` | 


U 


W 


(b) Szkoda że autor nie przytacza te- 
4 89 doświadczenia które biędnćm okazać 
iak naywidocznićy należało. 
(c) W $. III. Porównywa autor Czerwiec 
|. Polski z kokcynellą amerykańską, podług 
ićy opisania przez P. Thierry de Menon- 
ville, które iednak sam za niedokładne 
poczytuie. Uważa podobieństwo. czer= 
` wcw do kokcynelli tak w postaci zewnętrz- 
nćy zwierzątka, iako też w chimicznym 
względzie cząstek farbuiących. Wy- 
mienia potćm sześcioraką różnicę mig- 
dzy czerwcem i kokcynelłą , îi wnosi 
sprawiedliwie , że robaczek czerwcowy ' 


* 


7 
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różni się: od kokcynelli tylko co 30 
gatunku.  Względem zdatności ĝo far- 
bierni, twierdzi , že ziarna czerwcowe 


' aleko mniéy, i nie tak żywą. piekną, 


i pełną farbę wydaią . iak kokcynella, 
Przeciwko temu powieQzićć można, 1. 
že w tym wzgłędzie nie należy poro- 
wnywać kokcynelli, która iest owadęm, 
ziziarnami czerwcowemi , które są po- 
czwarkami, lecz z robaczkami czer- 
wta: co się tycze ziarnek , ies to wła- 
sność naszemu tylko ezerwcowi służą= 
ca i która nie może wchodzić w poró- 
wnanie z kokcynellą ; a, sam autor w 
dodatku twierdzi, że kolory sukna czer- 
wcem .farbowanego okazały się tak 3o- 
bremi i trwałemi, iż mogły wytrzy= 
mać porównanie z kokcynellą , z robacz= 
ków zaś czerwca daleko ieszcze żywsze 
można otrzymać kolory i bardzo zbli- 
żaiące sig do lustru kolorów kokcynel- 


lowych ; 3. uprawa ma wielki wpływ 
do polepszenia produktów , nie można 


więc wyprowadzać stanowiących wnio- 
sków z porownania kolorów kokcynelli 
przez kulturę wydoskonalonych z czer- 
wcem takim, iak go natura wydaiej . 
4. może być sposób zbierania czerwca ` 


za 


©) 


Historyą 


i obchodzenia się z nim niedoskonały, 
o czem autor nic nie mówi. . 


W §. IV., Autor daie dostateczną o3- 


powiedź , Olaczego handel czerwcu tak 


bardzo zdrobniał: czyli zaś może być 
podźwigniony ? ? na to odpowiada, że koe 
łory czerwca nie są tak w iak kok= 
cynęlli, że trzęba mićć 6. fun. czer- 
wcu aby mićć tyle farby , ile z iedne- 
go funta kokcynelli: a gdy na funt 
Warszawski wychodzi 130,000 ziarn 
ęzerwca , pod tednym zaś krzaczkiem 


- Sporyszu ro ziarn rachuiąc , cena 


Polskiego czerwca musiałaby być 6 ra- 


. zytańsza od kokcynelli , zważaiąc zwła- 


szcza na wysokość ceny robotników ; 


'1t.d. Tu znowu odpowiedzićć można 


autorowi, że tylko mówi o czerwcu azi- 


kim, nie zaś przez kulturę wyðoskoe ` 


nalonym i rozmnożonym: iakož powie- 
dziawszy wyżćy , że kultura kokcynel- 
li, przez staranność Hiszpanów tak się 
w Ameryce pomnożyła , iż roczny przy- 
wog do Hiszpanii przeszedł 1,000,000 
funtów: wypadało zaraz przydać że u 


: nas o uprawie czerwca nie myślano, 


Prócz tego czerwiec nie pod samym tyl- 
ko sporyszem znayduie się, lecz i pod 


pa "A 
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innemi roślinami. Wreszcie nie powi- 
nien był uwcżać na same tylko okolice 
Warszawskie, gdzie i naiemnik test 
drogi, i produkt ten nie tak obfity iak 
w innych woiewództwach, w których 
dotąd wieśniacy podatek x niego wła- 


$cicielom rocznie płacą. Zdaie się więc; 


że wniosek autora, iż czerwiec ,. lubo 
materyał użyteczny, £ trudnoscią mógł- 
by być Aźwigniony na artykuł handlu, 
nie ieśł zupełnie usprawiedliwiony, zwła- 
szcza kiedy sam autor w dodatku twier= 
dzi, „ przekonałem się, iż czerwiec nasz 
iest maieryałem bardzo użytecznym 30 
farbierni , i teraz ieszcze mógłby wcho* 
dzić w konkurencyą po części x kokcy* 


` nella. w 


(G) 


C£) 


Wniosek autora, że nie masz podo* 
bieńśtwa , ażeby kultura czerwca mogła 
być użyteczna, wypływa % rozumowa= 
nia w poprzedzaiącym „artykule umie= 
szczonego , którego niedośłateczność zda- 
ie się wiQoczna, iak się wyżćy okazało, 


Lubo kokcynella Amerykańska iedynie 
na kaktach czyli opuncyach Żyie s któ- 
re na wolném. powietrzu nie mogą 
znieść zimy naszy ; możnaby iednak 


40. 


(5) 
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kilka krzaków opuncyi trzymać przez 
dwa lata w figarni ; Ala Joświadczes ` 
nia, czyli nasz częrwiec nie odbytb 
ewolucyi swoich na powietrżu, 


Twierdzi tu autor ogólnie, że gdy 
kultura czerwca , nie dogadza widokoa 
wi zysku, lepićy iest zatrudniać się u» 
prawą krapu, Rubia tinctoria: twier- 
Ozenie to popićra tém co w artykułach 
IV. i V. powiedział, Gdyby był po- 
Jat przynaymnićy sposoby dochodzenia 


własności roślin czerwcowych, i gatun- 


ku ziemi na których się te rośliny, u- 
trzymuią: ' a wtenczas Jopićro możnaby 
czynić Qdałsze wnioski o uprawie i po- 
dźwignieniu handlu czerwcowego, 


r 
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Obrona Pułkownika. Siemianowskiego , do- 
wodzącego pułkowi II. piechoty Gallicyi- 
sko Francnzkidy , który nieszczęśliwym | 
przypadkiem, dnia 3, Grudnia r 1909. 
dowodząc z konia swemu pułkowi, w. 
czasie: parady na Krakowskićm przed- ? 

- mieściw, śmiertelnie ugodził szpadą żot- 

< nierza z tegoż pułku, Pawła Orczyko» 
wskiego, ¿i wyrokiem Sądu stałego wo- .. 
` dennego, d- 2, Stycznia 1810, zostat 
zupełnie za niewinnego uznanym. i 


SEgDZIoOWwWTE! 


! ` Tak sa liczneiprawie codzieńne wżye 


ciu człowieka nieprzewidziane, zdarzenia, 
ślepym kićrowane losem ; iż mnie samemu, 
żadnym obowiązkiem do urzędowych sądo- 
Wniczych rozpraw nie powołanemi, w krót- 
kim czasu przeciągu , powtórnie iuż stawać 
przychodzi w obronie takiego czynu, do 
którego wola i rozmyślność działaiącego ani 
wpływała „dani wpływać mogła. l 

-= Chlùbne iest. dla mnie zaufanie przy- 


tomnego tu Pułkownika Siemianowskiego, 
+ r DETA 


* 
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oddaiącego mi swoićy niewinności obronę; 
bo śmićm sobie podchlebiać, że ani on 
chciałby rzeczy niesłusznych żądać ode= 
mnie, ani ia bez wewnętrznego przeświad- 
czenia, odważyłbym się stanąć przed wa- 
mi, 

Nie zastrasza bynaymnićy ani obroń- 
cy, ani bronionego „ ta xięga surowych ` 
praw, w ręku waszych, dostoyni Sędzio- 
wie, złożona. Karze ona zbrodnie, lecz 
nie przypadkowe nieszczęścia ; i kiedy los 
dziwaczny rzuca na nieszczęśliwego smutne 
pozory winy , kiedy częstokroć spokoyne 
sumienie cierpićć musi od prześladuiącey o< 
pinii, ta ieszcze pozostaje ucieczka , ta niee. 
przełomna tarcza, aby w téy świątyni Spra- 
„wiedliwości, nie tylko obawę kary oddalić, 
ale całą pociechę nieskażonego honoru, w 
głośnóm usprawiedliwieniu odzyskać. 

Słyszeliście dopićro nayszanownieysi 
Sędziowie, czytane przez W. Kapitana Rap- 
portera wszystkie wywody.słowne, wszygst- 
kie śledzenia ze strony rządu i prawa, całą 
relacyą sprawy, cały stan rzeczy, Jestto 
iedyny akt oskarżenia w imieniu sprawiedli< 
wości, przeciw W. Pułkownikowi Siemia- 
nowskiemu. Obrońca iego żądać hędzie ciere 
pliwości wysokiego Sądu, gdy z obowiąz- 
ku swego cały ten nieszczęśliwy przypa- 
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dek, we wszystkich szczegółach opowie- 
EEN musi. Szczegółną to iest cechą dzi- 
sicyszéy. sprawy , cechą niewinności wła- 
ściwą: Że broniący się, ani potrzebuje , a- 
ni chce w opowiedzeniu czynu, różnić się 
od tegos co przed nim rzecz sama, akta , 
prawo i prawda powiedziały. 

Dnia 3. Grudnia roku zeszłego 1809, 
Pułk 2. piechoty Francuzko - Gallicyiskićy, 
pod dowodztwem swego Pułkownika W. Eu~ 
zebiego Siemianowskiego , wykommendero< 
wany został dla uczczenia miłéy sercu Pola= 


_ ka uroczystości, koronacyi NAPOLEONA Wiel- 
. kiego. W tenże sam dzień, około południa 


(czas bowiem i mieysce nie iest w żadnym 
z wywodów słownych z należytą dokładno* 
ścią oznaczone) na Krakowskićm przedmie- 
ściu, gdy dla przedłużenia linii z trzech 
szeregów dwa formowano ; Żołnierz z te- 
goż pułku, z Batalionu 2. kompanii 1. fizyl: 
nazwiskiem Paweł Orczykowski , nie znaią- 
cy dobrze musztry , zamiast z tr .eciego sze- 
regu wstąpić w drugi, wyszedł przed front, 
i od nadieżdżaiącego na niespokoynym ko- 
niu Pułkownika przypadkiem szpadą ugo- 
dzony został. — Po ządanym razie rychłą 
smięrć nastąpiła. 

Oto iest wszystko eo żadnym nie pod- 
Pada sporom, na co się wszystkie zeznania 
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świadków  zgadzaią; co W. Pułkownik Sie- 


mianowski y pićrwszy samego siebie oskar- , 


Życiel , nazaiutrz w raporcie swoim doniosł 


JW. Generałowi Brygady Krasińskiemu. (a) 
Szczupłe to pismo świadectwem iest 


takiego postąpienia, iakie z+sercem czło+ 


wieka uczciwego iest zgodne. Sam się o- 
skarża Siemianowski, jest to krok honoru; 
wspomina przypadkowe zdarzenie , iest to 
głos prawdy, gdy następne badania nic in- 
nego okazać nie mogły; mówi iż śmiertel- 
nie szpadą ugodził, iest to wyraz tkliwo- 
ści ulegaiącćy nayprzykrzeyszemu losowi, 
chętnie siebie obwiniaiącey , i owczesny skus 
tek, owczesnćy: przyczynie przypistiącćy, 
Zobaczemy iednak, idąc krok w krok za świa« 
tłem prawdy, czy to. wyznanie Pułkowni= 
ka popartóm będzie potrzebnemi dowodami, 
czy skutek przez tę a nie inną przyczynę 


zdziałany został. 


Prawo od którego dzisiay wyroku o+ 


czekuiemy, nie mogło w mądrości swoićy 


(a) Rapport Pułkownika Siemianowskiego 
(fol. 1. actor.) Donosi w nim obwie 


niaiący się, iż nieszczęśliwym przypada 


kiem, w czasie parady, kommendęru= 
iąc x konia śmiertelnie ugodził szpadą 
Pawia Orczykowskiego, 
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nie przewidzieć tego rodzaiu przypadków,tak. 
czesto między ludźmi zdarzających się; nie 
chciało nic zostawić dowolności wykonaw- 
ców swoich tam gdzie idzie o docieczenie 
prawdy , w rzeczy nayważnieyszćy, bo o= 
garniajacey Życie, i droższy nad życie ho+ 
nor człowieka. Są wyrażne przepisy wska- 
zuiące całą kolćy postępowania sądowego, 
od którego oddalić się na krok ieden nie- 
wolno. Wiedział prawodawca iak łatwo 
zmylić się ludziom; dlatego gdy pod nay- 
wyższy wyrok wasz Sędziowie! sprawa iuż 
'ostutecznie przygotowana przychodzi, Xig- 
ga praw maiąca być na tym stole nieodzownie 
złożoną (b), dowodnie wskazuie, iż we wszy- 
stkich poprżedniczych badaniach , ićy tyl- 
ko iednćy świętego głosu słuchać należało.: 


Prawo mówi = 

+b officier superieur commandant sur 
le lieu. qui , par voie de plainte, notorie- 
té publique, ou autrement , aura connaicsań* 
ce certaine A un Oćlit commis pur un mili- 
taire ; ordonnera sur le champ -du Capitaine: 
fesant les fonctions de Rapporteur, Ie faire 
sur le champ, Vinformation. — 4 dAefaut 3e 


Qb) Art: 2p» 13. Brum, R, $. 


v 
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Plainte il sera également procćdć 6 Uinfor: 
mation. ;, (c). 

„Officer wyższy , kommendant w miey: 
scu , który czy to przez zaskarżenie , czy 
przez odgłos publiczny; czy innym iakim= 
kolwiek sposobem, poweźmie wiadomość o 
, przestępstwie popełnionóm przez woysko= 
wego , tozkaże natychmiast kapitanowi spra- 
wuiącemu obowiązki Raportera, ażeby na- 
tychmiast do wywodii. sprawy przystąpił: 
W niedostatku oskarżenia £ównie. instruk- 


cya sprawy nastąpi:,, . dry 
| „Le rapporteur; s'il y ari prëüüeś 


matćrielies du élit, tes constatera, ,, (9) 
„Rapporter ieżeli są iakie fizyczńe do- 
wody przestępstwa, rozpozna ie i zapewni 
się o nich. ,, 
„Apres avoir constaté le corps et les 
circonstances Ju-Aćlit ... les preuves, matë- 
rielles du dćlit seront représentées au pré- 


venu , pour qu'il ait d declarer s'il les rè- 


, connoit, (e) 

„Po rozpoznaniu i zapewnieniu się o 
wszystkiśm co stanowi corpus delicti, i 
wszelkich okolicznościach przestępstwa „ 


(c) Art: 12, 13. Brum. R. 5. 
(d) Art: 13—tegoż prawa. 
(8) Art: ig: tegoż prawa. 
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; 1 
wszystkie dowody zmysłowe okezane będą 
obwinionemu , ażeby oświadczył: czy ie 
przyznaie , lub nie?,, 

Sędżiowie! na tych ia niewzruszonych 
prawach opićrać będę obronę mólę, do tych 
się nayuroczyśćićy odwołuię, bo na tych 
zasadach gruntować się powinno przekona» 
nie sądzących i sadzonego; a gdy ze wszy= 
stkich śladów mądrości waszćy poddanych. 
pokażę, iż śmierć Orczykowskiego była skute 
kiem samego przypadku; okażę ieszcze: iak 
wiele uszkodzić mogły niewinnośc” Pułko» 
wnika Siemianowskiego, opuszczone isto« 
tne praw dopiero rzeczonych przepisy. 

Rzecz się stała wśrzod dnia, nie 
w ciemnościach ; namieyscu publicznćm, nie 
w ustroniu; w cząsie parady, nie między. 
, dwoma; w stolicy, nie na iakićm ubocznóm 
stanowisku; patrzeć mógł na to zdarzenie 
cały pułk, cała Warszawa ; godzina nie u- 
płynęła, a iuż o tćm po tylu domach wie- 
dziano ! — przecięż , rzecz dziwna! w trzy- 
dzieści prawie godzin dopićro pićrwsze 
śledztwo rozpoczętćm zostaio. (f) 

Idąc tą samą drogą , iaką postępowa« 
no w tćy sprawie zaczniymy od świadectw. 


(f) Dnia 4. Grudnia o godzinie 4. zpos: 
łudnia ; data pierwszćy indagacyi, - 
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Wezwani do nich zostali Officerowie, pod» 
officerowie i żołnierze naybliżsi zdarzenia. 
Nic przeciw nim nie zarzuca obwiniaiący się 
Pułkownik : śmiało oddaie się prawdzie, któ- 
ra w czynie tak iawnym, nie może celu swe-. 
-gò uchybić. 

-~ Chęć popełnienia rozmyślnie tak pu- 
blicznego zaboystwa poprzedzićby musiała 
ważna iaka przyczyna, obraza ze strony 
zabitego, gwałtowne uniesienie, nadzwy= 
czayna zapalczywość ze strony zaboycy. 

Znani zapewne są W. Pułkownikowi Siemia- 
nowskiemu, jako dobtemu dowodźcy, wszy- 
scy iego pułku żołnierze; lecz zmarły Or- 
czykowski, niedawno z lazaretu wyszły, za- 
ledwie mógł być od niego przed tém nie- 
szczęśliwem zdarzeniem widziany. Jeżeli- 
by można ( pomiiaiac wszelkie podobień- | 
stwo do prawdy ), ieżeliby można przy pu»: 
ścić iaki rodzay zemsty Pułkownika prze- 

ciw żołnierzowi ; do spełnienia ićy , nie 

ten był zapewne czas, nie to mieysce, nie 

śmićrć nareszcie... Lecz nie masz i być nie 

może Żadnego poprzedniczego powodu, w 

stosunkach dwóch osób na które w owym 

dniu padł los tak nieszczęsny. 

Jedna omyłka Żołnierza miałażby do 
takiego kroku przywieźć dowodźcę!... Prze. 
gladam ściśle wszystkie zeznania świadków : 

gdy- 
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gdyby też iedno słowa w gniewie wyrzeczo« 
ne, gdyby naymnieyszy ślad zapału, a do» 
pićroż tak wyuzdaney sřogości ! | „Gdzie 
ły idziesz? „ mówił do Orczykowskiego toa 
nem zwyczaynym kommendantowi przywya 
kłemu kićrować obrotami swego regimentu; 
ale nie tonem maiącym poprzedzić mordera 
stwo, > 
Gdyby omyłką żołnierza mogła w czya 
ićykolwiek myśli, być dostatecznym po» 
wodem do przebicia szpadą, czemuż to nie 
nastąpiło natychmiast ? Zeznali przecięż 
świadkowie, że Pułkownik naprzód pos 
wszechiym zwyczaieni dotknął kaszkietu 
Żołnierza, i wskazywał mu mieysce w któż 
re'miał wstąpić; Orczykowski w zmieszae 
niu „, może w przestrachu, a niewątpliwie 
w osłabieniu sił fizycznych, wpadł ustami na 
te samę szpadę bynaymnićy na zabicie ies 
go nie wymierzoną: A tu, komuż nie sta= 
ną na uwadze tysiączne przypadki które 
ludzkość tak często opłakuie; któremi nas 
pełnione są dzieie ledwie nie każdey fami- 
lii, których poniewolni sprawcy naziiacze» 
ni iakimó piętnem nieszczęścia, tém godniey- 
szemi się stają naszćy litości i pociechy $ 
haszćy , co na podobne zdarzenia codzień 
hie wystawieni iesteśmy ! 


kroi L ilio: 4 
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Jaśnie Wielmożni Panowie! żaden z 
nàybliższych widzów nie zeznał, iżby 
raz przez W. Pułkownika Siemianowskie- 
"go zadany był skutkiem woli iego; Żaden 
z świadczących nie zeznał ,. iżby Pułkownik 
w owćm trafowćm uderzeniu , bądź wprzód, 
bądź w samćy akcyi, bądź po nicy, twarzą, 
słowem , ręką, przyskoczeniem, wyciągnie- 
niem się, popchnięciem , okazał w iakikol- 
wiek sposób cień przynaymnićy rozmyślne- 
go ciosu; wszyscy owszem, ci nawet , 
których świadectwa na pićrwszy rzut „oka 
mogłyby się zdawać 'szkodliwemi > wszyscy 
. mówię, bez wyiątku, na to się iednomyśl- 
nie zgadzają, iż cała ta smutna przygoda, tra- 
fem iedynie zrządzona została, trafem ró- 
wnie dla Żołnierza, iak dla Pułkownika fa- 
talnym. — Ktoż uderzenie lub popa 
widział 2 

„Nie podniósł szpady po hioa ki- 
szkiet na powtórne uderzenie, Ce) mówi Po- 
rucznik Pracki z téyże samćy kompanii, 
pilnie z wyniosłego pagórka przy patruiący 
się zbliska wszystkiemu; lecz trzymał ią 
prosto, MA , iak dowodzca, nie iak. 
ząboyca .. = i 


(g) Fok 8 i 40.actor: zeznania świadków. 
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| „Głos był powszechny żołnierzy: iż się 
to stato nayniewinnieyszym płzypadkiem , 
mówi Kapitan Bitner z teyże saméy kom- 
panii; który o tym przypadku i naypier= 
wszy natychmiast raport otrzymał, i starał 
się zobowiązku swego powziąć naydokła= 
dnieyszą wiadomość. Ch) i ; 

Zastępca na prawém skrzydle , z pićr< 

„wszego półplutonu, Sierżant Sokolnicki s 
toż samo zeznaie ; on był wysłany do po% 
„wzięcia piérwszéy wiadomości. (ż) 
Borucznik Swiniarski z teyże samóy 
kompanii, tak nagłemu przypadkowi rzecz 
tę całą przypisnie, iż oprócz poprawienia 
szpadą Żołnierza Orczykowskiego; nie wię- 
céy widzićć nie mógł. (k) 

Gotlieb gannasz Sierżant (I) z tóyże kom: 
' panii zastępca na lewóm skrzydle, co tuż 
stał około Orczykowskiego, co się do nies 
go prawóm ramieniem przypićrał, trącenie 
tylko w kaszkiet wyznaje, i przypadkowe 
pchnięcie w usta; czego iednak widzićć nie 
imógł, gdyż według jego zeznania on sam 
kommender owal ; aby Orczykowski szedł žá 


ORAS 
(h) Fols 3. i 23. Akt, 
O) Fol: g. i 26.*Akt. 
(W) Fot. 4. i 37. Akt: 
OD Fol 5—31: Akt: 
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nim, nie był więc w stanie widzićć dokła- 
dnie co się za nim stało. - 

Żołnierze Koólmaga, Grabowski i "Ró. 
morowski, z tegoż” samego plntónu (m), 
naywięcćy wprawdzie okoliczności wzmian- 


kuią; lecz naymnieyszą zeznaniom swoim 


pewność nadaią. Okazuie się znich prze- 
cież dowodnie, iż pićrwszy prócz trącenia 
szpadą w kaszkiet, żadnego pchnięcia w u- 
sta nie widział, i ieżeli to zeznał w piór 
wszćy indagacyi, dodaie w drugićy : iż mó- 
wił tylko to, co słyszał z szemrania in- 
mych żałuiących bliźniego, nie zaś to na 
coby patrzał oczyma własnemi. Drugi Fa- 
bian Grabowski , nie wywczasowany (i-k sań 
wyznaie ) i napiły, nie Mowil, nie swiad- 
czył wpićrwszey indagacyi, lecz gadał co 
mu na myśl przyszło ; przecież i w takim 
stanie, prócz fałszu o szefie Batalionu Gą- 
sior owskim TU obtarciu szpady o grzywę 
konia, co oboie w drugiém świadectwie od- 


wołał (n), nic takiego nie świadczył , , coby. 


się poprzedniczym zeznaniom 'przeciwiło , 
coby W. Pułkownika obwiniać mogło. — 


(m) Fol, 6. i 33. Actor. fol. 6—7.i 38. 

|. Akt.-fel. 7. i 35. Act. * 

D Szef Batalionu Gąsiorowski nie tylko 
nie widział , iak się z indagacyi oka- 
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Trzeci Marcin Komorowski iedyny zeznaw: 
ca podwoynego ciosu; podwakroć słucha- 
ny, i podwakroć jakże był różny od sie-- 
bie! anaprzód , iakie być może zeznanie te- 
go względem innych , kto o sobie samym 
nie wie co ma powiedzieć! Komorowski 
według pićrwszego świadectwa, stał w 3 

szeregu tegoż plutonu od lewego skrzy- 
dła; w drugićm znayduie się on wcale w 
przeciwnćy stronie, bo na prawem skrzydle. 
Według pićrwszego zeznania byłby on tuż 
obok zmarłego ; poźnićy sam dowodzi , iż 
stał o kilka kroków od niego oddalony ; u- 
derza on naprzód (hoyny w razy śmiertel- 
ne) uderza mówię, w kaszkiet, w usta i 
w bok; poźnićy te wszystkie ciosy kończą 
się na trąceniu w bok, ale to tylko podo- 
bno , zdaie -mì się... Nie podobno y aje zda- 


zało, ale widzieć nie mógł tego przy- 
padku: stat bowiem w owczas na in- 
ném skrzydle. R 

Co do obtarcia szpady ogrzywe ko- 
nia, świadek w drugićm zeznaniu tlu- 
maczy się; iż mówił tylko że Pułko- 
wnik ma zwyczay w czasie kommen- 
derowania trzymać szpadę opartą na 
grzywie konia; i že to tylko, nie co in- 
nego chciał wyznać. 


N 
„A 
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że mi się , ale pewność , ale uroczysta pra-. 


wda „ale dowodami wsparte przekonanie , 


maia wstęp do tey sprawiedliwości wiaty- 
‘ni. Ciężko iest prawdę znieważyć, Komo- 


rowski odwołuje to uroczyście, co mógł 


nagle, w nierozeznanin wymowić. Żadne= 
go pchnięcia w usta nie widział; a co w; 


pićrwszćm zeznaniu rachował kroki niebo- 
szczyka, mówiąc: żż po odebranym razie 


uszedł 4. kroki i.za front został wy= 


wleczony ; mówi w drugićm, tak iak wielu 


innych , iż Orczykowski sam za front wy- ` 


szędł. , Rana iego znayduie się w innćm 
mięyscu podług widzi mi się świadka, w 
innćm podług opisu doktorów. Tak dalez 


ko posunąć się może nierozważność , że na- 
«o posunąć się moż 


wet fizyczną możność przechodzi! Czy- 
tam w Adsg indagacyi , w tegoż świad- 
« kaj zeznaniu, iż po owym nieszczęśliwym 


przypadku W, Pułkownik nadiechał i py- ` 


tal: co się to stato? jakże ten mógł nad- 
ieżdżać » kto sam był uczestnikiem owego 
zdarzenia 2 Odwołał to poźnićy świadek 
mówiąc: iż nie W. Pułkownik, ale W. Poa- 
pułkownik nadiechał ; lecz W.- Podpułko- 
wnik Gąsiorowski sam zeznaje: iż w: ten- 
czas był gdzieindzićy , na drugiem skrzydle, 


nic nie widział , nic nie mówił , o nic się 


nie pytał, 


w = 
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Swiądek tak sprzeczny sam z sobą, 
iakże daleko przekonywać może? Lecz 
zeznanie iego, już przez niegoż samego 
sprostowanóm zostało ; a we wszystkich 
swoich szczegółach, w czemże obwinia W. 
Pułkownika ? 

/Szukaymy z naysurowszą bacznośc ą 
śladów prawdy w samychże słowach W. Sie- 
mianowskiego : gdzie ty idziesz! oto wszy: 
stko co wyrzekł przed fatalnem zdarze- 
niem; ha żle! niech leży! podłożcie mu. 
kaszkiet pod głowę; nie trzeba go ruszać! 
oto wszystko, co Pułkownikowi, po zda: 
rzeniu, tkliwość, wspólność. nieszczęścia s 
przerażenie podyktowało... co mu niepe- 
wność jeszcze tak okropnego skutku pody- 
ktować mogła. Gdzież owe słowa z po- 
wietrza chwytane, iż do któregoś z Office- | 
rów wymówił: č tobie tak będzie? gdzie 
mordercze przechwalanie się z popełnione- , 
go zabóystwa ? Nie znali Siemianowskie- 
"go ci, którzy uroione powieści roznosić 
mogli; co mówię? nie znali Siemiano wskie- 
go.. nie znali narodowego żołnierza , nie 
znali charakteru Polaka. 

Nie sądowi, którego mądrość wszy- 
stkie te okoliczności zważyła przedemną , 
lecz publicznemu rzeczy wyiaśnieniu, nie- 
skażonemi honorowi Pułkowniką, winien 


1 
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byłem to wyłuszczenie naydrobnieyszych 
szczegołów , które okazuią dowodnie, iż 
śmićrć Pawłą Orczykowskiego byłą dziełem 
przypadku. Przybywaią tu na poparcie 
prawdy wszystkie inne względy , na które» 
tylko zwrócić mogę uwagę moie, Jedno- 
myślne są zeznania; iż koń Pułkownika iu% 
w poprzedzaiącym plutonie unosił go, że był 
niespokoyny, rzucał się i wspinał w czasie 
samego zdarzenia. Koń ten nie był iega. 
własnym, a sam właściciel konia W. Major 
Skalski , zaświadcza iego naturalną, doświad- 
czoną niespokoyność i narowność. 


Pułkownik Siemianowski iechał wzdłuż ° 


frontu, od lewego ku prawemu skrzydłu, 
W tym kierunku, szpada iego prawa ręką 
trzymana musiała być naturalnie bliską 
żołnierzy ; a zatem wszelkie nadzwyczayne 
wysunięcie się któregokolwiek z szeregu , 
mogło być powodem smutnego przypadku, 
Pułkownik musiał mićć dobytą szpadę w rę- 
ku, tą musiał swoich podkomendnych kić- 
rować, tą wskazywać obroty woyskowe, 
Ktoż w takim razie, zaięty chwalebną gor- 


liwością, oddany zupełnie iak naydokłą- 


dnieyszemu skutkowi parady, w obrocie na- 
głym, kto mówię miałby o tém raczéy pą- 
miętać , że iego szpada skaleczy kogo? kto 
mógł przewidywać, że ieden z żołnierzy , 


I 


. 
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ztrzeciego szeregu, straciwszy zupełnie po- 
rządek , zamiast wstąpienia w drugi szereg, 
wysunie się na front i samochcąc prawie 
rzuci się na ostrze Żelaza ? W czyiéy mo- 
cy iest przewidzićć zdarzenie, lub ustrzedz 
się nieprzewidzianego ? Jeżeli nieprzyto- 
mność przyłożyć się mogła iakożkolwiek do 
tego trafu ; ta nieprzytomność iest na stro« 
nie zmarłego. Pułkownik wykonywał swo» 
ięspowinność. Gdyby chciał był, (o rze 
czach niepodobnych mówię y gdyby chciał 
był przebić Orczykowskiego, szukałby miey- 
sca w piersiach iego, nie w ustach. Ręka 
wprawiona uderzać nieprzyjaciół oyczyzny, 
wie gdzie sięgać po Życie człowieką. 

Ale takie właśnie konieczne było zrzaż 
dzenie. Szpada osoby siedzącćy na koniu 
horyzontalnie trzymana, przypada zwy- 
czaynie w prost twarzy człowieka stojące: 
go na ziemi. Orczykowski w zmieszaniu , 
zwracaiąc się tu i owdzie, wpadł właśnie 
ustami na raz który był śmierci iego i tey 
' całéy sprawy przyczyną. Przydaymy do 
tego nagłość obrotu , przydaymy niespokoy-: 
ność rzucaiącego się konia ; a zdarzenie to 
przestanie nawet być dziwnem, ‘policzone 
bedzie miedzy tysiączne i nieuchronne przy- 
Padki towarzyszące dość zwykle obrotom 
woienhym, Gdzie szpady , bagnety, stzel-' 
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by, w ustawicznem a koniecznem są działa- 
niu, tam częstokroć równie przypadkowi 
przypisać należy złe które Sid iak 

to że się nie stało. 

Gdy zaś to. deosczęif wia zdarzenie 
Żadnemn iuż, co do mimowolności, zaprze- 
czeniu nie podpada; dozwolcie nayszano- 
wnieysi Sędziowie! zapytać się, iakie do- 
świadczenie, jaka- nauka, naznaczyć mogą 
granice, dopoki, do iakiego stopnia ' los 
jest losem, przypadek przypadkiem? O 
smutna ciemności ! która przed naybystrzey= 
szém okiem badacza tak troskliwie ukry- 
wasz dziwne trafu zrządzenia! Jakże wat- 
pliwym iest iedeń połysk słabego światła , 
gdy idzie o docieczenie prawdy , która mą 
/ być tak iasną iak słońce! 

i ' Staje tu z naygłównieyszym zarzutem 
świadectwo biegłych w Medycynie: czyli 
Obdukcya. 

Znalazła się w ciele zmarłego 'druga . 
rana, rana cięższa od piérwszėy, bo zdaniem 
Doktorów śmićrtelna. O słaby dowodzie! 
świadczący razem, iak daleko w rzeczy 
, hay ważnieyszéy , w naydelikatnieyszćm ba- 
daniu, pominąć można wszystkie konieczne 
i nieprzestępne kroki! | toż to ma potę« 
piać żyiącego, co o zmarłym: nie starało 
się dostatecznie przekonać ? 
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'Przytoczyłem na początku mowy mo- 
jey święte przepisy , wskazane od wszyst« 
kich praw, od natury saméy , a wtey xię- 
dze od którey dopraszamy się wyroku z 
"głęboką mądrością oznaczone. 

W przypadku iakiegokolwiek przestęp- 
stwa od woyskowych popełnionego , offi- 
cer wyższy mający mieyscową komnmendę - 
„rozkaże' natychmiast kapitanowi sprawuią 
cemu obowiązki Raportera, ażeby udał się” 
niezwłocznie na mieyśce dla powzięcia 
wszelkich wiadomości , wysłuchania świad- 
ków , rozpoznan'a ciała zabitego, zapewnie- 
nia się o wszystkich rzeczach które do wy- 
iaśnienia prawdy są nieodbicie potrzebne. 
Prawa są wyraźne , postępowanie pewne, ar= 
tykułami 12, 13 i 15, 13- Brumaire ro-. 
ku 5 Rpltćy Francuzkićy wskazane. Maią 
one tytuł: prawo wskazuiące sposob postę- 
powania w sądzeniu przestępstw woysko- 
wych. Prawo to poźnieyszemi wyrokami 
„ N. Cesarza Francuzów potwierdzone, i de- 
kretem Pana i Króla naszego , Xiestwu War- 
szawskiemu za obowiązuiące nadane. 

Prawodawcy,, w tak wńżnych zdarze- 
“miach , chcieli oddalić wszelką niepewność 
i tę ciemną losów kolćy któraby nowym 
przypadkiem, z iednego nieszczęścia drugie 
stworzyć mogła. . 
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,  Ośmielam się tu przytoczyć słowa biegłego 
prawnika GraverenJ. Mówi on w dziele swo- 
iém o procedurze kryminalney w woysku 
Francuzkićm na karcie g$, w dziele raką 
1808 w Grudniu wydanćm, i Wielkiemu Sę- 
dziemu Państwa: Francuzkiego przy pisanćm: 

„Kapitan Raporter, powinien natych- 
miast dostatecznie zwiedzić corpus delicti 
~ i wszelkie okoliczności przestępstwa, i w 
tym celu spisać naydokładnićy potrzebne sło* `- 
wne wywody. Czynność tą powinna po- 
przedzić wszystkie inne , ponieważ dowody 
mogą podpaść uszkodzeniu, zepsuciu , osła- 
bieniu, a corpus dęlicti (iakim iest zape- 
wne ciało zabitego) może iakimkolwiek spo- 
sobem zniknąć a zg sk być uszko- 
dzonóm , zmienionem. 

Słowa te zwyczajem saskich naro+ 
dów wsparte, nic innego nie są iak tylko 
wiernóm powtórzeniem prawa odemnie iuż 
przytoczonego. Wskaznią one konieczność 
zachowania przepisów których się dopo- 
mina prawda , żąda ludzkość, wskazuje nas 
tura, wzywa niewinność. 

Orczykowski zakończył życie dnia 3 
Grudnia, o godzinie naydalćy południowćy; 
W. Kapitan Raporter wyznaczony od Pla- 
cu przystąpił nazajutrz, w godzin 30 do 
«wyprowadzenia piérwszyćh inkwizycyi; a 
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£o miało być dopełnionćm natychmiast, zwie- 
dzenie ciała zmarłego, znalezionych przy 
nim rzeczy, szpady która śmićrć zadała , 
słowem wszystkiego co składa corpus deli- 
cti, bez czego dalszych kroków czynić nie 
można, to mówię, dnia dopićro 6 tegoż 
miesiąca w, części tylko dokonanćm zosta” 
ło; a iak dokonanem ? Przez siedmdzie- 
siąt dwie godzin ciało zmarłego z mieysca 
na mieysce przenoszone , każdemu: chętne- 
mu i niechętnemu przystępne, to na scho- 
dach w tuteyszym domu Tarnowskich, to - 
"w wozowni, to w szopie lazaretowćy , to 
nareszcie znaydowało się na teatrze anato- . 
micznym tuteyszey szkoły dekarskićy. Mo- 
ment ieden! a ślad naygłównieyszy, ślad 
iedyny , od którego się ta cała sprawa po- 
czyna, mógł zniknąć. Niewinność spokoy- 
na nie leka się niczego... lecz ten ktoby się 
odważył zostać zaboycą, mógłby zapewne 
poyść dalćy, i przy takićy łatwości, po- 
starać się o zniknienie naywiększego prze- 
ciw sobie dowodu. Z drugićy strony , iaka 
pewność, jakie bezpieczeństwo dla niewin- 
nego, ieżeliby przypadkiem iakowym cia- 
ło zmienionćm , staniego pogorszonym , po» 
zory winy zwiększonemi być mogły ! 
 "Wstrzymuię sie od tych okropaych do- 
mniemańi, iakie tu przyiść mogą na myśk 
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każdemu ; „ani bowiem. ten przypadek pó: 
czytany będzie zá sprawę rozmysiną , ani 
ten obwiniony ; żołnierż honoru, dozwolił- : 


by'mi bronić swćy niewinności cudżemi prze= 


stępstwy. Poddaie sie on z godną siebie 
ufnością mądrości Waszóy Sędziowie: To 
tylko mówi, iuż nie za sobą samym, 
ale za prawem, za prawdą, za losem wszy- 
stkich których podobny ttaf spotkać może: 
iż naygłównieysze formalności w tém do- 
chodzeniu opuszczone zostały: ; 

Prawo każe natychmiast uczynić rewi- 
zyą ciała, ‘constater le corps ĝu Oćlit ; 75 
godzin nie iest to natychmiast, 

Prawo chce aby czynność ta dopełnio= 


ną była przez kapitana sprawuiącego obo- 


wiązki Raportera ; w całym przecież , akcie 


obeymuiącym pićrwsze śledzenia, aź do o- 


statecznego tegoż aktu zamknięcia przez 
W. Kapitana Raportera Karchowskiego , ża- 
dnéy nie znayduię wzmianki o stanie ciała 
Orczykowskiego. ; 

Wywod słowny obdukcyi powińien być 
czyniony przez tegoż Raportera, iak się to 


, z rzeczonego prawa; i z przepisanćy do ta- 


kowego aktu formuły Cp) okazuie ; uży wą 


p O ZES y ’ 
CP) Formules pag.: 207: procedure Crim: 
Mit. 
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“on tylko do pomocy biegłych w sztu: 
ce lekarskićy ; tu ktoż był przytomny , we 
trzy dni po śmićrci? Kapitan adjutant, za- 
miast kapitana Raportera; W. Skirmunt, 
zamiast W. Karchowskiego. Gdzie prawo 

(tak iest wyraźnóm, tam Żadne tłumaczenie 

przypuszczonćm być nie może. , 

Prawo nakazuie, aby ciało , narzędzia, 
4 wszystkie do czynu Ściągalące się sprzę-, 
ty okazane były obwinionemu, iżby ten ue 
czynił oświadczenie, czy ie przyznaie, lub 
nie? W sprawie naszćy to wszystko tak 
daleko nie iest zachowanćóm, iż Sąd Prze: 
świetny, iż W. Pułkownik Siemianowski, 
sama strona w imieniu prawa mówiąca, nie 
może mićć tego nawet przekonania, czy 
ciało; o któróćm mowa w tey obdukcyi, by- 
ło rzeczywiście ciałem Pawła Orczyko= 
wskiego? a dopieroż, czy rany postrzeżo= , 
ne w tak długi czas po śmićrci należą do 
jednego przypadku? czy są dziełem ZR 
zrządzeń ślepego losu? 

Lecz nie opićraymy się na tym, choć 
z siebie tak ważnym punkcie obrony. Zasta- 
nówimy się jeszcze nad tą samą obdukcyą. 
Okazała się ona niestanowiącą przez uchy= 
bienie fornr prawa co do osob iczasu, okaże 
się równie niedostateczną przez zaniedbanie 
powszechnych prawideł i sztuki i prawa w 
samym sposobie dopełnienia swego: 
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Medycyna sądowa wspólna iest wszy- 
stkim kraiom, bo wypływa z saméyże nau- 
ki. Prawo Francuzkie w tym iednym wy- 
razie: constater le corps du élit, obey- 
muie wszystko co innych narodów prawa 
w naydrobnieyszych ozZnaczyły szczegó- 
łach. Aby sądzić o ranie , jak daleko śmier: 
telną być może, prawodawcy poszli do 
zrzodeł Życia człowieka i nakazali tam 
szukać , iakie mogły być poprzednicze, i la= 
kie z obecnością złączone śmierci przyczy- 
ny? Głowa, pićrsi; wnętrze „składające 
naydelikatnieysze części organizmu czło- 
„wieka, są tak ważne w tego rodzaiun zda- 
rzeniach , iż bez dokładnego ich rozpozna» 
nia, o życiu ludzkiećm sądzić nie można. 
Dla tego we wszystkich prawach, obduk= 
cya któraby tego nie dopełniła, za niewa- 
Żną iest miana. 

Kto z naybiegleyszych Lekarzy, za- 
przeczyć mi zdoła: iż Orczykowski w mo- 
, mencie owego nieszczęśliwego przypadku , 
gromem apoplexyi rażony , przez nią żyć 
przestał? Chociaż więc zranieniej w ustach 
nie było śmiertelnćm, mogła śmićrć z in- 
nćy przyczyny nagle wzbndzonćy nastąpić. 
Mała ilość krwi na mózg wylewaijąca się za- 
biia, kiedy do śmiertelności w płucach dwóch 
do trzech kwart teyże krwi potrzeba było. 

Do- 
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Domniamanie apoplexyi wspićra się dosta» 
tecznie na niedawnćy chorobie, przed kilką 
bowiem dniami wyszedł był Orczykowski 
Z lazaretu; wspićra się na iego stanie zdro» 
wią w tymże samym dniu nieszczęśliwym i 
wszakże był słaby , prosił sierżańta, aby 
od parady mógł być uwolnionym; stać mu 
siał pod bronią od wysokiego rana dò pos 
łudnia, na nogich, bez pokarmu i napoiu: 
Co większa, w chwili jego śmićrci głos był 
taki ludzi w około stoiących, iż go apo= 
plexya raziła; o czem przekonywa zeznas 
nie Kapitana Chrzanowskiego. (a), 
Wszystko .to nayszańownieysi Sędzidz. 
wie! mówi za mną, mówi za prawem, We- 
zwani do obdukcyi Doktorowie, zbyt po“ 
'wierzchownie ią uskutecznili. Nie potra= 
fia zdać sprawy 0o.stanie żywotnym ciała 
Orczykowskiego. To co niewłaściwie po- 
wtórna nazywają raną, nie wiedzą skąd 
wzięło początek, i dz nich to nienależałos 
Trup był wszędzie; mógł Orczykowski pae 
daiąc , lub iuż leżąc na ziemi trafić na o» 
strze iakie; mogło się to w ładownicy iego ` 
właśnie do -tego , mieysca przypićraiącey 
Znaydować , która to przecięż ładownica 
Wyrazem prawa tous les effets obięta, w ża: 
t 


Sae 
(9) Fot. 4, i 3%: Aclor, 35 "177 
Numer I, 1810. 5 
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"den sposób zrewidowaną nie była ..: Mogła 
złość... ale nie zapędzaymy się wto, cze- 
o iuż raz Zakazalismy sobie. 
Z dopełnienia wszystkich prawa prze- - 
-pisów , z nayściśleyszego porównania wszy- 
stkich dowodów , musiałaby sie prawda, a 
"Ż nią niewinność W. Siem anowskiego oka- 
zać. Otwór w kurtce musiałby odpowia- 
dać przedarciu koszuli, a to oboie ranie w 
ciało zadanćy. Koszuli téy nie masz, a kurt- 
ka poźnićy dopićro z lazaretu wzięta i tu 
w obliczu Sądu złożona ma w sobie, iak wi- 
dzę, ślad przebicia winnóm w cale micy- 
gcu od rany w obdukcyi opisanćy. Spraw- 
dzenie tego iest łatwem przez przywdzia- 
nie munduru i porownanie mieysca runy ` 
`z mieyscem otworu. Nader jest ważną tą 
uwaga Sadzie Szanowny! j 
Nie zabrano od razu pod straż sądową 
odzieży zmarłego, nie miano szpady stano- 
wiącey corpus delisti; a przecież ta sama 
szpada staie tu w obronie swoićy, w obronie 
swego honoru. Zdaniem Doktorów, wszystkie 
te rany... . wszystkie! co za wyraz na oznacze- 
nie dwoistćy liczby ! (obiedwie rany, mówić 
należało) zadane są narzędziem ostrém, cień- 
kićm, na ćwierć cala szerokość rany czy- 
niącćm. Oto zaraz-przeciwi się temu szpada 
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Pułkownika, któréy ostrze samo dotykaiąć 
się lekko tylnćy ściany kanału dechowego » 
mogło sprawić ranę tak małą; lecz druga 
tana między szośtćm i sioðmém żebrem, Z 
opisu do czterech calów głębokości docho« 
dząca (iak się domyślać można, bo i tego 
nie wyrażono dostatecznie) rana ta nie imo* 
gła być zadana tą szpadą szeroką w tey 
odległości od końca natrzy pftzeszło ćwier> 
ci cala. Nie są płonne dowody jakie tiż 
sama prawda wskazuie w tey kürtcé i szpda 
dzie; na nich się bowiem wspićra dalsza 
kolćy przypadków w umyśle moim podoz 
bnych, lecz wciemńości tysiącznych żdas 
tzeń ukrytych. 
i Tak więc obdukcya o któróy mówię å 
choćby mogła być przyjętą , czego W. S$ies 
mianowski lękać się nie może, ale czego 
prawo zabrania, ma jeszcze przeciw sobie 
inne dowody nie mnićy ważne, nie mnićy 
przekony wające. 

Kićrunek rany tylnćy poniżćy prawćy 
łopatki, między szostem i siodmóm Żżebreii ; 
lest oJ dołu ku górze, właśnie iakby tei 

drugi przypadek chciał dać pozor zewnę» 
trzny , iż pierwsze zranienie w usta na wys 
lot przechodziło. Gdyby kićrunek raný 
szedł na doł, przypiiścićby możńa , Że szpas 
"da Przeszedłszy kurtkę, nieiakie imieyśsce 


$“ 
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przebiegła wprzód między odzieniem i cia- 
łem niźli ranę zadała; zgadzałoby się to 
nawet pozernićy z naturalną postawą cate- 
wieka siedzącego na koniu, przebiiaiącego 
z góry człowieka stoiącego na ziemi. Lecz 
chcąc zadać ranę z konia między 'szostćm i 
siodmem żebrem , w kićrunku od dołu do 
góry, nie podobna było przedrzeć sukno 
wyżćy, a ranę zadać niżćy. Przecięż ra- 
czy się Sąd naywyższy przekonać, że o- 
twór wkurtce w znacznćy odległości iest 
wyżćy niż rana; bo tamten ma mieysce|za- 
raz po? karkiem, ta znayduie się na boku 
niżey prawcy łopatki. Uważać i to potrze- 
ba, czy są ślady krwi na podszewce mun- 
duru, wszękże taka rana musiałaby ie po 
„sobie zostawić. Nie masz żadnych... Tak 
„prawda chociażby naybardzićy przeciwne- 
mi pozorami zaćmiona, zostawuie zawsze 
niemylne skazówki , które- do nicy pilne, 
go śledziciela doprowadzić zdołają. 
Chcąc zadać ranę z konia człowieko- 
‘wi stoiącemu na ziemi, szpadą, w kierunku 
„od dołu do góry , iest to tak trudnem , iak 
„niepodobnóm , aby taki ‘ruch 'ieżdzea, tak 
wielkie pochylenie do samćy prawie ziemi, 
tak silne pchnięcie z dołu widzi» ném od 
wszystkich nie było. Czemuż nikt tego nie 
postrzegi, co musiałoby wszystkim być wi- 
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docznóm ? czemu zeznania świadków nie zga- 
(dzaią się z takim rodzaiem uderzenia ? cze: 
mu wszyscy, stale ntzymuią , iż nieszczęście 
to było dziełem przypadku ? czemu wśzy- 
'$cy jednomyślnie twierdzą , iż rzecz się sta- 
łą w iednćm oka mgnieniu ? — przecięż 
dłuższego czasu byłoby potrzeba na powtó- 
Tzenie zamachu, na zadanie ciosu , tak ni- 
sko, bo między szóstem i siodmćm żebrem ; 
z konia, nie zziemi; w kierunku pod górę, 
nie na dół; szpadą narzędziem tak długiem, 
nie sztyletem. Czemu żelazo podług prze- 
darcia kurtki winne mieysce godziło, a w 
inném o kilka calów róźném ranę zadało? - 
czemu żaden ślad krwi nie pozostał !! Są 
tak dziwne przypadki że się przeciwią 
wszelkiemu podobieństwu do prawdy; są 
„razem przypadki po przypadkach idące, od 
różnych wcale przyczyn zrządzone, tak łu- 
dzącym iednak pozorem wiążące się z sobą, 
iż naybacznieyszy Sędzia mógłby się zmy- 
lic, gdyby tenże sam los czuwaiący nie- 
kiedy nad obroną niewinności, nie zostawił, 
lak dzisiay, pewnych śladów które nas pro- 
Wwadzą do, prawdy. Gdyby świadków nie 
było, gdyby nie mówiła: za sobą ta sama 
szpądą , gdyby zmarły świadectwem mun- 
duru swego nie przemawiał z grobu za 

Yiącym, cierpiałaby wtenczas niewinność 
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Siemianowskiego , nie w sądzie, bo ten beż 
przekonania potępiać nie może , lecz w o- 
pinii wielu, co pozory za prawdę brać 
zwykli. 

_ Mógłby chyba W. Pułkownik. Siemia: 
'mowski , leżącego iuż na ziemi Orczyko- 
wskiego tym sposobem ranić od dołu. Lecz 
podług iednozgodnych zeznań, żołnierz wy- 
szedł za front po pićrwszem zdarzeniu, tam 
upadł; Pułkownik został przed frontem. 

Nay wyższy Sądzie ! kiedy nic przeciw 
_ obwinionemu nie iest bez tak ważnych za- 
rzutów , kiedy całe przekonanie iest za nim; 
-~ w. tenczas dzieło przypadku ma prawo do- 
magać się głośnego oczyszczenia, aby na 
mężu cnotliwym, na żołnierzu godnym Za- 
wsze swego chlubńego powołania, żaden 
cień nie pozostał. 

Wszelkie śledzenia nic tu więcey do- 
wjęść nie mogły , iak to co W. Pułkownik 
Siemianowski pićrwszy oznaymił władzy 
swoićy zwierzchniczćy. ` Jest iuż w tém 
. pewny rodzay dla niego pociechy i chluby, 
gdy słowa iego przeciwnemi dowodami nie 
zostały zniszczone. 

Rozkaz dzienny JW. Generała Di 
żyi Dąbrowskiego, oddaiąc szalę sprawie- 
dliwości w ręce wysokiego Sądu, nie od- 
mówił publicznego świadectwa nieskażonćy 


« 
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sławie i znanym w całym woysku zasługom 
Siemianowskiego , a czyniąc co był powi- 
nien dlu prawa, oddał razem sprawiedliwość 
obwiniaiącemu się, tkliwem wspomnieniem 
mimowolnego przypadku. 

Głos świadków w ostatecznem ich spra- 
wdzeniu nie był w cale różnym od tegoż 
przekonania. 

Głos całego pułku uczcił w nieszczę- 
ściu swego dowodźcę, składaiąc u naywyż- 
szćy władzy pełne czułości prośby, © iak 
nayspiesznieysze przywrócenie wodza ota 
nierzom, oyca dzieciom. Podania te wszy- 
stkich kompaniy całey publiczności wia- 
dome, złożene są zapewne przed sprawie» 
dliwym sądem; świadczą one czy W. Pul- 
kownik tyranem był swoich Żołnierzy, czy 
oycem? | | 

Głos publiczności !... gdy o tém má. 
wić zaczynam, stawa mi w żywey pamięci 
naydotkliwsza czułość bronionego przeże- 
mnie żołnierza, obywatela, Polaka. Ileż 
razy mówił on do mnie z tą mocą Z gruntu 
cnotliwéy duszy pochodzącą: „Obrona mo- 
ia iest w sumieniu, Bogu i Sądzie. Nie- 
~ winny w oczach własnych nie lękałtbym się 
śmierci; żołnierz iest z nią oswoiony ; ale 
cięższey nad śmierć lękam się utraty któ- - 
faby honorowi mojemu uwłaczać mogła... 
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Głosy ludzi! zdania niewiadomych! opinią 
publiczna |, — Łzy nie uniżaiące charakte< 
ru żołnierza przerywały słowa iego. 
Opinia publiczna! ieżeli "głos pewney 
liczby tak nazwać można. Te same aktą 
zeznań ludzi prostych i otwartych, noszą 
na sobie prawdziwe oznaczenie tey opinii 
publicznćy. ` Gdy ieden z świadków w dru- 
giém zeznaniu odwołał to co wprzód myl- 


nić powiedział, przytoczył naywążnieyszą 


i znatury ludzkićy wynikaiącą swego od- 
wołania przyczynę. „Opowiadałem, mówi, 
com słyszał ,'nie com widział ; słyszałem zaś 
to .co ludzie różni różnie mówili, wszyscy 
przeięci smutnym losem bliźniego, „ Tak iest 
zapewne , prędszą odbićra litość ten co w` 
spólnym przypadku ulega , niż ten co po- 
zostaie. Smićrć zwraca na siebie całą u- 
wagę, i w tém uczuciu często wstręt sta= 
ie. się udziałem niewinnego ńa którego ła- 
twe rzucić można pozory ; lecz po mo- 
mentalnćm uniesieniu, przychodzi kolóy 
na sprawiedliwość , a ta błedne mniemania 
umie zwracać na tór słuszności i prawdy. 
Zdania publiczne tego iedynie dnia o- 
czekiwały, któryby rzecz całą wyiaśnia- 
iąc, utwierdził niewinność, zniósł mnie- 
mane przestępstwo, ustalił opinią. Do wąs 
to należy wielowładni Sędziowie! Jak stra. 
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sznóm jest to urzędowanie w karaniu zbro- 
dni; tak smakiem w podźwignienin niewin- 
ności, ŻA BSG: 

s Były decy . pozwól prześwietny Sa- 
dzie ! abym w mowie moićy obiął ito co 
przed twóy szanowny Trybunał przycho- 
dzićby nie powinno; lecz gdzież śmieley 


do publiczności odezwać się mogę, iak w tém, 


mieyscu prawdy , pod zasłoną twoićy po- 
wagi? Były głosy: „iuż to nie pićrwsze 
zaboystwo , iuż to wielu z teyże ręki po- 
dobną padło ofiarą „ ależ to były głosy 
tylko; czynów nie było. — Przeszłe życie 
człowieka, wpływa nie mało na obecne ie- 
go przygody. W dawnieyszych iego czy+ 


nach, znaydować się muszą pewne ślady 


cnoty lub zbrodni. 

Tomasz Euzebi Siemianowski , o) Ue 
rodził się w ziemi Halickićy ; prosty w my- 
šli i w postępkach od młodych lat zdro« 
- wiem i snystem zdawał się do służby wo» 


C) Krótki ten obraz Życia Pułkownika , 
wzięty 'iest z liśslu JW. Tadeusza Mor- 
skiego bywszego Posła Rzeczypospolitey 
90 Awórów zagranicznych , pisanego w 
tym celu Jo obrońcy, Znakomity ten 

| obywatel od lat 20 ściśleyszą znaio- 
' mością z Siemianowskim ziączony, oð 
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iennćy przeznaczonym. Brat iego starszy 
Hilary, człowiek niepospolitych talentów , 
zostaiąc iak wielu innych w gwardyi Galli- 
cyiskićy, w służbie Austryackićy, stam. 
tąd na Konsyliarza Trybunału do Lwowa 
przeniesiony , chciał nie raz w tymże rzą- 
dzie brata swego Euzebiego świetnie umie. 
ścić, Lecz serce iego nie przyjęło tey myśli; 
oddany własnóy oyczyżnie, nie mógł się po. 
święcić obcćy. Odrzucił wiec wszelkie o% 
fiary, a korzystaiąc z chwili w którćy na. 
ród niepodległość swą odzyskać usiłował, 
przybył w roku 1788. do- Warszawy , i 
wszedł w służbę woyskową. Walczył męe 
Żnie pod Zieleńcami , i tam iuż zyskać ue 
miał względy tego samego wodza, pod ttó- 
rego dziś naczelnictwem sława oręża Pol- 
„skiego w takim blasku iaśnieie. Z upadkiem 
kraiu, w cichćm nątroniu dzielił Siemiano- 
wski smutek i aieszczęścia cnotliwych. 


Jat hołd przyiažni i prawdzie przykłam 
daiąc się gorliwie i szlachetnie ĝo oka. 
zania iego niewinności. Obrońca odbić 
rał liczne na piśmie i ustne podania 
ed obywatelów znaiących oð młodości 
Siemianowskiego , świadczące iak cate 
iege życie , niczem skażone nie było, 
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Przyszedł pamiętny w dzieiach naszych 
rok 1794. Tadeusz Kościuszko rs. Marca 
stanął w Krakowie, iuż się tam 25 tegoż . 
miesiąca Siemianawski znaydował. Naczel- 
nik powierzył mu formowanie i dowódz- 
‘two części powstania Grenadyerów Krako- 
wskich , którzy w ciągu kampanii wraz z 
dowodźcą swoim tyle waleczności okazali. 

Walczył w bitwie pod  Szczekocinami, 
„ skąd chlubnemi ranami i pochwałami wodza 
zaszczycony , przybył wraz z Naczelnikiem 
do Warszawy. Tu w dywizyi samego Xo- 
| ściuszki , przez liczne zasługi do stopnia 
Podputkownika został wyniesiony, 

A W bitwie Macieiowickićy , która końs 
cem była owey pamiętnćy kampanii, gdy z 
niepospolitą odwagą na hufce nieprzyiaciel« 
skie nacićra i chwieiące się zwycięztwa 
na stronęsł' olską przenieść usiłuie, ciężki 
odnosi postrzał, i pod nieprzyiacielskim' o% 
gniem, przez żołnierzy , którzy go ia oy- 
ca kochali, uniesionym zostaie. 

Ranny, na siłach zwątlony , w po». 
wszechnyni upadku nie przestał Siemiano- 
wski pracować około publicznego dobra, 
ile to w mocy iego było, ile owczesne o- 

,koliczności dozwalały. Często zawiść ,chci- 
wość, lub zemsta wzniecały prześladowa- 
nie zbyt podeyrzliwego Rządu w Gallicyi 
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przeciw naycnotliwszym oby watelom. w 
tych smutnych zdarzeniach nie szczędził 
Siemianowski ani pracy, ani kosztu, „ani 
zabiegów, Żeby ostrzegać zagroźonych, o- 
świćcać błędnych , być na pomocy nieszczę- 
śliwym. Przytomny poimaniu lgnacego 
Potockiego Marszałka W. W. Xięstwą Lite- 
wskiego w Bardyowie (którego stratę dzi- 
siay Polska opłakuie) czynił wszystkie u- 
sługi, inkie tylko w mocy iego były. Wol- 
no mi iest odwołać się w tey mierze do 
świadectw przytómnych tu szanownych `i 
znókomitych obywatelów którzy od da- 
wnych lat znaią Siemianowskiego , wblno 
wspomaićć miłego Polakom Xiążęcia Ada- 
ma Czartoryskiego, który szacunkiem swo- 
im Sięmianowskiego zaszczycał , i teraz na- 
wet w liście do mnie pisanym chlubne bro- 
nionego przezemnie męża uczynił wspo- 
mnienie. 

Gdy na głos naywiększego z ludzi po- 
wstał kray w roku 1806, Siemianowski sta- 
wił się ieden z naypićrwszych na wezwa- 
nie oyczyzny ; akorzystaiąc z zaufania któ. 
re u lndu zabranych prowincyi posiadał, 
przyiał chętnie i'uskntecznił szczęśliwie 
rozkaz zbićrania. Pułku nad Pilicą. Służąc 
zawsze wiernie i mężnie krzyżem Kawaler- 
` akim w r. 1807 został zaszczycony. Zwą- 
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tlone siły i domowe potrzeby , przymusiły 
go po zawarcii pokoiu Tylżyckiego odda- 
lić się ze służby ; lecz serce iego czuwała 
na chwilę powrócenia do nićy wtenczas 
właśnie, gdy oyczyzna haybardzićy obroń- 
ców potrzebować będzie. , 
pik je Otworzyła się ostatnia kampania; za- 
raz pod Raszynem był Siemianowski między 
szeregami walecznych rycerzy i za proste- 
go ochotnika służyć ofiarował się. Lecz. 
inne mu oyczyzna dała przeznaczenie. Roz- 
kaz Rządu wyznaczył mu kommende powsta- 
nia Departamentu Warszawskiego , pod nae 
czelnictwem Senatora Xcia Jabłonowskiego. 
 Przymuszony cofać się za Wisłę przeniosł 
się do Modlina, gdzie odebrał rozkaz for- 
mowania liniowego Pułku w Departamencie 
Pło kim; Pułk ten nosi teraz Numer zgi 
Francuzko Gallicyiski. j 
Z pierwszemi zawiązkami nowego Re- 
gimentu, bronił Pułkownik Siemianowski 
brzegów Wisły od Płocka do Tokar, bro- 
nił szczęśliwie, na drugi brzeg rzeki kilka 
przepraw wykonał, z których w iednóy kil- 
ku huzarów zabito, nieprzyjaciela rozpro- 
szono, w drugićy 2,400 beczek soli zabra-. 
no, pod ogniem nieprzyiacjelskim przez 
Wisłę uprowadzono i władzom cywilnym 
oddano. Tam to Siemianowski okazał ras 
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zem Że w każdóy sprawie chciał być pióra 
wszym na czele swoich żołnierzy i że za- 
służoną ich miłość posiadał : gdy bowiem 
w nocnóy przeprawie, przy bladćm świe- 
tle xiężyca , mniemaiąc że na mielizny wy- 
siądzie , opodal ieszcze od brzegu pićrwszy 
z łodzi wyskoczył, z niebezpieczeństwem 
Życia naśladowasym i ratowanym -został od 
wszystkich. W ciągu tych walk i trudów 
uformował dwa bataliony i wkrótce ści- 
gaiąc nieprzyiacielą na czele nowo zacię- 
Żnych, walczył z honorem pod Jedlińskiem 
z silnieyszym w czwornasób „ieprzyiacie- 
lem. Odtąd ciągle do organizowania no= 
wych batalionów użyty , w twierdzy Prag- . 
skiey, w oczach stolicy, codzienne- da- 
wał dowody gorliwości i starania o do- 
bro Żołnierzy , zyskał ufność i pochwały 
wodzów , szacunek publiczny. 

Prawdę moich wyrazów zaświadczą 
wszyscy, którzy; znali Pułkownika ; w ich 
oczach nikną płoune potwarze przez nie- 
świadomych miotane. Lecz zkąd przecięż 
zbićrane być mogły owe głuche poszepty 
o nie piśrwszćm iuż zaboystwie.? Czło- 
wiek którego życie w znącznóy części pu- 
blicznóm było , który w obywatelskich sto. 
supkąch miał zawsze tylu widzów czyą- 
ności swoich, iakżeby potrafił utajć obus 
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rzalące ludzkość przestępstwa? Tak iest, 
Sieimianowski zabił kiedyś swego kamardy- 
nera!.. obłędge zdania ludzi! rzecz się tak 
miała Pułkownik przed kilku laty z bra- 
tem i przyieciołmi swemi, chciał polowa- 
niem damy zabawić. Wybrała się w las kom~ 
pania oboićy płci myśliwych. W.oczach 
kobiet wypada z knisi niedźwiedź, miotaią 
na niego postrzały i nareszcie trupem kła- 
dą strasznego zwierza z łatwą do wystaę 
wienia sitysfakcyą polwiących kobiet. Wio- 
zą zdobycz do domu 2 tryumfem, a gdy 
cała rzesza wesoło wykrzykuie zwyciez- 
two! wypada kozak z niedźwiedzićy skó- 
ry i tańcem swoim wspólną radość dzieli, 
Otoż scena ż teatralnych oper wyięta , gdzie 
także podobnych niedźwiedzi, podobnie za» 
biiaą. Rozeszła się mylne pogłoska o zae 
bóystwie kozaka ; wkrótce śmiech po nićy 
w całóy okolicy nastąpił. —Oto sa zbrodni”, 
oto zaboystwa Siemianowskiego !' 

Sądzie naywyższy! ten sam mąż us 
którego w ciągu uczciwego życia żadna pla- 
ma nie padła, staie teraz przed tobą, nie 
iako winowayca , ale iako sam oskarżalący 
się o przypadkowe nieszczęście. Przesze- 
dłem wszystkie przeciw niemu i za nim 
dowody. Okazałem iż przed akcyą , w nićy 
samćy i po nićy nie było śladu rozmyślne» 
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4 
go zaboystwa. Wywiodłem ze wszystkich 
świadectw śmićrć przypadkową nie mo- 
gącą nawet o nieostrożność obwiniać. Z ie- 
dynastu świadków wyznaiących iż kof Put- 
kownika unosił ; z iedynastu świadków przy- 
pisuiących rzecz całą nayniewinnieyszemu 
| przypadkowi ; z iedynastu świadków mimo- 
- wolne i nieszkodliwe skaleczenie żołnierza 
w usta zeznaiących; ieden tylko sam Zso- 
bą niezgodny , sam osobie sprawy zdać nie 
umieiący Komorowski , chwieie się w swo- 
ióm świadectwie , nie wie czy widział, czy 
nie widział , podobno , žðaie mi się; słowa 
czcze zastępuią u niego mieyśce pewności, 
on tylko ieden nie dowodząc nic przeciwne» 
"go, w tém iedynie staie się szkodliwym , 
Że nie z równą iak inni dokładnością broni 
niewinności Pułkownika. Niechcemy prze- 
to żadnego z świadków wyłączać! lecz 
nie zaniedbniemy na mocy prawa przyto- 
czyć wszystkie uchybienia przeciwne Sie- 
mianowskiemu ; uchybienia form, których 
ściśle dostrzegać według art, 3. prawa 13. 
Brum. r. 5. R. p. istotnym iest obowiąż- 
kiem W. Kommissarza Królewskiego. Ob- 
dukcya! Pułkownik nie potrzebował ićy 
zbiiać. Kto dowiódł iż. rany nie zadał i nie 
' mógł zadać , ten nie iest obowiązany śle» 
dzić w kolei ciemnych przypadków, skąd o- 
na 
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na Wziąć mogła początek. Odkryłem w mo 
wie moićy droge smaiych w tóy mierze do- 
mysłów ; $ Pułkownik i ky wszyscy tegó na- 
wet nie wiemy na iak,óm ciele owe do- 
świadczenia czyniono. Prawo to przewi- 
działo, lecz prawo: nie było dopełnionem: 
Kiedym więc iawną i niezaprzeczoną nie- 
ważność obdukcyi dowodził, nie sama tyl- 
ko niewinność bronionego była mì do tego 
powodem. - Zadrżeć powinna ludżkość na 
wspomnienie, iż zdarzać się mogą uchybie- 
nia, przez które prawdziwa zbrodnia uyść 
bezkarnie , a prawdziwa niewinność uledz- 
by musiała. i 4 
Już w takim stanie rzeczy ; w oczywi: 
-stym nawet razie, naysurowsze prawo 2i; 
Br ISB, artykułem 16. obiete , śmierć za 
śmiórć uaznaczaiące; przystosowanem być- 
by nie mogło: ; Á 
Prawo to chce: Si ła mort s'est ehz 
suivie deś mauvais traitemens, le coupable 
„Sera puni Je mort. Jeż eli śmićrć byta skut= 
kiem złego obeyścia sigs W tych jeszcze 
słowach umieszczony jest ów pows. echńiy 
przepis dla lekarzów : iak ściśle badać mà- 
ią, czy w samćy rzeczy śmićrć była pro- 
stym i koniecznym skutkiery zadanego cio- 
su, Czy inną przyczyna niepociagnęła ićy 
za sobą 3 , "a 4 
Numer l, 1816: 6 
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Głowy nie otwićrano, nie oddano 
prawdzie wszystkich starań, iakich ona wy- 
"maga, nim się błędnemu człowiekowi w ca- 
łey rzeczywistości ukaże. 

Prawo nie potrzebowało mówić tego 
literalnie, co iest udziałem samóyże nau- 
ki. Na cóżby do takich czynności używać 
doktorów , gdybyśmy na zewnętrznćm tyl- 
ko obeyrzeniu przestawać mogli! Sprawie- 
dliwość niedowierza, ani dowierzać może 
samóy nawet nauce, kiedy przy obdukcy- 
ach wymaga przytomności koniećzućy o- 
sob sądowych. Tu wymagało obecności 
kapitana Raportera. © 

O iak srogim dla ludzkości, iak nie- 
własciwym charakterowi wielkiego narodu 
'liego nadzwyczayneniu prawodawcy, był- 
by wspomniony dopićro artykuł 16. rzeczo- 
nego prawa ;gdyby nie zostawujac nic przy- 
padkowi, nic ubocznym śmiórci przyczy- 
nom , tak surowe kary wymierzał. ! Ta sa- 
ma to iest xięga praw do naywyższego Ťa- 
godności stopnia posunionych, która ogra- 
niczaiąc władze potępienia, mnieyszky po- 
łowie głosów sądowych aie za obwinionym 
przewagę ; ta sama xięga, która w piér- 
, Wszych sądownictwa kryminalnego zasadach 
wyrzekła ; 


r 
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„En cas 9'homicide commis involontat- 
Tement, s'il est prouvé que cest par unat- 
cident , qu'il ne soit l'effet Q'aucune sorté 
de nćgligence , ił n existe point ðe cri- 
mę. ;; G) 

i w innem mieysci : 

Lorsque. Vaccusé aura été dćclarć non 
Goniaincu; le president prononcera; qwil est 
acquitté de l'accusation , et ordonnera qu'it 
soit miš, sur le champ eñ liberté. 

Tak Zapewne W. Pułkownik Siemiano: 


` wski nie może być pfzekonańy o tozinyśl: 


„ność , w tym ' nieszczęśliwyim przypadku: 


Swiadectwa, czas; mieysce ;, osoba. źżmar- 
łego , ióy stan, wszystko ieśt za nim. Loś 
w zrządzeniach śwoich iest niedocieczonym: 
Jakożkolwiek dziwńy przypadek nie prze- 
staje być przypadkiem; gdy wszystkie o- 
kołiczności, wszystkie wźględy; w rzeczy 
tak iawney; nic przeciwnego. nie okaznią: 


„A tu raz iesźcze wspominam kurtkę; szpa- 


de, koszulę , obrot, konia; ślady krwi ; 


„czy były iakie ? świadków, -czas obdukcyi ; 


same obdukcyą. 
Sądzie Prześwietny ! głośnego oczy: i 
szczenia żądamy: Nie dla czego innego o< 


© Art. 1: Tit: Il: Code pénal z: sept: 
1791: 
4* 
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skarżał się Pułkownik Siemianowski , iak 
tylko dlatego, aby wszelki pozor winy 
oddalił od siebie. j 

Ten sam Sąd naywyższy, dał iuż do- 
wód, iak nie umie zważać na stopńle i ran- 
gi. Z ręki Żołnierza prostego zginał of- 
ficer ; gdy jednak rózmyślność nie mogła 
się okazać, gdy owszem wszystko przeko- 
nywało o przypadkowóm zdarzeniu; Żoł- 
nierz został wolnym.  Siemianowski chę- 
tnieby tu oddał życie swoie, jeżeli przy- _ 
kładów potrzebą, lecz oddałby ie wten- 
czas, gdyby hońót egos mógł być - 'ocalo- 
ny m. 

Cóż mi pozostaje ? czy szukać i jeszcze ` 
sprężyn. słabćy wymowy? tu prawda mó- 
wi, a ta jest zawsze wymowna; czy zwra- 
cać uwagę na stan nieszczęśliwego ? ktoż 
go nie czuie? Cóż dobitnićy mówić zdo- 
ła , iak ten sam wiek w stanie woysko- 
wym zestarzały, te chwalebne blizny , te 
znaki honoru, świadki że Siemianowski ho- 
noru tylko szedł droga, honoru żąda ;.. i o- 
trzyma go wyrokiem waszym, otrzyma pod 
zasłoną tych praw których mądrości los 
swóy oddaie. A ia? uczyniłżem zadosyć 
świętćy powinności moićy ? wydołałemże 
oddać całą moc przekonania które głębo- 
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ko w duszy moićy iest utwierdzone 2... Pa- 
nowie! sądźcie! krótką iuż tylko chwila 
pozostaje , do usprawiedliwienia Siemiano- 
wskiego. ohai shn Haretiatti 


i E ATE E E M 


Witrsz na powrót zwycięzkiego Woyska do 
Stolicy , czytany na posiedzeniu Towa- 

` rzystwa Królewskiego Przyiaciół nauk, 
dnia 22, Griais ip 


à 
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Bostwo , coś mężnym drogę forowało 

Z grobu do Życia , z nieszczęść do zwycięztwa,. 

Sarmackićy broni nieodstępna chwało ! 

` Udziel wieszczowi potrzebnego 'męztwa. 
Godnie śpićwaląc dzielnych Marsa synów 
Day orła lotem ku niebu sję wznosić ; 
Odwaga wiodła do tak wielkich czynów , 
„Odwagi trzeba, ażeby ie głosić. 
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Trzynaście wieków świetnóm berłem władał, 

Stwarzał , ocalał i rozdawał trony » "e 

U nóg składane odrzucał korony » 

Lud wielki! w tenczas nawet gdy upadał.., 
W odwiecznóy wyroków xiędze , 

Czas wymierzony narodów potędze. 

Zapomnian dobroczyńca! własnych szkód niepomny 

Lud okoliczny chciał iego zagłady , 

Ww obrońcy zgubę widział; tak ów dąb ogromny 

Postawą swoią émi trwożne sąsiady , 

Zawistne gaie złorzeczą mu w koło , 

Nie myśląc o tém: że on silne czoło 

Piorunóm stawia , i równy naturze , 

Gromy odbiia i roztrąca burze. 


Stało się: bóg potężny swą rękę usunął , 
Z trwogą dalekich kraiów gmach odwieczny runął : 
Po Euxya od Baltyku zaległy zwaliska . 

Rodak przychodniom ustąpił siedliska ; 

Ptak boski , godło starożytney chwały ». 

, Opuszcza dawne gniazdo orzeł biały : 

Już go zgubionym tułaczem mnuiemano ; 
Gdy on... o cudzie! o nagła przemiano $ 
Pomyślne wróżby górnym znaczy lotem + 
"Toczy wzrok śmiały po Sarmackim polu , 
Wzniosł sig ku słońcu i z berłem i z grotem, 
Leci... i godny siebie siadł na Kapitolu. 
Uyrzał Tyber zadumiony s 

Nowę mgde , nowe szyki ; 
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Mniemał że na głos Bellony , 
Wstały Rzymu woiowniki. 
Nie oni sami ;... pódobne im plemię 
Sławną za sławną chce zamienić ziemię. 


Gdzież zamierzyli granice swéy chwały ? 
Na Alpech, na Pirenach utkwili pałasze : 
Nurty Ozazy , wzdęte Nilu wały... i 
Ileż rzek skrapia święte laury nasze ! 
Druga narodu połowa , | 
Z nieszczęśliwego rozbicia , 
Unosi drogie reszty ; boski ogień chowa , 
Ten zaród przyszłego życia. | 
Przyjdzie czas !... przyszedł; ten co ziemią włada 
` Jaką chce postać ióy nada ; 
Orężem grobów dotyka , 
‘Rzekł : dopełnione nadzieie ! 
Czego nie było , iaśnieie ; 
Co było, w ciemnościach znika. 


Kogo pocieszył, a kogo zatrwożył » 
Ten głos w narodach : Polak , Polak ożył% `“ 
Sława zaś rzekła, ten co zawsze stale : 
Grób swóy mniemany laurami przybićrał, 
` Wierny oyczyznie i chwale 

« Polak nigdy nie umiórał. — 
Ziemię utracił, wydarto mu prawa; 
On wielkićy prawdy staiąc sig dowodem e 


88 Poezya 
Wskazał: że narod zawsze iest narodera , i 
Gdy mu zostaią miecz , serce i sławą. 

Mocą dzielnego oręża , ONE PYY 
Powstaie Polska w całćy swóy bzdobie JA 

Żyie, walczy i zwycięża. - iy 
Tak bóg. Olimpu, po krótkićy sna ścia 

Świat wstrząsa , gdy się ocuca , 

I, znak władzy , gromy rzuca. 


Coż to? znowu wściekłe iędze » 
Roznoszę woyny pożogi ? 
Słabość śmie grozić potędze ; - 
6 _ Tu ludzi widzę, tu Bogi .. 
Od granic Europy. od słupów Alcyda, 
Zwycięzca wyrok swóy wyda! * 
Cóż iest u niego czasów i mieysc przedział? 
Znad Ebru dumnym zgubę zapowiedział , 
A' słowo szybkim uprzedzaiąc biegiem , 
Już śmiórć stanęła nad Dunaiu brzegiem. 


Nie mnieysze Wisła oglądała dziwy ; 

Danego życia niepamiętne' plemię 

Śmiało nachodzi dobroczynców ziemię , 

Zwycięztwo głosi... o Raszyńskie niwy ! 
Powiedzcie wnukom naszym , iako Póg zwycięztwą 

Nie liczby ... Bogiem iest męztwa, 

Piersią szańce zdobywać , w biegu twierdze walić, 

Siebie obromić , i braci ocalić ; JR, 
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Oto dzieło ieduéy chwili ! 

Nie dziw: Polacy walczyli. — 

pis U inich to w płórwszym. zaszczycie 
"Zamieniać własne za oyczyzuy Życie: | | 


c" 


Drogie ofiary! wasze święte zwłoki ; 

Dumre naieźdzców zatrzymaią kroki ; 

| Od zgubnych losów ten mur nas przedzieli ; 
Tu oyczyzna , tu chwała, tu iest ród mścicieli. 
Wy nam celem będziecie smutnego obchodu, 
Uczciemy prochy wasze; a pićrwszy z narodu 

Mężuych grobowce laurami narzuci .|.. 

Chwała nas cieszy, kiedy strata smuci, 


` Dalekim pokoleniom pamiętne imiona ! 
Do waszych czynów , da waszćy ozdoby 
Należeć będą, miecz, berło , korona , 
Wyście królów Polaków odzyskali groby... 
Ostatni tam nie spoczywa! 
Chwała to smętnym prochom nadgradza życzliwa, 
Gdy rycerz ze krwi iego, mieniąc przeznaczenie , 
Pićrwszy oyczystym głosem wita święte cienie. 


Tu kres zwycięztwu ! tu Mars syty boiu 
Spoczął pod tarczą pokoiu. 
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| 
Zwycięzca wśrzód tryumfów i wśrzód naszćy straży 
Wolą i mocą wyższy nad człowieka , 
Na płytkim teraz mieczu losy świata waży, 
A ziemia w posłuszeństwie swych wyroków czem. 
ka, A l 


Uczniowie dawnéy Szkoty Kadetów do Twor- 
cy i Szefa tdyże Szkoły SO. Xi jęcią 
„Jmci Adama Czartoryskiego. 


Xiężę! tóy szkoły młodzieńce ; 
Którąś Twym sżczycił przykładem s 
Przynoszą zebrane wieńce 

Nad Ebrem, Nilem i Padem, 


Jeśli ich trudy wytrwałe , 

Powrot oyczyzny ozdobił , i 
Powracaią Temu chwałę » 

Kto ich do nićy usposobił, 
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Dla wsparcia vyczystóy sprawy 
Zmosząc tułactwa i blizny; 
Niebyliśmy bez oyczyzny » 
Bo nam zostały Puławy. 


Tu dla nas luby Xant płynął , 
Tu zbiór dawnóy chwały znaków , 
Ta nasz nowy Helen słynął, 
Przytułkiem prawych rodaków. 


Z niemi Syn i Wnuki twoie, 
Gdy dążą za przodków chwałą , 
Postawiemy wielką 'Troię » 

A czcić nieprzestaniem Małą. —* 


Koźmian. 


|: (| item 
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PISMA ROZMAITE. 


= Do Redaktora Pamiętnika Warszaw 
wskiegoę 


Tómasz Treter S. Maryi za Tybrem, 
Rzymski, oraz Katedralny Warmiński ka= 
monik i kustosz, Polak urodzony , któremu 
rozmaite druki i pisma oryginalne, nową 
niewiązaną, jako też w gładkim wićrszu ła» 
„cinskim pisane winniśmy, zasłużył, że 
go tylu autorów , iako dzieiopisa Polskie- 
go, chlubnie wspominaią. . Czytałem opis 
Życia iego w rękach uczonego niegdyś Fran- 
ciszka Dmochowskiego u sukcessorów je- 
go pozostały , który, co do edukacyi , pro- 
mocyi Tom: Tretera na.świecie , co do da4 
ty życia i śmierci iego, po wielu miey- 
scach koniecznćy potrzebuie poprawy i 
wyiaśnienia niedokładności. 


W zamiarze nabycia dokładnych i au. 
tentycznych o nim wiadomości, zaczętą w 
1 


? 
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roku zeszłym za granicę a osobliwie do 
Warmii podróż w roku bieżacym szczęśli- 
Wie zakończyłóm, opatrzywszy się w zbiór: 
materyałów dowodnych i w różne 6 tyn ' 
mężu cnotą i nauką sławnym pamiątki i u- 
rzedowe montumenta. Mam przeto hogor 
upruszać Redaktora, aby chciał o tém świa- 
tłćóy publiczności w Miesięcznikach swoich 
uczyhić wzmiankę i ostrzeżenie, oraz o 
chęci niżćy podpisanego przysłużenia się 
w tych punktach Polskićy Łiteraturze i . 
Historyi. ; 

Pisze w Pradze pod Warszawą prze- 
ieżdżaiąc z podróży rzeczonćy na ciągłe i 
prywatne pożycie dó' Połski Cesar: czyli 
Gallicyi. Dnia 20. Stycznia R. 1810. 


Stan. x L. Treter; 
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‘ARCHITEKTURA CYWILNA: 


wagi nad korzyściami i możnością robie: 
nia dróg pod rzekami spławnemi, przy- 
Stosowane szczególnie do proiektu galeryi 
podziemnty pod zatoką Forth: etc. % karz 
tami i rysunkami potrzebnemi: przeż 
James Millar i William Vazie i. Tom 

"8: w Kdymburgu 1807. ` 


WatReg: 


O kilka mil od Edymburga na północ; 
'pzeką , albo raczćy odnoga morska maiąca 
więcćy dwóch mil szerokości, oddziela część 
połnocnóćy Szkocyi od południowey ; wzbie- 
ranie wody iest bardzo znacźne , przeyście 
niebezpieczne , podległe tysiącznym przy- 
padkom żeglugi i pociągaiące za sobą nie- 
zmierne koszta i straty w miarę cząsu w 
którym kto przymuszonńy iest towary prze- 
wozić. Wszystkie te niedogodności tém 
mocnićy uczuć się daią, im więććy kraina 
ta iest ludną i handlowna: 


w." 
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' Autotowie proiektu którego wyobra: 
Żenie dać chcemy czytelnikom naszym, wy- 
silaią się na iak niyżywsze i prawie drama- 
tyczne wystawienie tyłu niebezpieczeństw, 
tylu smutnych przypadków , którym żeglu- 
iący aż nadto często podlegać muszą. 

Dwa tylko są sposoby do uniknienia 
tak licznych nieszczęść , lub zamiast prze- 


', wozowych statków wystawić most, jak na 


rzece Tay przed gó. łaty zrobiono, nieda- 
wno na Twedzie w Kelso, i prócz tego na 
odnodze morskićy w Montrose, gdzie wy- 
stawiono most z drzewa budowy szczegól- - 
nćy. Przydać można do tych przykładów 
okazały most Żelazny w Sunderland: Lecz 
postawienie mostu na odnodze morskićy wię- 
cey niż dwie mile szerokićy, dziesięć do 
dwunastu sążni głębokićy , w którey stať- 
ki na wszystkie strony spławiane bywaią, 
jest rzeczą niepodobną.  Pozostaie więc 
przekopanie pod wodą kanału podziemnego. 
Myśl ta zdaie się wprawdzie na pićr- 
wsze weyrzenie dość dziką i nie ninićy dzi- 
wącznym zdawałby się tak olbrzymi pro- 
, iekt, gdyby gó kto podał prostćy kompa- 
‘hii akcyonistów. Przecięż rozwinienie tey 
_ wielkićy myśli okazuje, iż nie tylko ią po- 
liczyć należy między dzieła do wykonańia 
Podobne, lecz nadto, że dzieło to nie przee 


NE a a 
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chodziłoby możności: osób prywatnych stos 
Warzyszonych ; kapitał 170,000 funtów 
szterlingów byłby dostatecznym; a umiar- 
kowane oszacowania wskazuią dochodu ro+` 
cznego 10, Od sta: $ i 

Autorowie „dzielą pismo swoie na trzy 
części: w piórwszćy zastanawiaią się nad 
ważnością dzieła ; w drugićy nad możnością 
co do wykonania ; ; w trzecićy nad kosztem 
potrzebnym i przychodami: 

- Rzecz niewątpliwa, iż wzrastająca lu- 
dność stolicy Szkockićy , rolnictwo s związ- 
ki handlowe , widoki militarne wieleby na 
tóm dziele zyskały. Powody wskazane przez 
autorów są bardzo sprawiedliwe; nie bę- 
dziemy iednak wchodzić w obszerne ich wy- 
szczególnienie ; mieyscowe bowiem wzglę< 
dy nie mogą tak wiele interessować cudzo= 
ziemców. - 

Lecz godną iest rzeczą eiekawości po- 
wszechnéy, czy przedsięwzięcie takie mo- 
głoby zostać wykonanem ł Dowody auto- 
rów w tćy części, wspićraią się iuż na po- 


_dobnych przekopach gdzieindzićy dokona- 


nych, iuż na pracach tego rodzaju szczę- 
śliwie przedsiewziętych w sąsiedztwie. Tu 
należy nam wniść w szczegóły. —-Sławna gro- 
ta Pauzylippu blisko Neapolu iest, mówią, 
po części dziełem natury , poczęści dziełem 


- pra- 
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pracy człowieka. Góra przebita iest w dłu 
gości 363 sążni.  Calano przypisuie tō 
dzieło mieszkańcom Kumeyskim ; Warron 
Lukullowi; Strabon Markowi Kokceiowi į 
Martorelli wspomina iż to się stało pod pa: 
nowaniem Augusta. Cożkolwiek bądź, nies 
zmierna ta galerya ma ge stóp wysokości, 
18 szerokości. Swiatło dochodzi przez ma= 
łe otwory wybite w sklepieniu; w śrzodku 
przekopu <nayduie się kaplica N. Panny. 
M:terya w którey grota iest wybita skła; 
da się częścią z puzzolany stwardniałćy 4 
częścią z materyi kruchćy koloru żółta: 
wego. 

Kanał Langwedocki ciągnie się pod 
ziemią w długości 85 sążni; wydrążenie ma 
22 stóp wysokości, tyleż szerokości. „Niż 
czóm to iest w porównaniu rodzaiu pracy 
iakióy wymaga kanał w Pikardyi; przeys 
ście podziemne ma tam wynosić 7,020 są: 
Żni wzdłuż, 20 stóp w szerz, 25 wgłab ; 
rachuiąc w to g stóp wody którą rzeczo= 
ny kanał będzie w sobie zamykał: 

Kanał Chesterfield w Anglii przecho 
dzi pod ziemią w Hartshill 1,500. sążni. Kae 
nał łączący Tamizę i Sawernę ciągnie się 
pod ziemią na półtrzecićy mili Angiel: bli 
sko Sapperton galerya ta iest całkowicie 
murowana, 2 nawet w wielu mieyscach 

Numer I. 1810. 7 
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gdzie woda przez grunt sączyćhy się mod- 
„gła, wstrzymano o ją przeż odwrócone skle- 
pienie. 

Wszystkie te dzieła, co do ważności 
i ogromu, ustąpić muszą kanałom podzie- 
mnym które xiążę Bridgewater kazał kopać 
w Worsley niedaleko Manchester, dla prze- 
wozu iedynie węgli podziemnych. Niższy 
kanał rozciąga się do 12 mil Angielskich. 
Drugi na ośranaście sążni wyżćy iest nad 
powierzchnią pierwszego, a wierzchołkowa 
odległość iego od powierzchni ziemi utrzy- 
muie się między 20, i 33 sążniami. Dłu- 
głość sześć mil Angielskich dochodzi. 

Kopalnie w Whitehaven jeszcze więcćy 
maią podobieństwa do dzieła przez autorów 
proponowanego, rozciągaią się bowiem wię- 
céy niż na milę pod morzem; głębokość ko- 
palni od $0 do 150 sążni w różnych miey- 
scach wynosi, ludzie i konie zchodzą na 
dół przez galeryą podziemną pochyłą. 

Tyle przykładów oswoić mogą każde. 
go z myślą wykucia drogi podziemnćy. 
/ W Borrowstonness na brzegu południo- 
wym odnogi pod którą  autorowie radzą 
podziemne przeyście wykopać, znaydnią się 
kopalnie węgli rozciągające się na milę pod 
wodą w głębokości od 20 do 80 sążni, Od 


Pirma rozmaite 99 


pięciuset lat wydobywają ztamtąd węgle bez 
Żadnego niebezpieczeństwa. 

Na brzegu północnym tóyże odnogi 
kopalni ie w Culross ciągna się na dwie mi- 
le pod morzem ; chociaż od dwóch wieków 
opuszczone zostały, daią się ieduak i teraz 
jeszcze postrzegać szczątki dawnóy studni 
haprzeciwko Castlehill; o ich obszerności Sąd 
dzić można z opisu spółczesnego autora Ja- 
na Taylor: (*) 

„Dwa są; mówi on w stylu prostym 3 
wniyścia do kopalni , iedno ź morza drugie 
ź lądu: Można wchodzić i wychodzić przez 
_©badwa ; albo też iak ia dla rozmaitości i: 
czyniłem , wniyść morzem; wyiść ladem; 
Zapyta się nie ieden, iakżeby człowiek 
spusżczać się mógł do kopalni z morza, że- 
by za nim woda nie poszła i i nie zalała go? 
Na to odpowiadam, iż tworca tego oso 
obrawszy mieysce naydalsze od brzegu, 
<zasie snay większego ustepu morza kazat 
tam wystawić wieżą tak wysoką i tak 


C) The pennilesse pilgrimage ; or the ma- 

neylesse perambulation of John Tay- 
lor the water poet; in 1618: wę. 
Arowka z próźnym workiem , czyli prze 
chadzka bex pieniędzy dana Tayłób 
1618; 


a > 
7 
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mocną, iżby za podniesieniem się wody 
bałwany morskie w niczém ićy uszkodzić 
nie mogły; w wieży osadził wielką liczbę 
robotników , którzyby prosto na dot kopali 
' aż do 40 sążni, gdzie znaleźli węgle mor- 
skie. ldąc co raz daley za znalezionym 
węglem, w przeciągu 29 łat wykopali wię- 
céy niż na milę rozległości pod morzem: i 
kiedy oni tam pracuią, okręty Angielskie u- 
noszą się nad ich głowami., 5 

Ogół kopalni w bliskości mieysca gdzie 


(ma być droga pod wodą psowadzona, prze- 


chodzi na kilka milionów pretów kubicznych 
wydrążenie jakiego taż droga wymagać bę- 
dzie. Same galerye w kopalniach P. Ca- 
della w (irange. i P. Roberta Preston w Val- 
leyfield składają większą obiętość. Co więc 
dwie prywatne osoby wykonać mogły, cze- 
mużby to miało być niepodobnćm dla to- 
wadrzystwa akcyonistów ? i 

Zarzucaią niektórzy , iż droga w tak 


znacznćy długości idąca pod morzem „nie 


może być prowadzoną dla przesiąkania wo- 

dy. —, > 
Autorowie odpowiadaią na to postrze- 

Żeniem ogólnćm, iż w kopaniach. podzie- 

mnych daleko mnićy obawiać się należy wo- 

dy pod morzem lub rzeką, niż pod stałym 

lądem. Przytaczaią za przykład kopalnie 

ë 
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w Whitehaven, gdzie zamiast wilgoci, dro- 
gi tak są suche, iż powoźnicy dla kurza< 
wy skrapiać ie muszą. Procz tego glinia* 
sty grunt odnogi iest nay sposobnieyszym 
do zatrzymania wody. 

Zarzucaią także wynalazcom, iż ta ich 
myśl nie iest nową ; mnieysza oto, byle u- 
Żyteczną była. Chciano zapewne przypo- 
Mnićć owe przeyście pod rzeką Eufratem , 
dzieło Semiramidy w dalekiey starożytno- 
ści. „Semiramis, mówią autorowie, wy+ 
kopać kazała wielkie iezioro, 35 stóp głę- 
bokie , którego każda ściana trzysta miar 
śładia u Greków i Rzymian zwanych zay- 
mowała. Jezioro to służyło do przyjęcia 
wod Eufratu przez czas kiedy kopano przey- 
ście sklepione pod łożyskiem rzeki dla po- 
łączenia pałaców królowćy. Sklepienie mia- 
ło ze cegieł miąższości, 20 stóp wzdłuż, 15 
''wszerz. Robota trwała 160 dni, po któ- 
rych upłynieniu rzeka do zwyczaynego ło- 
ża zwrocona została., 
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Historya wiary w świętość liczby 7. - 


Ząbobón iest dziecjęciem niewiadomo» 
ści; a przeto naturalnie z tego wypada, 
Że naydawnieysze narody , iakie nam Histo- 
rya wystawia, nayważnieyszą pomoc do 
historyi zabobonu dostarczyć mogą. Na- 
ród każdy bez nauki iest nakształt dziecię« 
cia łatwowiernym ; na same dziwne tylko i 


rzadkie rzeczy zwracą swoię uwagę; Wszęe ` 


dzie upatruie coś taiemnicy pełnego i nad- 
przyrodzonego , przypatruie się całemu 
przyrodzeniu iakby przez zasłonę, i sam z 
własnóy winy , rzeczy zmysłom naywido» 


cznieysze dziwnemi i nadzwyczaynemi u 


siebie wystawia. Rozum jego iest zasłą- 


bym do postrzegania przyczyn naybliższych 


w rozmaitych między rzeczami zdarzeniach 
i odmianach, a zbyt żywa fantazya w skut- 
kach przyrodzónych coś osobliwszego i 2a- 
leżącego od siły iakieyś: niewidomćy po- 
strzega. Nieukształcony iego rozsądek mię- 
dzy przyczynami a skutkami nie widzi sto- 
sunków , i dla tego łączy razem różne mię- 
dzy sobą, wyobrażenia, a z pobocznych i 


k 
as) oig 
kips 
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przypadkowych przyczyn tworzy sobie dzia» 
łaljące i istotne. Stąd się rodzi mnóstwo 
zabobonnych wyobrażeń, które przez wzą- 
iemne połączenia się są dla siebie pomocą, 
aż nareszcie tworzy się z nich pewne i nje- 
Wzruszone systema, którego moc tak jest 
dzielna, że poźnieyszy postęp ludzki w o- 
Świeceniu i umieiętnościach, tćy zwolna 


* Wzniesionćy budowie dzieciństwa, zupełne- 


go upadku sprawić nie może. Stąd pocho- 
dzi, że w nayoswieceńszych nawet naro- 
dach, w czasie naywiększego ich poloru, pe- 
wna liczba śmiesznych wyobrażeń zostaie, 
które wśród barbarzyństwa i niewiadomości 
narodowćy wzięły początek,lecz które z cza= 
sem tak zupełnie do sposobu myślenia mie- 
szkańców wpłynęły „iż po przekonaniu się 
© ich niedorzeczności większa część narodu 
przy nich uporczywie obstaie. A iako do- 
rosłemu człowiekowi z trudnością przycho- 
dzi uwolnić się zupełnie od wyobrażeń, któ. 
re niegdyś w dzieciństwie zmysły iego i fan- 
tazyą zatrudniały , i uprzątnąć z rozumu te 
nikczemne wrażenia, których wielomowne 
i przesadne mamki przez swoie baśnie sta- 
ły się przyczyną, toż samo w nayświetley- 
szych narodach bywa zdarzenie. Początko- 
We ich barbarzyństwa wyobrażenia miesza- 
ią się znabytemi w duszy prawdami, i tak 
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się mocno łączą ze sposobem myślenia, ję- 
Zykiem „religiią i ustawami kraiowemi, że je 
stamtąd zupełnie uprzątnąć niepodobna. 
Ważne przeto i uczone będzie zatru- 
dnienie przebiedz ciąg cały tworzenia się 
i utrzymywania zabobonnych wyobrażeń í 
one w samém ich zrzódle wyśledzić.  Pomi. 
nąwszy teraz roztrząsanie wielu zabobon- 
nych wyobrażeń mocny wpływ maiących ną 
ludzi, zastanowię się nad wyobrażeniem ną 
pićrwszy rzut oka mnićy znaczącóm , lecz 
które w rzeczy 'samćy szerzy sie madzwy- 
czaynie, a we wszystkich dawnych i tera. 


ŹŻnieyszych narodach, we. wszystkich prae’ 


wie umie'etnościach ślady swoiego działą. 
nia zostawiło. Mówić zamyślam o szczegól. 
nieyszóm uszanowanihń które zabobon dae 
wnych i teraźnieyszych czasów dla liczby 7 
okazywał , przez co ta liczba nieiako pię- 
tnem świętości oznaczoną została. Usza- 
nówanie to tém bardzićy zadziwia, Że cel 
onego iest wielkość oddzielna , która dlą 
imaginacyi Żadnćy Pomocy i żywiołu nie 
dostarcza. 

Zastarzałe uszanowanie dla liczby 7 
w! samych nawet ięzykach widzićć się daje. 
W Hebrayskim od wyrazu liczbowego Schi- 
bah, siedm, pochodzi wyraz Schebua , któ- 
ry, przysięgę, albo właściwie mianowanie 


` 
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` siedmiu liczby oznacza. Liczba przeto 7 
i 1 przysięga były w duszy i mowie Hebray» . 
czyka tak ścisłe z sobą nieiako' połączone , 
iż za wyobrażeniem iednego zaraz się dru- 
gie wzbudzało. W saméy rzeczy był ten 
W czasach naydawnieyszych zwyczay, iż 
Przez siedmiu świadków albo zakładników 
stwierdzano przysięgę. Zwykli także bylt 
starożytni przy siedmiu zwierzętach na o» 
fiare przeznaczonych czynić przysięge. A- 
rubowie potwierdzałi swoie związki i umo- 
wy przez 7 kamieni krwią stron umawia. 
ących się skropionych. Agamemnon pó 
` złożeniu swoićy przysięgi, Achillesowi 7 
troynożków posyła, iako Homer w Iliadzie 
wyraża. Prawo nawet Rzymskie dla upo- 
ważnienia iakiego testamentu przytomno= 
ści i podpisu 7 świadków wymagało. 0O- 
znaczenie takowe pewnie dowalne ani przys 
padkowe nie było, lecz zachowało sie jas 
ko zabytek starożytnego zwyczalu , aby 
sprawie iakowćy uroczystćy przez liczbę w 
tém mocnieysze nadać znaczenie. W Niem- 
czech także w średnim wieku po Chrystusie, 
przy roztrząsaniu spraw kryminalnych, po- 
twierdzenia od 7 świadków przysięgłych 
szukano; a nawet w czasach teraźnieyszych ' 
W okolicach niektórych wyższych Niemiec, 
"przeczki i wątpliwość o granice kommissya 
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zy przysięgłych mężów coż sprawdzać 
zwykła. 

Wyraz liczebny épta w greckim ięzy- 
ku, i z nim blizko zgadzaiący się łaciński 
septem , dawni i teraźnieysi grammatycy od 
słowa sebomai , szanuje, wyprowadzali. A 
lubo tę etymologią możnaby za niedo- 
kładną poczytać , iako zasadzającą się 
istotnie na gorliwości Greków szukaiących 
początku wyrazów Greckich i onychże zrzóe 
dła w własnym ich ięzyku, iednakże grec- 
ki wyraz ćpta i łaciński septem z tamtym 
się blisko zgadzaiący , a to przez zwyczay« 
ną u Greków zamianę oddechu głośnego spi= 
ritus asper na s głoskę, podług zasad roz. 
sądney Etyntologii z wyrazem wschodnim 
schibaiedenże maig początek. Stąd się po- 
kazuie, że i u Greków do wyobrażenia i 
wymawiania liczby 7 uszanowanie i świę< 
tość przyłączano. / 

Szczególnieyszą lecz dotąd niepostrze- 
ganą iest rzeczą, że się tak wiele ró- 
żnych narodów w nazwisku liczby 7 zgo- 
dziło. Wiadomą wprawdzie jest rzeczą, że 
w nazwiskach wyrazów liczebnych w wielu 


ięzykach podobieństwo zachodzi, i że ta 


zgodność i podobieństwo spólne zrzódło 


tych ięzyków wskazuie. Jednakże ta zgo+ > 


x 
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dność nigdzie wyraźnićy, iak w liczbie 7. 
Widzieć sie nie daie. 

Wszystkie naprzód iezyki na wschoa 
dzie są w tym względzie zgodne. [I tak 
hebrayskie Schibah, arabskie Sebuet, ety 
Opskie Shabatu , perskie Heft, i wiele in- 
nych „dyalektów, nieznaiącemu nawet Za- 
sad etymologii, podobieństwo tych wyra- 
zów'z łacińskim septem, a greckim ¿pta wi- 
docznie okazują. 

; Wszystkie także europeyskie ięzyki , 
chociaż z różnych zrzódeł pochodza , ró» 
Żniąc się, w innych nazwiskach liczebnych, 
w. nazwisku iednak liczby 7. z sobą się 7ga- 
dzaią. Córki. łacińskiego iezyka, włoski , 
francuzki, hiszpański, zapewniają o zgo= 
dności ich początku. Łecz ięzyk niemiecki 
wyrazu swoiego sieben siedm , hazwiska te 
go z łacińskiegu ięzyka pewnie nie przero= 
bił, równie iak i siostry:czy córki iego an- 
gielski , hollenderski, szwedzki i duński, 
które się w nazwisku liczby 74 mnićy lub. 
więcćy do siebie zbliżają : gdyż iuż Me~ 
Zogotowie sibun mówili. A nawet trzeci 

i główny ięzyk, zrzódło europeyskich ięzy- 
ków słowiański, liczbę 7. w podobnym spo- 
sobie wyraża , tak np. ‘polski siedm , czeski 
i karyntyiski sedm mianuie. Jeszcze wido- 
cznieyszy iest wyraz Litewski i Łotewski 


toż Pisma rozmaite 


septini. 'Tatarowie zaś Krymscy maią wy- 
raz sevene. A co bardzićy Zastanawia, iż 
sami nawet dzicy Samoiedzi dó wyrażenia 
tey liczby , z innemi iezykami podobnego 
brzmienia używają. i tak mieszkańcy nad 
morzem lodowatóm między rzekami Jenissą 
i Leną seiba , a przy Archangelu siw mó. 
wią. ; > 
Ta zgodność różnych od siebie ięzys 
ków w oznaczeniu nazwiska liczby 7. iest 
w rzeczy samćy godną uwagi. Sądzić nie. 
podobna, aby tak wielka iednostayność 
przypadkową być miała. Owszem tego iè- 
stem mniemania, iż ta zadziwiaiąca podos 
%ność iest starożytnym pomnikiem wiary 
| w szczególnicyszą świętość i czarnoxięzką 
moc tey liczby , która ię od iednego naro- 
du do drugiego przenosiła, a przez Zgo- 
dność w oznaczeniu nazwiska tćy liczby u. 
póważnioną została. l 
© O I w istocie, wiara ta w szczególniey- 
szą świętość liczby 7, W Historyi dawnych 
nam znajomych narodów mnićy lub więcćy 
daię się postrzegać, a nawet w historyi i u- 
rządzeniach pożnieyszych niezaprzeczone 
ślady zostawiła. Nie masz ani iednćy nau» 
ki i umieiętności, od teologii aż do gram- 
matyki, od astronomii aż do ieografii prze- 
chodząc , gdzieby mniemana świętość licz= 
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by 7 do marzeń iakówych, lub widocznych 


błędów nie stała sie powodem. Z mnóstwą 
przykładów tę prawdę potwierdzić niogą* 
cych, niektóre tylko z nayważnieyszych 
przytoczę. 

W xięgąch starego testamentu liczbę 
7. bardzo często w dziwnym sposobie po- 
strzegać można. Nie tylko miasto przysto- 


(wia używane bywa, tak iż siem zamiast 


wiele, i siedm razy zamiast często czytać 
się daie, lecz' w całe urządzenie Moyżeszo- 
we ma wpływ widoczny: Cały szereg dni 
religii i uroczystościom poświęconych na 
tóy się liczbie gruntuic. Bo nie tylko 
dzień siodmy tygodnia był świętym dla Hce- - 
brayczyków , lecz przez dni 7 ieść chleb 
niekwaszony musieli, między Wielkanocą i 


< Zielonemi Swiątkami 7. tygodni liczyli , ca 


lat 7 rok odpoczynku, a po 7 razy 7 lae 
tach rok iubileuszowy obchodzili. Do po- 
święcenia arcykapłana przeciąg dni 7 był 


'potrzebny. Na Wielkanoc przez dni 7 czy» 


niono ofiary, a na Zielone Swiątki siedmio- 
letnie barany ofiarowano. Ta siedmiokro- 
tna ofiara bardzo często się wydarzała. Przy- 


iaciele Joba ofiarowali 7 byków i 7 bara 


nów, Tyleż ofiarował Dawid po odzyska- 
niu arki przymierza; tyleż także król Eze- 
chiasz przy ofierze za grzechy , i do tego 
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jeszcze j. iagniąt i y: kozłów: Nadto po- 
dług prawa krwią błagalney ofiary, 7 razy 


ołtarz skrapiano. Stosownie do przepisu 


prawa, 7 dni trwała nieczystość, a do o- 
czyszczenia się 7. dni były mąznaczone: 
Nawet wiele śladów w starym 'Testameh- 
„cie znaleźć można, iako tey liczbie 7, czar: 
noxięzkie dżiałanie na rzeczy przyznawano: 
I tak czarnoxiężnik Balam maiąc Izraelitów 
przeklinać, 7. ołtarzy budować kazał ,a 7, 
byków i 7. baranów żądał na ofiarę. Jery- 
cho dnia 7go było zdobyte, gdy 7. kapła- 
nów, przez dni7. z trąbamiy. wraz ze Wszy. 
stkim ludem, 7 razy miasto obeszli. Sam- 
soit, dla zwalczenia iego, 7. postronkami 
był skrepowany, a przez obcięcie 7. kę- 
dziorów z głowy jego, z mocy ogołocony. 
Lecz iuż przed zaprowadzeniem prawa 
Moyżeszowego ślady wierzenia w świętość 
tey liózby znaleźć można. Podług wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, podział Moy= 
Żżesza na 7. dni stwotżenia świata stąd ma 
swóy początek. Myśl taż sama w historyi 
potopu daie się postrzegać. Noe ze zwie- 
rząt czystemi nazwanych i ptastwa po 
par do swoiey arki przyjął. W 7. dni za- 
raz potop nastąpił: a gdy ten przeminął:, 
dwa gołębie w przeciągu dni 7. wysłał. Ją- 


kób służył po lat 7, dla każdćy córki Las . 
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bana, Przydać tu' potrzeba krów $ tłu- 
stych i tyleż chudych, które się królowi E= 
gipskiemu przyśniły , a które według tłue 
inączenia Jozefa, 7 lat urodzaynych i tyleż 
nienrodzaynych oznaczały. 
I w nowym Testamencie często klady 
, wierzenia w liczbę 7. znaleźć można. Prośw 
ba: Oycze nasz z 7 części się składa. W 
xiędze obiawienia Jana Apostoła częste iest 
téy liczby użycie: i tak o 7. kościołach, 
7 lichtarzach, 7 pieczęciach , 7 trąbach, 
7» wągaoh, 7. grzmotach, o baranku z 7. 
rogami i tyleż oczyma, o smoku z 7 glo- 
wami i 7. koronami doczytać się można. 
Od powrotu Żydów z Babilońskićy nie- 

woli wyobrażano sobie nieskończoną liczbę 
_ Aniołów tron Boski otaczaiących, z tych 
_'h. Arcyaniołami nazwano , którzy kliżey 
Boga będąc odbićrali iego rozkazy i niższym 
aniołom udzielali. Oprócz tych 7. Archa- 
niołów, wystawiono sobie w myśli 7 duchów 
przed tronem Boskim, którzy Bogu ku rzą 
dzeniu światem pomocnikami być mieli. Z 
tego powodu bez wątpienia oycowie SS. Kos 
ścioła często de AS septiformi wspomis< 
nają, 

/.. Kościół Katolicki! bardzo często tey 
mistycznćy liczby używa. Do tego nale« 
ża p święceń kapłańskich „, 7, Sakramens 


| pia Pisma rozmaite 


tów, 7 grzechów. głownych, 7 godzin ka- 
nonicznych, 7 psalmów pokutnych. W xię= 
dze Martyrologium zwanćy, o 7 braciach 
śpiących czytamy. Początkowo 7 tylko 
było kardynałów , stosownie do liczby du- 
chów przy tronie Boskim będących. 

U Greków liczba ta od czasów nayda« 
wnieyszych za świętą poczytana była. He- 
zyod mówi wyrażnie, iż dzień 7 miesiąca 
świętym być powinien. Dzień ten na cześć 
Apollina był poświęcony , który d. 7 mie- 
siąca Thargelion miał się urodzić. U Ho+ 
mera znayduie się bardzo wiele śladów wia- 
ry wznaczenie tćy liczby. Pożnićy Grec- 
cy filozofowie tę liczbę za cel swoich ba- 
dań bardzo często obierali, szczególniet zaś 
nauka Pitagoresa o liczbach iest nayciemniey= 
szą częścią iego filozofii ,i dotąd nikt niebyt 
tak szczęśliwy , aby arytmetyczne iego trus 
dności rozwiązał. Nie wchodzi się tu w 
rozbieranie marzeń iego wzgledem Monas, 
Dyas i innych liczb wielu; lecz liczba 7 
szczególnićy u naśladowców Pitagoresa ia- 
ko świeta i w pewnym względzie bóstwu 
podobna uważana była, A chociaż liczbę 
10. za naydoskonalszą głosili, to pewnie 
czynili dla tego. iż się z dwóch liczb mi- 
stycznych 3 i 7 składała. Późnieysi Pita- 
goreyczycy i Platończykowie w zadziwie- 
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hit swoićm nad głeboką taiemnicą tey liez 
by są niepoięci. Maia onę za obraz Boga: 
mianuią też dziewicą czyli minerwą, bo 
miedzy wszystkićmi poiedynczćmi liczbami 
iest iedyną, od którćy żadna inna poiedyne 
Cza nie ma początku, ani też ona od Ża- 
dnóy poiedynczóy nie pochodzi. Chalidius 
w swoich uwagach nad Tymeuszem, wzgle- 
„dem tćy liczby tak się wynurza: Solus 
Septenarius niumerus , neque ex duplicatios 


Re nascitur elterius alicujus, nec purit guenia 


quam. ` Propterea Minerva eśł cognominatus; 
item ut illa, sine matre, pe petuague virs 


go. Toż rozumienie w wielu innych pisa: - 


Tząch i oycach kościoła wyczytać można: 
Lecz n kt z większym entużyazmem o oso* 
bliwszych taiemnicach téy liczby nie mówi; 
iak Filo$ czemu tóm mnićy aziwić się na: 
leży , że będąc żydem i Ilstonikiem więk- 
sze miał pobudki i z religii i filozofii do u: 
patrywan a w tćy liczbie świętości. (Gdyż i 
u samego Platona wiele śladów widzićć się 
daie wielkiego względem tey liczby uprze« 
dzenia, że podług niego duch nawet świata 
*Z 7 części się składał. Naśladow y Plato- 
ma we ws-ystkich rzeczach i ludzkich spra= 
Wach, choć niestosownie, ten podział czy- 
hili: i tak 7 części niedoskobałey duszy. 
naäznaczano, do tych 5. zmysłów ,. dar mó= 
Numer I, 1810: ni 
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-= wienia i rozmnażania się sposobność liczo- 

no, 7 sposobów poruszenia w ciele, 7 ze- 
wnętrznych i 7 wewnetrznych części ciała, 
7 otworów w głowie, i t.d. Poźnieysi są 
prawdziwie w uszanowaniu dła liczby 7, Pla- 
toników naśladowcami. 


(Reszta w następuiącym Numerze.) 
POOR CZESZPO a WZA 
BIOGRAFIA 


f Stanisław Nałęcz Małachowski. 


ORO 


Urodził się w roku 1736 z oyca Jana 
Małachowskiego Kanclerza W. Koronnego, 
matki Anny Humieckićy Woiewodzanki Po- 
dolskićy. W długim publicznego i prywa- 
tnego Życia zawodzie, świadćk i uczestnik 
tyłu wielkich przemian w losach narodu , 
zostawił w pamięci swoićy wzór cnot czło- 
wieka i obywatela. 
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Pićrwsze zasługi w kraiu poświęcił U: 
rzędowaniom sprawiedliwości.  Nieskażo 
hy Sędzia piastował z chwałą ten urząd 
-We wsżystkich iego stopniach , aż do na 
Cżelnego styru w naywyżsżym kraiowym tryż 
bunale: Głos powszechny uznał go nieo- 
mylną sprawiedliwości wyrocznią ; poro- 
Żnieni rodacy biegli do niego szukać końca 
długich i zaciętych sporów , oddaiąc los maz 
iątków swoich sumieniu iednego człowieka; 
Stawał pomiędzy niemi Małachowski iuż nie 
w owćy nieugiętćy sędżicgo pów adze ; lecz 
w łagodney pośrzednika postaci ; dodził 
zwaśnionych, zastępując niekiedy wyrżądzo- 
ne krzywdy ofiarą własnego maiątku; Dzies 
dzicem będąć obszernych włości; stał się 
Ooyoem poddanych swoich ; pićrwszy dał 
przykład obdarzenia ich wolnością; rożsą: 
dzał żachodzące między niemi spory , i każ- 
dy dzień dobrodzieystwami naznaczał. Stae 
nisław August powierzył mu los włościań 
królewskich z urzedem Referendatza Koron 
nego, a naród powszechnym głosem przy= 
Znał mu imie *Przyiaciela Ludu. 

“a Kiedy się zbićrał seym koństytucyiny 
1788, wskażała oyczyzna Stanisława Ma- 
tachowskiego na przewodnika obrad nars 
dowych, Okrzyk izby poselskićy był tyl- 
© tłumaczem życzeń powszechnych ż 

g* 
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Chwała tego pamiętnego seymu, w nadaniu 
konstytucyi, w uchwaleniu tylu ważnych 
ustaw , w zniesieniu wiekami: wkorzenio- 
nych przesądów i błedów , w rzucćnin zas 
sad przysztćey szczęśliwości zadziwi poto- 
mność , a razem uwieńczy trudne urzędo- 
wanie Małachowskiego. Trzeba było wyż- 
széy cnoty, wyższego charakteru; aby w 
owéy nayważnieyszćy epoce, wśrzód tylu 
zdań sprzecznych , wśrx60 burzących się pas- 
syi, wśrzód niebezpiecznych skat saméy na: 
wet wolności , silną zawsze i pewna ręką pro- 
wadzić nawę oyczyśłą. 

Z nieszczęśliwą przemianą losów naro- 
du doznał Małachowski cierpień i prześla- 
dowań które w owczas stuły się udziałem 
cnotliwych. Pod obcóm niebem znosić mu- 
siał wygnanie; zagarnięto go w powszech- 
ną proskrypcyą, wydarto obszerne włości, 

 uciśniono więzieniem. Jeden obcy urzę- 
dnik z urąganiem odbićrał wolność szano- 
- wnemu starcowi, w którego osobie łączyła 
się powaga narodu. 

i Przyszedł rok 1806, NAPOLEON W. 
złamawszy w dniu iednym nieprzyjaciela , 
zatknął zwycięzkie orły nad brzegami Wi- 
sły. Dźwignał się narod, a wznosząca go 
ręka postawiła Małachowskiego na czele 
rządu. Aż do ustanowienia Xięstwa War- 
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szawskiego piastował mąż zasłużony Z ró- 
wną chwałą naczelnictwo Komnissyi Rzą+ 
dząccy. Po ustanowieniu Xięstwa, Frede- 
ryk August Król Saski Xiążę Warszawski , 
powierzył mu pićrwsze dostoieństwo w Se- 
nacie. Natym stopmiu nowym czynem do- 
wiódł przywiązania do publicznego dobra. 
Uwiadomiony o trudności którą rząd są- 
siedzki czynił w dostawieniu kraiowi soli, 
bez gotowćy zapłaty , którey wycieńczo- 
ny stan skarbu wyliczyć zaraz nie dozwa- 
lał, cały swóy maiątek w zakład niszczenia 
się na czas wyznaczony poświęcił. 

Do czynów Małachowskiego przydać 
należy: iż gdy seym pod iego sterem obra- 
duiący , miasta podźwignął, on pierwszy 
w xięgę mieyską zapisał się i szczególniey - 
szą opieką obywatelów miast wspierać usi- 
łował.  Ostatnióm woli swćy rozrządze- 
niem wyznaczył znaczne dochody na polep- 
szenie losu włościan, na dostarczanie im 
lekarstw i utrzymywanie lekarzów. — Za- 
kończył życie dnia 29. Grudnia 1809. 


trg Wiadomosci 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE, 


Krótki ten obraz wypadków politye 
cznych, który koleyno w piśmie naszóćm 
wystawiać zamyślamy > Zacząć nam należy 
od ważnćy epoki traktatu Wiedeńskiego. 

Dzień 14. Października r. 1809 roz- 
strzygiiąc los Austryi, pomnażaiąc potęgę 
Francyi i ićy sprzymierzeńców , zbliża;ąe 
chwile stałego pokoiu, zadaiąc cios dotkli« 
wy nieprzyiaciołom lądu, zostawił jeszcze 
nowy dowod umiarkowania wspaniałego zwy- 
cięzcy. Godne są zastanowienia ostatnie 
łat trzynaście od traktatu w Campo Formio. 
Daie, się w nich widzićć Austrya za każdóćm 
wzięciem oręża, utrącaiąca koleyno prowin- 
cye po bitwach , i za każdym usłuchaniem 
Anglii , pozbawiana krain naypięknieyszych: 
widziemy ią postępującą wstecznym kro- 
kiem w czterokrotnych przeciw „Francyi 
wyprawach. -e 

` Traktat w Campo Formio. zatwierdzo. 
ny traktatem Lunewilskim zadał pićrwszy 
cios domowi Austryackiemu. Ren stał się 
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granicą Francyi, zapewniaiąc ićy Belgium 
zdobyte i inne iuż przyłączone departamen- 
ta. Zachwiała ię konstytucya rzeszy nie- 
m|eckićy. przez zniesienie dwóch Elektorów 
duchownych Trewirskiego i Kolońskiego ; 


utracili arcy-xiążęta Toskanią i Modene „, 


król Pruski Kliwią , Bawarya Palatynat, xią- 
żę Oranii Statuderat. Miasta Cesarskie do 
liczby sześciu zmnieyszone zostały ; rzecz- 
pospolita Cyzalpińska uznana; Włochy i 
Brabancya na zawsze stracone dla Austryi. 
Traktat w Amiens na krótki czas 
wstrzymał woynę między Francyą a Anglią. 
Zerwanie iego wciągnęło znowu Austryą 
do woyny 11. Kwietnia 1805. 
3 Wzięcie Ulmy , Wiednia, bitwa pod 
Austerlitz, przyspieszyły drugi traktat w 
Presburgu, przez który Austrya raz ieszcze 
ze stopnia na którym dotąd była, zstąpić mu- 
siała. Nastąpiły niezmierne z ićy strony o- 
fiary ; lecz zważając ićy stan owczesny, trze- 


ba się było równie dziwić nad umiarkowa- 


niem traktatu, jak nad szybkością zwy- 
cięztwa. 

Cesarz Austryacki, uznał Cesarza Fran- 
cuzów jako króla Włoskiego ; zezwolił na 
połączenie Piemontu i Genui, na rozrzą- 
dzenie Xięstwami Luki i Piombino ; na nie- 
podległość Szwaycarów i Batawów ; powsta» 
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li obok niego w dostoieństwie królewskidm 
` dway Elektorowie, Bawarski i Wirtember: 
ski. Wenecya i Dalmacya odstąpicona Ce- 
sarzowi Francuzów ; Tyrol, Burgau, Vora 
alberg, Lindiu, Augsburg królowi Bawara 
skieinu ; pięć miast nad Dunayskich królowi 
„,Wirtemberskiemu ; reszta Bryzguwii, Or- 
tenau, Konstancya W. Xieciu Badeńskiemu; 
nakoniec królestwo oboyga Sycylii prze- 
szło pod panowanie Francuzkie. 

Konstytucya Niemiecka stała się wów- 

czas czczóm nazwiskiem, tytuł Cesarza Nie- 
mieckiego przypominał iuż tylko dawną 
wielkość, kiedy kraie nowym połączone 
związkiem przeszły pod opieke NAPOLEONA. 
Franciszek [l. zrzekł się dostoieństwa z 
któróm iuż dawna nie łączyła się władza, 
i koronę Cesarska "przywiązał do kraiów 
, rzeczywiście posiadanych. 

Po tylu stratach, po takich klęskach 
woiennych , jakich mało nam historya wys 
stawia przykładów , należało się spodzić- 
wać że Austrya w długim pokoiu nadgra 

,dzać będzie poniesione nies -częścia ; zbyt 
krótki iednak czas upłynął, gdy nowe ićy 
Woyska z ostatnićm wysileniem zgromądzo- 
ne stanęły nagle nad Elbą, Wisłą i Ady gą. 
Aby wstrzymać ten potok gwałtowny, trze. 
ba było cudów odwagi i sztuki, Woayska 


"Polityczne | "agat 


Francuzkie zaiete w Hiszpanii, w małey 
były liczbie ; lecz znały iuż tyle razy zwy 
cieżonych nieprzyjaciół ; sprzymierzeńcy 
Francyi stanęli razem do boiu, Eckmühl, 
Ratysbona „ Wiedeń który tą raza chojdjie 
bezskutecznie bronić, a który nie miał So- 
bieskiego pod murami swemi, Fsling i Was 
gram rozstrzyg nęły w kilku miesiącach los 

> owoyny iuż od pićr wszego spotkania nie- 
wątpliwy. 

Traktatem Wiedeńskim Austrya ustą- 
piła Cesurzowi Francuzów Salzbu ga, czę 
ści wyższey Auślryi prowadząc linią od Du- 
naiu do granic Salzburski h ; hrabstwo Goe 
rycyi, Monfefalcone, Tryest, Karniolę , poʻ 
wiat Villach w Karyntyi, wszystkie kraje 
po prawym brzegu Sawy aż do bBosnii, część 
Kroačyi, Fiume, lIstryą Aust'yacką i td. 
Królowi Saskiemu odstąpione zostały po- 
siadłości do Czech należące, a w granicach 
Saskich zaięte; do Xięstwa Warszawskiego 

przyłączona Gallicya, Kraków z okręsiem 
zaymuiącym część kopalni solnych, Cyrkuł 
Zamoyski w Gallicy; wschodnićy; Rossyi 
część kraiu zamykająca 400,000 ludności 
w części dawnćy (iallicyi naybardziey ku 
Wschodowi posunionćy. Uznała prócz te 
8o Austrya zniesienie Zakonu Teutońskie- 
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go, i wszystkie odmiany iakie zaszły i zayda 
w Hiszpanii, we Włoszech i w Pórtugallii, 

Traktat iest. spólny Królom Fliszpań- ; 
skiemu, Hollenderskiemu, Neapolitańskie- 
mu, wszystkim Królom i Xiążetom Ligi 
Reńskićy. Z swoićy strony Cesarz Frane 
cuzów gwarantuie Austryi całość ićy kra» 
iów, i obiecuie otrzymać od króla Bawar= 
skiego przebaczenie dla sbiatowanych Ty- 
rolczyków. 

Można łatwo sądzić iakie skutki poe 
ciągnie za sobą ostatni pokóy dla Francyi, 
dla Austryi , dla całych Niemiec, dla Hie 
szpanii i Anglii. Wielki ten obraz poli- 
tyczny wystawił Europie zwycięzca przez 
usta swoie i przęz Ministra spraw we- 
wnętrznych Hrabiego Montalivet , który d, 
© 12. Grudnia 1809 w imieniu Cesarza mó- 
wit w Ciele Prawodawczćm.—Prowincye 
llliryiskie posunęły aż do rzeki Sawy gra- 
nice panstwa Francuzkiego, które teraz 
styka się z Turcyą. Cesarz z łatwością te- 
raz udzielać może opieki Porcie, ieżeli ta 
potrafi uniknąć smutnego wpływu Anglii, 
{ub ią ukarać, jeżeli się ićóy da powodować, 
Rozprzestrzeniony handel na morzu śrzod- 
ziemnóm i Adryatyckićm. 

Z wielkich zdobyczy ostatnićy woyny 
Królowie fi; Xiążęta ligi Reńskićy otrzymali 
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i otrzymaią powiększenia swych kraiów. 
Mogła Francya rozciągnąć granice swoie 
za Ren; lecz rzeka ta iest granicą nieod- 
mienną iey państw. —Miasta anzeatyckie za- 
chowaią swoię niepodległość. Służyć bę- 
dą do odwetu woiennego względem Anglii. 
—Pokóy z Szwecyą nastąpi. Nic odmienio- 

„. mem nie będzie w stosunkach politycznych 
Ligi Reńskićy i Helweckićy.—Pierwszy raz. 
od'czasu Rzymian kraie Włoskie poddane 
będa iednemu systematowi. Połączenie kra- 
'lów Rzymskich było do tego potrzebnćm. 
Przedziełaią one półwyspę od morza śrzod- 
ziemnego do Adryatyckiego , a historya 
dowiodła iak wielkićy iest wagi nieprzer- 
wana kommunikacya.miedzy Włochami wyż» 
szemi i Neapolem. Cesarz żądał ażeby Pa 
pież zamknął porty Anglikom ; żądaniu te- 
mu nie stało się zadosyć. Cesarz radził Pa: 
pieżowi zawarcie związku zączepn go i o- 
bronnego z królestwem Włoskićm i Neapo- 
litańskićm ; odmowiono. Od pokoiu Prez- 

/ burskiego Rzym okazywał dość iawną nie- 
chęć względem Francyi. Przed bitwą Au: 
sterlitzką i Fridlandzką odbierał Cesarz od 
stolicy S. breve pełne nieprzyiemności. U- 
Żalał się poźnićy Papież na zasady toleran- 

, £yi uświęcone w Kodexie NAPOLEONA ; po~ 
wstawał przeciw prawom organicznym któw 
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remi się wewnątrz Francya rządzi ; nie mo- 
gły się utaić skryte zamiary dworu Rzym- 
skiego, niesprzyjaiące państwu Francuz- 
kiemu; nie mógł nie widzićć iakie przysłu- 
gi Cesarz uczynił religii; ale to wszystko 
co powinno było obowiążywać naczelnika 
Kościoła , nie mogło zwyciężyć niechęci do- 
czesnego monarchy. Przekonany o tych 
prawdach dowiedzionych w historyi wszy- 
stkich czasów i własnćm doświadczeniem 
Cesarz miał do wyboru dwa śrzodki, lub 
postanowić Patryarchę i oddzielić Francyą 
od wszelkich stosunków `z Rzymem, lub 
znieść monarchią doczesną iedyne zrzodło 
nienawiści Rzymu przeciw Francyi. Użył 
drugiego, do czego upoważniały go pra- 
wa służące koronie Cesarskióćy. Zniszczył 
więc dawne donacye Cesarzów poprzedni- 
ków swoich i kraie Rzymskie do Francyi 
przyłączył, Przypomnieć tu można, iż wy- 
rok ten tak wielką czyniący zmianę w sto- 
sunkach politycznych podpisany został 
przez Cesarzd w Wiednin w tenczas, kiedy 
w naywiększym zapale woyny: dokonywał 
zupełnego zwycięztwa. 

| Hellandya, położona między Anglią i i 
Francyą składa rzeczywiście część wiel- 
kiego państwa. Ma w sobie uyście gło» 
wnieyszych rzek Francyi, przez co Anglia 
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podstępnie nabywa tam wpływu w stosun= 
kach handlowych. W ostatnićy, woynie u< 
siłowania dworuLondyńskiego chciały przez 
wyprawę na brzegi Hollenderskie wspierać 
zapoźno Austryą, i podać rekę bezsiluym 
rozruchom w Niemczech północnych. Oreż 
NAPOLEONA uprzedził wszystko. Kiedy te- 
raz w ministeryum Angielskićm powtarzaią 
słowa Cesarza, iż' dobry gieniusz Francyi 
zaprowadził ićy nieprzyiaciół w zarażone 
bagniska Zelandyi, pytaią się iedni dru- 
gich któremu z ministrów należy to podzię- 
kowanie? Użalano się na złe wiatry któ- 
re wstrzymały powrot szczątków tey ex- 
pedyoyi , narzekano na burze które znaczną 
, liczbę statków zatopiwszy , painietną kleskę 
flocie zaduły. Zwyczayne to są skutki 
wszystkich wypraw na ląd stały, przechwa- 
lanie się z poczynionych szkód na brzegach, 
wielkie straty w okrętach i żołnierzach i po- 
wszechne oburzenie ludów. Niedosyć na 
tóm że Hollandya iuż oczyszczoną została, 
przychodzą ieszcze Anglikom smutne uwa- 
gi których ministrowie nie wyrachowsli. 
„Stawaiąc na ziemi Hollandyi, doszliśniy 
-aż do Flessyngi, mówią ludzie rostropni: 
nie iestże to złóm, żeśmy nieprzyijaciełowi 
wskazali tę słabszą strone ? czy teraz Fran- 
cya nie przedsięweźmie kroków które roz- 
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ciągną granice wielkiego państwa aż do Mo: 
zy?,„  Pytaią się potem Wellesleya same- 
go, czyby za rzecz przyzwoitą sądził ude- 
rzyć w czasie na ten sam brzeg osadzony ; 
woyskiem Francuzkićm, maiącem za sobą 
twierdze Berg -op= Zoom , Brede i Bois- les 
Duc? 
| /W.istocie odmiany te geograficzne na<' 
stąpią. Słychać iż ieszcze w końcu Gru- 
dnia r. z. układ względem pogranicznych 
kraiów, które Hollandya ma ustąpić Francyi; 
w Paryżu został podpisany. Cała Zelancya 
z południową częścią Brabancyi Hollen- 
derskiey, obeymuiącą wyżey wspomnione 
twierdze, przyłączoną będzie do Francyi. 
Szwaycarya odebrała nowy dowód 
przychylności monarchy Francuzkiego któ- 
ry do swoich tytułów przydał tytuł Poe 
śrzeBnika Konfederacyi Helweckićy. 

Szwecya od czasu zmiany monarchy 
zbliżona do związków Francyi, uwolniła się 
od wpływu Anglii.  Pokoy zawarty z Ros- 
syą acz z utratą bogatych prowincyi, ode. 
dalił od nićy wszystkich nieprzyjaciół, ą 
co większa oddalił owę protekcya W. Bry. 
tannii tak szkodliwą widokom przemysłu i 
handlu. Rozpoczęte przed kilką miesiąca- 
mi konferencye w Hamburgu między mini- 


strami Francuzkiemi i deputowanemi miast 
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anzeatyckich miały zapewne za cel przy: 
stąpienie czynne do systematu przedsię- 
wziętego od Rossyi , Danii i Szwecyi, aby 
Zaczynając od Baltykii przyłożyć się da 
wielkiego dzieła uwolnienia mórz. Zatrwo- 
żeni tym Anglicy uderzyli na Cuxhaven , 
odpędziły ich woyska Westfalskie. Pisma 
publiczne wzmiankuią co'do Szwecyi i Da- 
nii o znacznćy odmianie. Słychać iż Po- 
meranią Szwedzka zwróconą zostanie , a 
według niektórych wiadomości ma się do- 
stać w posiadłość przeszłemu królowi Gn- 
stawowi , który teraz opuściwszy Szwecyą 
udaie sie z familiią do Szwaycaryi. 

* Porta po odniesionych dość znacznych 
korzyściach nad woyskićm Rossyiskićni pod 
Sylistryą, widzi znowu też woyska naprzód 
postępniące. Procz tego nic dotąd z oboicy 
strony urzędownie tak stanowiącego nie wie- 
my, coby los woyny rozstrzygało. Interessa 


'Turcyi są nadto widoczne ; potężny sąsiad 


przez nowo zdobyte kraie dotykaiacy się 
ićy granic, wyrzekł iakiego losu spodzićwać 
się może, w miarę sprzyiania Anglii, lub 
poświęcenia się powszechnemu interessowł 
stałego lądu. j 

Jeszcžełdo nieiakiego czasu po traktae 
cie Wiedeńskim wstrzymywali się od zło» 
enia broni buntownicy w Tyrolu; woysk# 
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Francuzko— Włoskie i Bawarskie pod koms 
mendą Vice Króla, ścisneęły z bliska te pro+ 
wincyą, przytomność Xiążęcia poparła ie= 
go odezwy pokóy niosące i oycowskie przy- 
rzeczenia króla. - Zapobieżono rozlewowi 
krwi przez żywe'i silne natarcie. Andrzóy 
Hofer przywodźca zbuntowanych ustąpić 
musiał, i dotąd iuż zupełnie Tyrol do po- 
słuszeństwa powrócił. 
Tak na całćy przestrzeni Europy zni- 
szczone zostały próżne zamachy Arglii. Je< 
dna ieszcze Hiszpania daie im niebezpie« 
czny przytułek. Zdawało się iż oreż Frane 
cuzki zaięty woyną Austryacką rozszerzy 
powodzenia Junty Hiszpańsko - Angielskiey ; ; 
ztóm wszystkićm w bitwie pod 7a/aveyrą i 
Almonacıð woyska Francuzkie-i Polskie sta= 
ły się równie strasznemi iak były zawsze. 
Nie czekaiąc powrotu zwycięzców z nad Du- 
naiu, członki Junty odwoływały się z za- 
pałem do warunków traktatu łączą yeh ią 
z dworem Londyńskim. Traktat ten zawar= 
ty był 14. Stycznia 1809 w imieniu świę- 
téy i niepodzielnćy Tróycy, pod szano wng 
xękoymią wiary ze strony Hiszpanów , ale 
nie Anglików. Wystawili oni raz ieszcze 


swoich przyjaciół na nieżmierna klęskę. Do» 
radzono Juncie Sewilskiey uprzedzić powię: 


kszenie sił Francuzkich ; zgromadzono kor- 


pw 
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e insurgentów dę $5,000, i uderżofio na 
rancuzów pod Occaną. Czwarty i piąty 
© korpus pod rożkażami Xiążęcia Treviso dos 
stateczne były do odniesienia tego naya 
Ważnieyszego zwycięztwa; 25,060 zabityci 
i ićńców , 40,066 broni, 50 dżiał ; zupełna 
reszty rozsypka, stały się owocem try 
bitwy. — Z druügiéy strońy generał Kel- 
lerman doścignął korpus nieprzyiacielski 
dość liczny w bliskości Falladolia; 3,008 
trupem położył, dwa razy tyle zabrał w. 
niewolą, Tym czasem Generał Solignac o= ` 
debrał rozkaz ścigania tu i owdzie tiiłaąs 
cych się ińsurgentów ; gdy nadciągaiące nos 
we woyska iuż w Fittorii połączone do 
20,000 wynosiły. W takim stanie rzeczy 
szanowny Admirał MassareJo dał nowy dos 
wód przywiązania swego do Króla i oyz 
czyzny; wzywaiąc do śpokoy ności obłąka= 
nych swoich spółziomków; Rozchodziły się 
inne pisma; w których pytano się; jakie 
ma zamiary Junta Sewilska ? co przedsiębio* 
rą Anglicy? dlaczego wystawili armią z 
55000, beż wsparcia; bez rządu; na znis 
szczenię w przeciągii dwóch - godzin ? co 
, tzynią Wellesley dyplomatyk , i Wellesley 
generat? dla czego ten rozlew krwi? <= 
W. tych poruszeniach Opinii piibliczney ; 
wiechał Król Jozef do stolicy po kilkoż * 

Numer I. 1810; 
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dniòwéy kampanii i dwugodzianóm zwyż 
cięztwie , którego ważność tak wiele musi 
mieć wpływu na los Hiszpanii. 

z Papićry Angielskie w przeszłym mie» 
siącu doniosły o doszłem iuż do Londynu 
zwycięztwie pod Occaną i Albą de Termes. 
Przyznaią że g5,ooo ludzi walczyło prze- 
ciw 24,000 Francuzów i zupełnie znie: 
sione zostało. Gazety Londyńskie szybkie 
i zręczne w wystawieniu nowćy potegi ze- 
„ brały natychmiast niedobitków z pod Sierra- 
` Morena w liczbie z któróy zapewne odcią- 
gnąć trzeba 30,000 niewolników prowadzo- 
` wych {do Bajonny i tych którzy polegli; 
/przydaią do tego 10,000 swieżego woyska 
i znowu są gotowe do beiw. Nie wspomi- 
naią iednak czy to woysko pićrwsze ude- 
rzy? czy na uderzenie czekać będzie? a 
nadewszystko czy mu Anglicy dopomagać 
zechcą? Sam: odgłos przybycia NAPOLEONA 
do Hiszpanii staie tam za potężne woysko, 
cóż gdy on przybędzie ? —Dochodzą*twiado- 
mości o znacznćm nieukontentowaniu Junty, 
o ićy nieporozumieniach z Anglikami. W ta- 
kim stanie rzeczy niepodobna iuż wątpić 
o losie Hiszpanii. Słusznie tu przytoczyć 
można uwagę gazety Angielskićy Statesman ; 
„gdyby NapoLeon , mówi ona, zamknął nam 
wszystkie porty od Konstantynopola aż do 
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granic Rossyiskich naydaléy na północ poz 
suniońych : ( mało ĝo tego nis Bostaie ) An- 
glia uyrzałaby stan swóy bardzo krytyczny: 
Wydatki coraz się powiększają, a źrzódła 
Przychodów idą w stosunku odwrotnym ; 
rękodzieła upadaią. Cóżby stąd wyniknę= 
ło, gdyby nam cały handel z Potugalią 
Hiszpanią i północą został zamknięty ? by- 
libyśmy wtenczas przymuszeni przyjąć was 
runki iakieby nam dano: 

„Ale, przydaie ten sam pisarz, ląd Ame- 
zyki może nas zasłonić od olbrzymićy Ces 
sarza Francuzów potęgi. Zwróćmy się w 
tamte strony, tam skierwymy nasze Wido- 
ki handlowe. Ustanowienie rządu wolnego 
'w nowym świecie możć ułatwić „pokóy po- 
wszechny. Ministrowie nasi mogą na tey 
zasadzie tworzyć nowe stosbnki i podać 
przemożnemii nieprzyiacietowi propozycye, 
które dotąd nie mogły być roztrząsane, a 
z których pomyślny skutek . przewidywać 
można. y, 
Takie są Życzenia Anglika którego 
dyssertacyą polityczną tu przytaczamy ; nie 
czyniemy nad nią uwag; ale nowa okoli- 
<zność iak naprzykład wyzwolenie się Ame= 
ryki południowćóy , może za iednym razem 
zniszczyć te rachuby, a co ściąga uwagę 
Anglii, nie uydzie zapewne baczenia rządii 
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Francnzkiego. Prócz tego ażytepióy 3 to An+ 
glii wiadomo, że aby zostać wysłucha mym 
od gabinetu St Cłoud, dosyć iest przynieść 
prawa słuszne, Żadanią sprawiedliwe, sza- 
nować prawa cudze, działać otwarcie 1 
szczerze. Pokoy w Amiens iest rękoymią 
tćy prawdy, równie iak charakter Fran- 
cnzki. 

Król Katolicki wpośrzód woyny nie 
przestaie pracować nad dobrem ludu swe- 
go, przez urządzenie wewnętrznćy admini- 
stracyi , przez zniesienie nadużyciów i i prze. 
sądów. Prawo schronienia w mieyscach świę- 
tych, było oddawna prawem bezkarności 
dla występnych; zniesione zostało i od. 
tąd zbrodnia nie uydzie sprawiedliwości 
lndzkićy uciekaiąc się w progi kościelne. 
Jak dawnićy w innych- krajach , tak dotad 
w Hiszpanii różne rodzaie kary przywiąza- 
ne były do różnego stanu obywatelów; 
zapominano o tém Że zbrodnia hańbi, nie 
szubjenica. Sprawiedliwość publiczna odzy. 
skała swą równą szalę, i równa kara postano- 
wiona dla wszystkich zbrodni na śmierć 
zasługuiących. Kara szubienicy zniesiona. 
Przy © ograniczeniu niezmiernćy liczby j nie- 
zmiernego wpływu zgromadzeń zakonnych , 


odięty został wyrokiem królewskim przy- ` 


wiléy władzy duchownéy w wiekach. cie- 


a 
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mnoty prżywłaszczony , nadaiący biskupom 
«moc sądownictwa wyższego cywilnego i 
kryminalnego, -w sprawach którychby ie- 
dnéy ze stron spornych podobało się użyć 
odzewu do juryzdykcyi biskupiey. 

Do wielkich wydarzeń Europy liczyć 
należy Akt rozwiązuiący śluby małżeńskie 
między Cesarzem Francuzów i Nayiaśniey- 
szą iego małżonką. ga i moia familia, 
mówił Cesarz odpowiadając Deputacyi cia- 
ła prawodawczego składaiącćy u nóg tronu 
hołd przywiązania i wierności, ia i moia 
familia potrafiemy poświęcać zawsze nay= 
droższe uczucia nasze interessowi i dobru 
łego wielkiego narodu. Pamiętne te słowa 
ziściły się wkrótce, gdy dnia 16go Grudnia 
r. zeszł: przyszła po zatwierdzenie Senatu 
ofiara dwóch wysokich stron, którćy iest 
celem zostawienie Francyi następcy tronu 
ze krwi wielkiego Monarchy. Cesarzowa 
Jozefina zostaie przy godności Cesarskićy , 
atrzymuie od narodu i od dostoynego Mał- 
Żonka zapewnienie dochodów stosownych 
do utrzymania wysokićy godności ićy stanu. 


Ostatnie pisma publiczne doniosły e 
zawarciu pokoiu między Francyą i Szwe= 
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eyą dnia 6. b.m. Traktat ten podpisanyną 
Został przez Xięcia Cadore Ministra zwią- 
zków zćwnętrznych , ze strony francuzkićy, 
a ze strony Szwedzkićy przez pełnomocni- 
ków Hrabiego Kssen i Barona Lagerbielke, 
Wiadomości z Hamburga pod d. 18. Sty- 
cznia, co do warunków traktatu te Wyra= 
Żaią szczegóły: —- Słychać że cała Szwen 
dzka Pomerania należeć będzie 2o Szweciji ; 
že kontrybucya pozostała z Pomeranii ma 
być Jarowaną, i żadna nowa nie ma mieć 
mieysca od czasu zawarcia pokoiu ; — Jaro- 
wizny poczynione 00 Cesarzą w Pomeranii 
maią być zatwierdzone; — do Pokoiu z Szwew 
cyą należy Hiszpania, Hollandya , Neapol 
è wszystkie kraie Ligi Reńskiey; — Szwe- 
cya przystępuie do systematu lądowego , 
zrzeka się handlu towarami osadniczemi z An 
g'iq, wyiąwszy handel solą. — Wszystkie za- 
brane albo sekwestrowane Szwedzkie okręty 
po wsłąpieniu na tron Karola XIII Cpo;13. 
Marca 1509.) wyiawszy osadnicze towary, 
maig być na powrot oddane, — Cesarz Na- 
poleon zapewnia Królestwu Szwedzkiemu te. 
raźnieysze iego posiadłości; — Oawne zwią. 
zki handlowe między obiema Narodami ma-' 
ią być odnowione; — ieńcy woienni maig 
być wymienieni, , 
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Przybycie do Paryża d. 12. b.m. dwóch 
Anglików wysokićy dostoyności wskrzesi= 
ło na nowo nadzieię układów o pokóy. 

Gazety Angielskie zastanawiają się nad 
łistem z Ratyzbony. pod d. 3. Grudnia pisa- 
nym, tyczącym się widoków NAPOLEONA. 
Nie potrzeba tu przypominać ( mówi dzien- 
nik Star) iż nieraz iuż Bonaparte używał 
tego sposobu nic w sobie urzędowego nie 
maiącego , dla rozgłoszenia planów e ay 
Listu tego osnowa następuiąca: = 

„Godność Cesarska Rzymsko - Niemie- 
cka ustała po zrzeczeniu się ićy przez Ce- 
sarza Franciszka w roku 1506, lubo rze- 

 €zywiście, prócz czczego tytułu, oddawna 
już ustała co do Rzymu i Państwa Rzym- 
skiego, pomimo przeciwnego twierdzenia 
Cesarzów i politycznych pisarzów. Pewną 
więc iest rzeczą, że od roku 1806. wiel- 
ki Cesarz Francuzów miał prawo wzięcia 
tytułu Cesarza Francuzów i Rzymian, 
gdyby chciał był przydać coś nowego do 
„chwalebnych tytułów iakie inż miał i 
` przyozdóbić skronie swoie nic nieznaczą- 
cym znakiem obcćy korony. Człowiek mą- 
dry gardzi błaskiem nie opartym na potę- 
dze. Rok rgogty który tylu wawrzyna- 
mi głowę NaroLkona uwieńczył, uczynił 
go także Panem Rzymy. 'Cofa darowizny 
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przez Karola W. poprzednika jego Bisku- 
pom Rzymskim uczynione, których osta 
tni Biskupi na złe użyli z uszczerbkiem ich 
duchownych powinności i ludów które im 
pod rząd oddano. NaroLoN, iako pierz. 
wszy i prawy pan Rzymu, używaiąc tych- 
Że praw co wielki poprzednik iego, mo: 
że wziąć tytuł Cesarza Francuzów i Rzy- 
mian. Przyniesione zRzymu orły przez 
Karola W, a które na wieżach swoiego pas 
łacu w Akwizgranie zasadził, powrócił Na- 
POLEON Rzymianom. Uczynił ich uczestni-. 
kami swoiego państwa i chwały , w rooe 
łat od panowania Karola W, będzie wybi= 
ty medal z tym pamiętnym napisem Renovas: 
tio Imperii Codnowienie Cesarstwa). Przee- 
niosłszy Karol W. godność Rzymsko-Cesar= 
ską do Franków, założył przez to nowe 
Cesarstwo zachodnie, które po tylu wie» 
kach zapomnienia, z większą powstaie świe 
tnością , gdyż NAPOLKONA W. uważać na. 
leży za założyciela nowego Cesarstwa za 
chodniego. Pod tym względem, cała ucy- 
wilizowana Europa powinna uważać NAPo. 
LEONA za Opatrzńość. —— Tym to sposoberą 
przywróci się zupełny pokóy w Europie, 
Wiele ludów dobrze myślących , którym? 
władza NApoLzkona zdawała się być tyrań- 
ska, gdy się miały za wolne od wszelkich 
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ku niemu obowiązków , dopełniać odtąd bg- 
dą nowe obowiązki z niezłomną wierno- 
ścią. Tak rzeczy biorąc, każdy uzna, iż 
wskrzeszenie Cesarstwa zachodniego przez 
„ NAPOLEONA, iest środkiem, jaki mu równie 
interes Europy, iak i zasada własnego za» 
` chowania iego nakazują. 


U z 
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L 
XIĘSTWO WARSZAWSKIE. 

N. Pan d. 7. Grudnia w Paryżu wydał 
wyrok względem przyłączenia do Xiestwa 
Warszawskiego kraiśw Gallicyi zachodnićy, 
oraz Cyrkułu Zamoyskiego i obwodu oko- 
ło miasta Krakowa, przez traktat Wiedeń. 
ski ustąpionych, — D. 20 tegoż miesiąca , 
Rada Stanu ogłosiła wolą Monarchy nowo 
przyłączonym prowincyom; JOX. Naczel- 
ny Wódz dotychczasowy Kraiu oswobo: 
dzonego Naywyższy Administrator, wydał 
również stosowną do tego odezwę; po któ- 
rey zesłani od Rządu Kommisarze odebrali 
przysięgę od wszystkich urzędów Cywil- 
nych na wierność Monarsze i ogłosili tym- 

czasowe urządzenia. — 
3. Stycznia urządzenie JW. Ministra . 
‘Skarbu, Wszelkie Komory celne i straże 
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graniczne na dawnćy grauicy KXięstwa bę. ` 
dące zniesione zostały. ; 

N. Pan chcąc ochronić kraie swoie od 
szkodliwych skutków wynikaiących z upo» ` 
dłenia szacunku biletów banku Wiedeńskie- 
go, uprzedzić rozmnożenie tychże papie- 
rów, wyrokiem naywyższym d. 7, Gru- 
dnia r. p. w Paryżu wydanym postanowił; 
1. iż bilety banku Wiedeńskiego nie mogą 
mieć żadnego biegu w kraiach które skła- 
dały Xięstwo Warszawskie przed traktatem 
Wiedeńskim, to iest przed dniem 14 Paż- 
dziernika 1809. — II. Od 6. Czerwca 1810. 
też bilety utracą bieg swóy w prowincyach 
wspomnionym traktatem Xięstwu Warsza 
wskiemu ustąpionych. III. Do tegoż ter- 
minu od dnia ogłoszenia dekretu, też pa- 
piery w kształcie pod jakim będą mićć walor 
w kraiach Austryackich , zachowaią w tran- 
zakcyach obywatelskich dwoisty bieg, ie- 
den wolny , drugi przymuszony. Nie mogą 
być dawane i przyięte według swoićy no- 
minalnćy wartości, iak tylko ile strony in- 
teressowane dobrowolnie przy staną, W ka- 
żdóy, inney tranzakcyi powinny być bra- 
ne stosownie do swoićy wartości rzeczywi- 
stey, stanowiąc one na R. procentu niżey 
gd kursu zmiany w naybliższych prowin- 
yach Austryackich, IV. Do tegoż termi, 
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nu od dnia ogłoszenia dekretu, podatki w 
, biletach będą mogły być opłacane w szacun. 
ku wyrażonym w powyższym artykule. Ra 
da Stanu poda Królowi zdanie swoie upo- 
wodowane względem umnieyszenia które- 
by przez ten sposób opłaty , mogło się 
stać potrzebnóm w rozmaitych podatkach. 


Dopóki to rozstrzygnionćm nie będzie, poż, 


datki niestałe będą tymczasowie wybićrane 
w połowie tylko teraźnieyszóy onych ta- 
ryfy. V. Wszelkie długi i obligi w pa- 
pierach zaciągnione będą opłacone stoso- 
wnie do ilości długu w rzeczywistym walo- 


rze wedtug zmiany kursu w czasie zacią~: 


gnienia długu. Takowa wartość zostanie 
opłacona do wyboru dłużnika, bądź papie- 
rami w kursie przyiętym do opłat publicz- 
nych, odtrącaiąc Ipaękie dwudziestą część 
długu. 


Otworzona niedawno Szkoła lekarska, 
pod przewodnictwem Dziekana facultatis 
Medicz W. Dziarkowskiego 'ma iuż znacz- 
'ną liczbę uczniów , i otrzymuje coraz więk- 
sze dowody troskliwości Rządu. 

Utraciły Nauki JP. Naxa członka To- 
warzystwa Królewskiego Przyiaciół Nauk, 
który iako Hidraulik za è. p. Stanisława 
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Augusta wiele użytecznych prac odbył i 
Yo letnie-życie użytecznym wiadomościom 
poświęcał. — Zostały po nim liczne ręko- 
,pisma w materyach statystycznych i eko- 
i nomicznych, tyczących się kraiu naszego.. 


ł 
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Słownik Polski , który ściągnął ną sie 
bie taką uwagę uczonych w kraiu i za grą, 
nicą, dzieło którego użyteczność iuż tylo- 
krotnie oceniły pisma kraiowe i zagrani. 
czne, które zjednało Autorowi mieysce w 
wielu Akademiach i Towarzystwach uczo- 
nych, w pierwszćy części drugiego Tomu 
(wyszło z druku. Część ta zaymuie litery 
M — O. Przypisana jest JW. Hrabi Sta- 
nisławowi  Potockiemu Senatorowi Woje- 
wodzie Prezesowi Rady Stanu. Oddał tu 
Pisarz. hołd winny mężowi, który p smami 
swemi sam zbogacając nauki, wspićrą je 
„prócz tego jako. naczelnik i Członek wie. 
lu instytutów poświęconych oswiecęniu pu. 
blicznemu. j 
Dzieie Krolestwa Polskiego od początku aż 

do r. 1795. przez trzego Bandikie Res 

ktora Szkół Wrodławskiąh, Członką ` 


` 
w: # 
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Nauk — w Wrocławiu u Wilhelma Kor- 

nå — 1809. 2. Tomy in ua. 

Osobny artykuł poświęciemy temu u- 
żytecznemu i znależytą dokładnością wy- 
pracowanemu dziełu. 

Doświadczenia chemiczne i wynalazki 
celem oszczędzenia znaczndy ilości zboża, u- 
łatwienia i rozszerzenia chowu bydła, zapo- 
bieżenia wypadkom głodu, przez 7. N. Jas- 
sniiger, M. D. Professora Chemi w Akade- 
mii Maryi Teressy w Wiedniu, przekładania 
gora Wenantego Grossa. Z figurami, we 

wowie 1$09. T. 1. in guo. ( str: XVI. 241) 

Tłumacz znakomitą uczynił kraiowi 
przysługe w tłumaczeniu dzieła autora 
z talentów swoich znanego, i z użyteczno: 


ści prac swoich dla dobra ludzkości godne: 


go szacunku. P, Jassniiger czyniąc do- 
świadczenia chemiczne użył wszelkićy do 
kładności dla przekonania gospodarzów , że 


jedynym śrzodkiem do trafnego użycia pło.. 


dów ziemi iest ich rozbior chemiczny. Do- 
świadczenia autora w téy xiążce ściągają 


się istotnie do rozbioru i użycia kartofli , - 


Pszenicy, Kukuruzy , Jęczmienia ij Owsa. 
Nad czém Beccaria, Parmentier , Pearson i 
-wielu innych pracowało, to Jassniiger da- 
léy nierównie posunął i otworzył wielora= 
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kie źrzódła korzyści gospodarskich. Tłuma: 
czenie JP. Grossa ma zaletę Z czystości i ia- 
sności stylu polskiego. ; 
Dokładna nauka ięzyka i stylu Polskiego , 
w dwoch częściąch przez Tomasza 
Szumskiego Nauczyciela w Gimnazynm 


Poznańskićm, w Poznaniu u Dekkera - 


1809. Tom 7. stron. 232, II. 284, 

Część I. zawiera Grammątykę i naukę 
Deklamacyi. Autor nie zupełnie trzyma się 
zasad odkrytych w ięzyku przez autora 
Grammatyki narodowćy, dla tego wiele 
rzeczy w dziele jego mogą podpaść obszer- 


nieyszemu roztrząśnieniu; czego, w cząsje 
nie zaniedbamy.  Deklamatoryka zawićra 


ogólne przepisy iakie nauczyciel wskazać 
powinien uczniom, chcąc ich wprawić w od» 
powiadaiącą rzeczy wymowę. 

Część II. obeymuie sztukę pisania.— 
Autor przeszedłszy zwyczayne prawidła o 
stylu, iego rodzaiach, figurach każdemu 
rodzajowi właściwych; podaie wzory tak 


przez siebie ułożone, iak z różnych pisas ` 


rzów wyięte, Wzory te nie wszystkie są 
trafnie wybrane. Co więc mogłoby sie stać 
naylepszą wtćy części nauką, przykłady, 


często nie odpowiadaią celowi autora. — ` 
Oprócz tego liczne błędy drukarni postrze-- 


gać się daią. 
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Z pomiędzy dość licznych sztuk nos 


wych które w tym miesiącu widzieliśmy na 
scenie, większą połowę zaymuią fraszki ; 

lecz i fraszki mogą być przyiemne i do- 
bre, i w samćy rzeczy po większey części 
takie były. Reprezentacya na dochod JP. 
Zołkowskiego trzy od razu tego rodzaiu 
dzieła widzieć nam dała. 

„focrisse au bal, Kartoflem na balu 
nazwany, niższy daleko w dramatycznćy sztu- 
ce mający stopień niź kartofle w płodach 
gospodarskich, mógł się podobać na ten 
raz z gry JP. Żołkowskiego , policzony ie- 
dnak został w poczet owych mierności któ. 
re bardzo rzadko powinny nam być wysta- 
wiane. 

Roztargnieni P. Kotzebue,z nowym tytułene 
_ Inwalidów Pruskich wystawionemi zostali. 
Raz na zawsze te przypadkowe tytułów 
zmiany policzyć należy do eksiomicznych 
śrzodków kassy Teatralnćy. Sztuka P. Ko- 
tzebue przez prawdziwą komiczność zaba- 
Wila , i zawsze bawić będzie, tém bardzićy 
gdy głowne role z taką dokładnością grane 
będą, jaką im nadać umieli PP. Zotkowski. 


+. 
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i Kudlicz, Lecz pomimo tego, dzietko tó 
nie przestanie być dowodem , że wena dram- 
watyczna płodnego niemieckiego pisarza 
iuż cokolwiek wyczęrpaną Została. Roz- 
targnieni iego są kopią skróconą powszech= 
nie znanego dzieła, komedyi Francuzkićy 
pod tytułem Roztargniony ; P, Kotzebue licze 
bę poiedynczą zamienił na mnogą, a za to 
z wielkiego dzieła zrobił bardzo małe. . Te». 
go rodzaju charakter może być z przecią+ 
giem czasu coraz w howych wystawiany kos 
lorach, gdyż anekdoty roztargnionych co- 
dzień przybywaią. Weźmy kilka takich 
przypadków , znowu będą rożtargnieni w 
nowćy postaci. 
í Bilet kwaterniczy, komedya z pieśnia- : 
mi w 1 akcie z Francuzkiego. Rzecz z sies 
bie mała i z nienay większą sztuką prowa 
dzona. Na teatrze naszym całą ićy zaletę 
stanowiło przyzwoite zastosowanie do o* 
becnych okoliczności. Dowcipne pieśni da 
woyska zwycięzkiego, do walecznego Wo- 
dza, przyięte były z uniesieniem. Gładkie 
tłumaczenie i szczęśliwe przystosowania 
winniśmy JP. Dmuszewskiemu. 

Sala teatralna w czasie repreżentacyi 
trzech sztuk powyższych obiąć nie mogła 
widzów. lest to pochwała talentu JP, Zoł- 
kowskiego, , | » 
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